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Tytuł oryginału: Bride by day



ROZDZIAŁ PIERWSZY


– Jestem Sam Telford z firmy Manhattan Office Cleaners. Miałam się tutaj zgłosić.
Właściwie miała na imię Samantha, ale wolała, by zwracano się do niej w skróconej formie. Czuła się nieswojo. Nie dość, że biegła przez całą drogę, to w dodatku złapała ją majowa ulewa i teraz wprost ociekała wodą. Nie śmiała siąść na wytwornym, wyściełanym krzesełku.
Sekretarka, elegancka pani w średnim wieku, popatrzyła na nią ze skrywanym niesmakiem.
– Czy to pani sprzątała wczoraj nasze biuro?
– Tak.
– A więc chodzi o panią. Tyle że spodziewaliśmy się pani dużo wcześniej. Czekaliśmy od rana, a teraz jest już po drugiej.
– Byłam na zajęciach, dopiero co wróciłam. Kierownik złapał mnie dosłownie przed chwila, ledwie zdążyłam wejść do mieszkania. Domyślam się, że coś się stało.
– Można to tak ująć – padła zwięzła odpowiedź. – Zechce pani chwileczkę zaczekać.
Sam zagryzła usta. Za nic nie może sobie pozwolić, by wpaść teraz w tarapaty, nie mówiąc już o utracie pracy, jej jedynego źródła utrzymania. Na koncie miała ostatnie sto dolarów i nie mogła doczekać się wypłaty. Praca dawała jej niezależność. Prędzej umrze, nim zwróci się do ojca, malarza o międzynarodowej sławie, który nigdy, choć była jego córka, nie uznał jej istnienia. Kiedyś na wydziale obiło się jej o uszy, że ojciec mieszka teraz na Sycylii, wraz z ostatnią kochanka.
Jeszcze nadejdzie dzień, gdy i ona zdobędzie sławę, zostanie uznaną artystką i wtedy stanie z nim twarzą
w twarz. Z utęsknieniem czekała na tę chwilą. Nie tylko po to, by wreszcie doszło do tej konfrontacji, ale by udowodnić ojcu, że i bez jego pomocy odniosła sukces.
Wyrządził tyle zła i zniknął z ich życia. Ale nie na zawsze, zarzekała się mściwie.
– Panna Telford? Pan Kostopoulos chce się z panią widzieć.
Sam wszechpotężny Kostopoulos? Zdenerwowała się jeszcze bardziej. Cały ten sześćdziesięcioośmiopiętrowy biurowiec, usytuowany w najdroższej części Manhattanu, był własnością firmy Kostopoulos Shipping and Export.
Spięta, ruszyła w kierunku podwójnych drzwi prowadzących do gabinetu, który sprzątała niecałe osiemnaście godzin temu. Przemoczone tenisówki wydawały dziwny odgłos, kiedy stąpała po lśniącej marmurowej posadzce. Ten dźwięk jeszcze bardziej potęgował jej napięcie.
Mimowolnie zerknęła na ścianę i odetchnęła z ulgą, widząc wśród wyeksponowanych tu płócien i grafik obraz Picassa. Przez chwilę już się bała, że została wezwana, bo w nocy dokonano włamania. A przecież dzieło Picassa powinno znajdować się w muzeum, na przykład w paryskim D'Orsay, by cały świat mógł cieszyć nim oczy, a nie w prywatnej kolekcji, gdzie podziwiać go mogli tylko wybrańcy.
Uderzająca w swojej prostocie, a mimo to pełna wdzięku kompozycja rąk, trzymających bukiet kwiatów, z pewnością wyszła spod ręki mistrza. Przypuszczalnie była to nieznana wersja znakomitego płótna Petit Fleurs, warta fortunę. Do transakcji doszło zapewne w wyniku poufnych negocjacji z rodziną Picassa.
Ciekawe, jak ten gabinet wygląda w dziennym świetle, przemknęło jej przez myśl. Obrzuciła pokój pośpiesznym spojrzeniem i znieruchomiała, bo jej wzrok przykuła potężna sylwetka stojącego przy oknie mężczyzny. W tym urządzonym w hellenistycznym stylu wnętrzu nieodparcie kojarzył się z greckim bogiem, który zstąpił z Olimpu. Nie mogła oderwać od niego oczu. Rzeczywiście jest numero uno.
Surowo ściągnięte rysy świadczyły, że był pogrążony w jakichś ponurych rozważaniach. Wzdrygnęła się na myśl, że może ma to jakiś związek z nią. Mężczyzna zdawał się być zupełnie obojętny na otaczający go luksus. Stał nieruchomo, wpatrzony w niewidoczny punkt w przestrzeni.
Przyglądała mu się w milczeniu. Miała duszą artysty i żyła w świecie barw, nic więc dziwnego, że tak poruszyła ją głęboka czerń jego włosów. Tak głęboka, że nawet promień słońca nie mógłby jej przebić. Może to kolor z czasów, nim jeszcze Bóg stworzył światło?
Rysy twarzy, a zwłaszcza linia brwi, niepokoiły, przykuwały uwagę. Jednak największe wrażenie zrobiła na niej długa blizna na prawym policzku, chyba ślad po dawnej ranie, widoczny z powodu szybko rosnącego zarostu. Wydawało jej się dziwne, że mający takie pieniądze, niewyobrażalne dla większości śmiertelników, nie zrobił sobie operacji plastycznej.
Był w eleganckim, szytym na miarę garniturze z szarego jedwabiu, ale podświadomie wyczuwała w nim skrytą, drapieżną, siłę.
Pewnie nikt, kto stykał się z nim po raz pierwszy, nie od razu potrafił otrząsnąć się z wrażenia, jakie wywierała jego twarz. Gdyby była rzeźbiarką, chciałaby ją wyrzeźbić.
– Proszę wejść, panno Telford.
Poczuła na sobie jego uważne spojrzenie. Miał czarne, nieprzeniknione oczy, przed którymi nic nie mogło się skryć. Skrzywił się lekko. Najwidoczniej nie przypadła mu do gustu.
Przy swoich stu sześćdziesięciu paru centymetrach wzrostu, pod jego taksującym spojrzeniem poczuła się jeszcze drobniejsza. Była w dżinsach i starej dżinsowej koszuli, którą kiedyś ozdobiła własnoręcznie zrobionymi stemplami. Koszula nie była zła.
Może skrzywił się, widząc jej fryzurę? Rano tak się śpieszyła, że nie zdążyła znaleźć ulubionej apaszki i zamiast niej, złapała kawałek sznurkowego łańcuszka, zaprojektowanego do wieszania doniczek z roślinami. Tym sznurkiem związała włosy. Jeśli zostawiała je rozpuszczone, wyglądały jak złocista burza.
– Przecież już weszłam. – Nie mogła się powstrzymać od zgryźliwej uwagi. Nie da mu się zastraszyć.
– Podobno to pani sprzątała w nocy mój gabinet.
Mówił doskonale po angielsku. Nigdy dotąd nie słyszała tak głębokiego głosu. Wiedziała, że nie jest do niej dobrze nastawiony, ale mimo to nie umknął jej uwagi ciekawie brzmiący, leciutki grecki akcent.
Sam, spójrz prawdzie w oczy, przemówiła w duchu do siebie. Jeszcze nigdy nie zdarzyło ci się widzieć takiego wspaniałego faceta. Nawet w marzeniach.
– Owszem.
– A co się stało z człowiekiem, który zwykle tu sprząta?
– Rozchorował się i prosił, bym go zastąpiła.
Nadal ani drgnął. Stał na szeroko rozstawionych nogach. Właściwie tak można sobie wyobrazić Zeusa, pomyślała. Wyglądał bardziej na czterdzieści niż trzydzieści lat, ale i tak wydawał się wyjątkowo młody jak na człowieka stojącego na czele imperium. Jeśli wierzyć plotkom kursującym na jego temat, cała masa piosenkarek, modelek i aktorek próbowała go usidlić, ale do tej pory żadnej się to nie udało.
Oczywiście to wcale nie znaczy, że gdzieś tam w świecie nie istnieje ta jedna jedyna, przy której mięknie. Podobno regularnie podróżuje do Grecji, prawdopodobnie ma tam kogoś, jakąś piękność z rodzinnego kraju. I trzyma ją w ukryciu przed opinią publiczną i paparazzi.
Ta kobieta musi mieć nieprawdopodobna, odwagą, by się z nim mierzyć. I być wielka, szczęściara, podszepnął wewnętrzny głos.
– Od razu przejdę do rzeczy. Wczoraj w nocy leciałem samolotem z Aten do Nowego Jorku. W tym czasie był do mnie ważny telefon. Sekretarka próbowała mnie przełączyć, ale się nie udało, więc zapisała numer i zostawiła mi go na biurku. Przyjechałem tu prosto z lotniska, ale kartka zniknęła.
Jak do tej pory o nic jej nie oskarżył, ale wnioski nasuwały się same.
Odgarnęła z czoła wilgotne pasemko. Śledził każdy jej ruch. Miała nieprzyjemną świadomość, jak bardzo różnią się jej poplamione farbami dłonie od wypielęgnowanych rak jego doskonałej sekretarki. Nagle zapragnęła być atrakcyjną kobietą, którą na pewno by zauważył.
– Już od pół roku sprzątam biura w tym budynku i dobrze wiem, że nie należy niczego ruszać. Wytarłam kurze, odkurzyłam podłogi i wysprzątałam łazienki. Niczego więcej nie dotykałam.
– I na biurku nic nie leżało? – Surowo zmarszczył brwi.
Przeniosła wzrok na nieskazitelny, lśniący jak lustro blat biurka. Poza stojącym na nim telefonem nic tam nie było. Niejednokrotnie zastanawiała się, jak człowiek, o którego umiejętnościach prowadzenia interesów krążyły legendy, potrafił kierować ogromną korporacją przy zupełnie pustym biurku.
– Nie. Wyglądało dokładnie tak jak teraz, zupełnie jakby właśnie przywieziono je z magazynu meblowego.
Za późno ugryzła się w język. Niepotrzebnie się jej to wyrwało, nie powinna mu tego mówić. Ciągle wbijała sobie do głowy, by najpierw pomyśleć, nim coś powie bez sensu.
– Wszystkie istotne rzeczy mam w głowie, nie zaśmiecam sobie pamięci bzdurami – oświadczył wprost, jakby czytając w jej myślach. Poczuła się nieswojo. – Cały niepotrzebny bałagan zostawiam sekretarce – dokończył spokojnie. Jego niski głos zdawał się ją przeszywać.
Za to dla niej bałagan był czymś codziennym i nie potrafiła sobie wyobrazić, że mogłoby być inaczej. Oczywiście przy nim wolała się z tym nie zdradzać, ale atmosfera tego wręcz sterylnego wnętrza niemal doprowadzała ją do szaleństwa. I powiedziałaby mu to prosto w oczy, gdyby nie fakt, że w każdej chwili mogła przez niego wylecieć z pracy.
– Może przypomina pani sobie, czy wyrzucała śmieci?
Dumnie uniosła brodę, popatrzyła na niego zuchwale.
– Zrobiłabym to, ale nie było takiej potrzeby. W koszu niczego nie było.
Skrzywił usta. Z pewnością uznał jej odpowiedź za bezczelną. Wyraźnie nie tego oczekiwał. Nacisnął dzwonek.
– Pani Athas – zwrócił się do sekretarki. – Zechce pani przyjść. I proszę wziąć ze sobą notes.
Niemal natychmiast drzwi sanktuarium otworzyły się i na progu stanęła wymuskana sekretarka. W ręku trzymała żółty bloczek. Ten kolor nieoczekiwanie odświeżył pamięć Samanthy.
Mimowolnie wydała cichy okrzyk, co natychmiast zwróciło uwagę Kostopoulosa.
– Chciała pani coś powiedzieć? – jego czarne oczy mocniej zalśniły.
– Tak… teraz sobie przypominam – wydusiła. – Była tu taka żółta karteczka, ale nie w koszu, tylko obok niego. Byłam pewna, że ktoś chciał ją wyrzucić, ale nie wcelował do kosza i…
Szybko wyciągał wnioski. Widziała to po jego ściągniętych ustach. Wzdrygnęła się w środku.
– A ponieważ było to dokładnie to, czego szukałam, to… – unikała jego wzroku – wzięłam ją sobie.
Oparł dłonie na biodrach. Sekretarka wycofała się bezszelestnie. Sam z drżeniem w sercu uznała, że to bardzo zły znak.
– Zechce mi pani wyjaśnić, z jakiego powodu zabrała pani tę kartkę z mojego prywatnego gabinetu – powiedział ostro.
Co za arogancki typ!
– Miałam bardzo poważny powód – odpaliła, czując, że policzki jej płoną.
– Dla pani dobra lepiej, żeby rzeczywiście tak było. – W jego tonie zabrzmiała groźba.
Popatrzyła mu prosto w oczy.
– Odkurzałam dywan pod biurkiem i wtedy spostrzegłam ten żółty skrawek, dokładnie taki, jaki był mi potrzebny do skończenia kolażu.
– Kolażu? – podchwycił nieufnie.
– To praca dyplomowa – odparła, czując się na pewniejszym gruncie. – Na początku semestru nasz profesor, doktor Giddings, zaproponował nam wykonanie pracy, do której mogliśmy wykorzystać jedynie to, co przypadkowo znajdziemy na ulicy, na ziemi czy na podłodze. Bez szukania po śmietnikach, bez użycia nożyczek, by zmienić kształt. I tylko takie materiały mogły posłużyć do wykonania kolażu. Poza gazetami i pudełkami mogliśmy użyć absolutnie wszystkiego, co było z papieru. Cała idea polegała na wykonaniu czegoś oryginalnego, będącego jednocześnie dziełem sztuki, godnym wystawienia w galerii.
Ożywiła się, mówiąc o podjętym wyzwaniu.
– Na początku nie zdawałam sobie sprawy, jakie to będzie ciekawe i inspirujące. Przez całe tygodnie krążyłam po mieście, wpatrzona w ziemię pod nogami. Udało mi się znaleźć zupełnie nieprawdopodobne rzeczy, które zaraz umieszczałam na płótnie.
Spojrzenie jego zważonych oczu nie wróżyło niczego dobrego.
– Czy to ma znaczyć, że ta zostawiona dla mnie notatka jest teraz częścią pani kolażu?
– Tak. Ale nie wzięłam jej z biurka. Prawdopodobnie sekretarka niechcący zrobiła przeciąg i kartka sfrunęła na podłogę.
Kiedy mówiła, mężczyzna przesunął opaloną dłonią po czarnych jak smoła włosach. Chciałaby poczuć ich dotyk pod palcami. Ta niespodziewana pokusa wytrąciła ją z równowagi, nie mogła się skupić.
Co się z nią dzieje? Do tej pory nigdy nie traktowała zbyt poważnie tych, którzy próbowali pogłębić łączącą ich znajomość. I naraz ten Kostopoulos, człowiek zupełnie obcy, nieoczekiwanie budzi w niej takie pragnienia.
– To tłumaczenie wydaje się tak absurdalne, że zaczynam wierzyć, że jest prawdziwe.
– Z pewnością, nie jest tak absurdalne jak fakt, że ten Picasso wisi w pana gabinecie.
– A co Picasso ma z tym wspólnego? – Zamrugał oczami. Chyba nie był przyzwyczajony do sytuacji, że ktoś śmiał mu się przeciwstawić. To musiał być dla niego szok. Ta świadomość sprawiała jej perwersyjną przyjemność.
– Po prostu wszystko. Jest pan miłośnikiem sztuki, który prawdopodobnie nie potrafi narysować prostej linii.
Kolejny błąd, już straciła rachubę który. Trudno, nic na to nie poradzi. Ten człowiek działał na nią w taki sposób, że nie mogła się opamiętać.
– Doktor Giddings jest artystą, który z pewnością nie ma bladego pojęcia o milionowych interesach pana korporacji. Rzecz w tym, że i pan, i on wielbicie Picassa. Tylko że pan wydaje majątek, by powiesić sobie na ścianie jego płótno i podziwiać je w zaciszu gabinetu, siedząc w wygodnym skórzanym fotelu, a mój biedny jak mysz profesor, który pewnie zyska uznanie dopiero wiele lat po śmierci, potrafił otworzyć nam oczy na wielkość Picassa i nakłonić nas, by pokierować się jego przesłaniem, wprowadzić je w życie.
– Co to za przesłanie? – Patrzył na nią dziwnie.
– Zacytują go z pamięci: „Artysta jest naczyniem, w którym gromadzą się wrażenia i uczucia, jakie budzi w nim wszystko to, co go otacza: niebo, ziemia, zmieniające się formy, pajęczyną skrawek papieru. I należy ze wszystkich możliwych źródeł czerpać to, co jest nam potrzebne". Koniec cytatu.
Chyba uważa ją za osobę niespełna rozumu. Zresztą teraz czuje się tak, jakby…
– Profesor, jako duchowy uczeń Picassa, postawił przed nami zadanie, by stworzyć dzieło sztuki z pozbieranych strzępków papieru.
Na mgnienie ich spojrzenia się skrzyżowały. Ucisk w piersi stał się nie do zniesienia, zabrakło jej tchu. Bez powodu.
Zdawało się jej, że upłynęła cała wieczność, nim wreszcie Kostopoulos przerwał ciszę.
– Gdzie jest to… – zawahał się – dzieło sztuki? – spytał z udaną powagą, pod którą wyczuwała drwiącą ironię. Nie uwierzył jej.
Poczuła zastrzyk adrenaliny. W takich sytuacjach zdarzało się jej niepotrzebnie powiedzieć coś, czego potem gorzko żałowała.
– Na uniwersytecie.
– Świetnie. W takim razie pojedziemy tam.
– Obawiam się, że tej kartki nie da się już odkleić. Zniszczę całą pracę, gdy zacznę ją odrywać. – Ostatnie słowa wypowiedziała łamiącym się głosem. Nie powie mu przecież o nadziejach, jakie wiązała z tą pracą. Cieszyła się, że będzie przepustką do wymarzonej sławy, którą zdoła w przyszłości zaimponować ojcu. Ten kolaż kosztował ją tyle wysiłku, tyle pracy. I miałaby teraz to wszystko zaprzepaścić? Nigdy! Ani dla pana Kostopoulosa, ani dla nikogo innego! – Nawet jeśli uda się ją oderwać, to nie wiadomo, czy da się odcyfrować to, co było na niej napisane.
Ze skrywanym lękiem patrzyła na gwałtowne falowanie jego klatki piersiowej.
– W takim razie niech pani prosi Boga, by był dziś dla pani łaskawy. Muszę odzyskać ten numer i na nic się nie zdadzą pani perswazje. Może pani sobie darować to żałośliwe spojrzenie.
– Żałośliwe! – Z oburzenia zabrakło jej tchu.
– Ma pani oczy jak zroszone bratki. Z góry ostrzegam, że kobiece łzy nie robią na mnie wrażenia.
– A na mnie nie robią wrażenia pańskie miliony. Uważa się pan za jakiegoś półboga, na widok którego drżą zwykli śmiertelnicy. Wystarczy, by uniósł brwi, a padają na kolana. Coś panu powiem, panie Kofolopogos, czy jak tam się pan nazywa… – Wyprostowała się dumnie. – Mnie pan nie zastraszy. Ten, kto dzwonił i zostawił swój numer, zadzwoni jeszcze raz. Nic takiego się nie stało. A jeśli pana sekretarka tak się przejmuje, to powinna pisać przez kalkę. Rzecz w tym, że dla mnie żaden telefon nie jest ważniejszy od oceny mojej dyplomowej pracy!
Wysłuchał jej z kamienną twarzą.
– Poza plotkami, jakie o mnie tu krążą nie wie pani nic na temat mojego życia, więc pani wypowiedź pozostawiam bez komentarza.
Zaczerwieniła się, uświadamiając sobie, że rzeczywiście ma racją. Chyba naprawdę przesadziła. Popatrzyła na jego mroczną twarz. Wezbrana złość opadła.
– Panie Kostopoulos… przepraszam, że się uniosłam. Przykro mi, że tak się stało. Ale chciałam pana zapewnić, że nie zrobiłam tego celowo. Problem w tym, że profesora Giddingsa już może nie być. Zaczął się weekend i wszystko pewnie jest zamknięte aż do poniedziałku.
– Więc znajdą kogoś, kto mam otworzy, albo sam skontaktuję się z pani profesorem.
– Ale…
– Możemy jechać?
Nie zważając na jej ociąganie, ruszył do drzwi prywatnej windy. Była mniejsza niż te ogólnodostępne. W tej niewielkiej przestrzeni przytłaczał ją swoim wzrostem. Pewnie miał ze sto dziewięćdziesiąt centymetrów. Nacisnął guzik i drzwi się zamknęły.
Czuła się jak Persefona, porywana przez podstępnego Hadesa do podziemnego świata. Z sześćdziesiątego któregoś piętra zaczęli zjeżdżać do garażu pod budynkiem. Poruszyła się i niechcący jej ręka dotknęła stojącego obok mężczyzny. Pośpiesznie ją cofnęła. Czuła ulotny zapach jego mydła i wody po goleniu.
Był całkowitym przeciwieństwem jej zarośniętych, niedożywionych i nieco szalonych, ale życzliwie nastawionych do świata kolegów artystów. Kostopoulos należał do innego świata. Biła od niego stanowczość i siła, czuło się, że bez obaw stawia czoło trudnościom, że nie istnieją dla niego problemy, których nie można rozwiązać. I że czerpie z tego przyjemność. Nie było śmiałków, którzy mogliby się z nim mierzyć. Jest rzeczywiście wyjątkowy. W cichości ducha nie mogła go nie podziwiać.
Miała stuprocentową pewność, że dla przedstawicielek jej własnej płci Kostopoulos był mężczyzną nie do odparcia. I skłamałaby, twierdząc, że nie zrobił na niej oszałamiającego wrażenia.
Instynktownie czuła, że oto ma przed sobą człowieka, który nie czeka, co przyniesie życie, ale sam kreuje swój los. Kogoś takiego jak on jeszcze nigdy dotąd nie spotkała. I choć niełatwo było się jej do tego przyznać, w jakiś niepokojący sposób ją fascynował. I ten telefon. To musiała być dla niego sprawa życia i śmierci, inaczej chyba by się nie posuwał do takich zachowań. Intuicja mówiła jej, że to nie ma związku z interesami.
Stała wyprostowana, by uniknąć jakiegokolwiek kontaktu z jego ciałem. W ograniczonej przestrzeni windy jej myśli były wydane na łup jego przenikliwości. Już się przekonała, że potrafił je odgadywać. Zresztą pewnie była to niezbędna umiejętność dla kogoś, kto kierował taką olbrzymią korporacją wyczuwał w innych ich słabe strony i wykorzystywał tę wiedzę dla swoich korzyści.
Przy wyjściu z windy już czekał podstawiony czarny mercedes. Uśmiechnięty mężczyzna z wąsikiem otworzył drzwi przed Sam, w tym samym czasie pan Kostopoulos zajął miejsce za kierownicą.
Obaj mężczyźni rozmawiali ze sobą w nie znanym jej języku. Domyślała się, że mówią po grecku. Wprawdzie kiedyś uczyła się hiszpańskiego i francuskiego, ale greka była dla niej zupełnie niezrozumiałym językiem. Nawet brzmienie było całkowicie obce.
Sposępniała, słysząc śmiech nieznajomego. Pewnie Kostopoulos opowiedział mu całą historię.
Nie uwierzy jej, póki nie przekona się na własne oczy, co do tego nie miała już najmniejszych wątpliwości. Całe szczęście, że powiedziała mu szczerą prawdę i potrafi tego dowieść.
Wreszcie wyjechali na ulicę i włączyli się w strumień pojazdów.
– Niech się pani rozluźni, thespisnis - usłyszała cichy głos Kostopoulosa. – George opowiadał mi o ostatnich psotach swojego synka. Pani tajemnice są bezpieczne.
Nieźle. Chyba naprawdę jest jasnowidzem. Czy może jej twarz jest aż tak wyrazista?
– Jak na razie – ciągnął tym samym tonem – proszę tylko o to, by i mnie pani poprowadziła tam, gdzie jest ten obraz. I proszę wziąć pod to uwagę, że o wpół do piątej mam spotkanie.
– Będę o tym pamiętać, ale nic nie poradzę na korki ani na to, że uniwersytet będzie zamknięty. Na następnym rogu trzeba skręcić w lewo. 
Oparł się wygodnie w fotelu, zmieniając pas z wprawą nowojorskiego taksówkarza.
– Jeśli się okaże, że z tym kolażem to był tylko blef, to proszę się przygotować, że jeszcze dzisiaj przestanie pani pracować.
– Raczej trudno sobie wyobrazić, by ktoś, kto ma przy duszy ostatnie sto dolarów, celowo narażał się na utratę pracy. Chociaż pan tego nigdy nie będzie w stanie zrozumieć – mruknęła pod nosem, ale Kostopoulos dosłyszał jej gorzkie stwierdzenie.
Wzdrygnęła się, słysząc jego nieoczekiwany śmiech.
– Uważa pani, że nie pamiętam, ile musiał przejść chłopak z Serifos, który nie miał grosza ani nawet pary butów, z wdzięcznością łapiący się za każdą pracę, której nikt inny nie chciał, tylko po to, by przez cały dzień zarobić parę marnych drahm?
W jego głosie wyczuwała głębokie poruszenie. A więc mówił o sobie, odsłonił rąbka własnej przeszłości. Za jego obecnym bogactwem kryła się dawna nędza i poniżenie. A może w ten sposób próbował wzbudzić w niej odrobinę współczucia? To prawda, że niemal mu się to udało, ale nie ma szans, by dała się wziąć na ten lep.
– Przypominam sobie, że coś bardzo podobnego czytałam na temat Onassisa – odpaliła.
– Nasze początki były podobne – odparł krótko.
Jak większość ludzi, z góry założyła, że Kostopoulos urodził się w bogatej rodzinie, nauczył się postępować z pieniędzmi i pomnożył odziedziczony majątek do astronomicznej sumy. Fakt, że biedny jak mysz kościelna grecki chłopak, tylko dzięki sobie i swojej determinacji, z nędzy wzniósł się na szczyty bogactwa, budził w niej szacunek i niekłamany podziw. Mogła mu nawet wybaczyć ten autokratyczny styl bycia.
Chętnie dowiedziałaby się czegoś więcej na jego temat, ale przecież nie zapyta go wprost. Wszystko, co o nim wiedziała, opierało się na plotkach i gazetowych artykułach. Teraz, kiedy zetknęła się z nim osobiście, wydał się jej jeszcze bardziej tajemniczy. I znacznie bardziej atrakcyjny. I jak dla niej prowadził za szybko.
Podejrzewała, że jego biuro w Atenach, cieszących się złą sławą jeśli chodzi o ruch kołowy, musi mieścić się w samym centrum. Pewnie stąd ma taką wprawę. Gdyby miała samochód, to dojazd na uniwersytet zabrałby jej dwa razy tyle czasu co jemu.
Kostopoulos wjechał na parking zarezerwowany dla pracowników uniwersytetu. Zatrzymał się na pierwszym wolnym miejscu.
– Wywożą samochód, jeśli się nie ma pozwolenia – ostrzegła go.
– George zawsze może przyjechać po nas limuzyną. Teraz najważniejsza jest dla mnie ta kartka. Chodźmy.
Niemal musiała biec, by dotrzymać mu kroku. Gdy przestąpili próg wydziału, odetchnęła z ulgą. Sekretarka profesora jeszcze była.
– Lois?
Sekretarka podniosła głowę znad papierów.
– Cześć, Sam. Po co tu wróciłaś?
Widziała, że Lois daremnie stara się nie patrzeć na Kostopoulosa, którego masywna sylwetka dominowała w niewielkim sekretariacie. Czy mogła ją o to winić? Ten mężczyzna po prostu przyciągał wzrok.
W każdej innej sytuacji chętnie by go przedstawiła. Lois byłaby wniebowzięta, słysząc, że to sam legendarny Kostopoulos. Ale nie lubiła taniego poklasku i instynktownie wyczuwała, że on też tego nie znosił. Zdecydowała nie ujawniać jego tożsamości.
– Muszę zabrać moją pracą.
– Chyba żartujesz! Cała galeria jest zastawiona obrazami, jest ich ponad setka. Zresztą już ją zamknęłam i właśnie wychodzę. Dziś mieliśmy sądny dzień.
– Jakbyś zgadła – szepnęła Sam. – Lois, to wyjątkowa sytuacja. Nie mogę ci teraz tego wytłumaczyć, nie ma na to czasu. Ale nie wyjdę stad, póki jej nie dostanę.
– Sam, dobrze wiesz, że doktor Giddings nie pozwala na wykańczanie prac po terminie.
– Nie o to chodzi! Przecież sama ci ją oddałam, na czas! Po prostu koniecznie muszę coś z nią zrobić. Przyrzekam, że zwrócą ją w poniedziałek z samego rana. Profesor nawet się o tym nie dowie. Wyświadcz mi tą przysługę, proszę. Dostaniesz za to ten obrus, który zrobiłam w zeszłym semestrze.
– Mówiłaś, że nigdy się z nim nie rozstaniesz – zdziwiła się.
– Ja… po prostu zmieniłam zdanie. – Ukradkiem zerknęła na Kostopulosa.
Lois podążyła wzrokiem za jej spojrzeniem. Zniżyła głos.
– Ładne rzeczy. Ukrywałaś to przede mną Jest niesamowity. Fantastyczny, wręcz zbija z nóg. Jak go znalazłaś na tej przeludnionej planecie?
– Dzięki nocnej pracy… Lois, błagam cię, pomóż.
– Naprawdę aż tak ci na tym zależy?
– Tak. To sprawa życia i śmierci – odparła zgodnie z prawdą bo zaczynała mieć przeczucie, że jej życie nie będzie warte nawet tych papierowych skrawków, które wkleiła do kolażu, jeśli nie zdoła oddać mu tej jednej żółtej karteczki.
Sekretarka westchnęła z rozbawieniem i wyjęła z szuflady klucze.
– Proszą. Idź i poszukaj.
– Dzięki! – Sam przechyliła się przez barierkę i uścisnęła ją serdecznie. – Pójdziemy razem – powiedziała, wskazując na Kostopoulosa. – To nie powinno długo potrwać.
Z kluczami w ręku ruszyła w stronę galerii.
– To czego mamy szukać? – w ciemności rozległ się głęboki głos Kostopoulosa. Sięgnęła do kontaktu, by włączyć światło. Serce dudniło jej jak szalone. To jego obecność tak na nią działała. I lęk, że nie uda się oderwać kartki, nie naruszając zapisanego na niej numeru.
– Jeśli udało mi się dobrze wykonać tę pracę, to nie powinien pan mieć żadnego problemu z zauważeniem jej.
– Czy to ma być zagadka?
– Nie. Po prostu mam nadzieję, że od razu rzuci się panu w oczy.
Nacisnęła przycisk, białe światło zalało salę. Dziesiątki utrzymanych w najrozmaitszych stylach prac, zapełniały każdy skrawek przestrzeni. Każda z nich miała ten sam format, mniej więcej metr na metr, ale to wcale nie ułatwiało poszukiwań.
Obrzuciła wzrokiem galerię, zachwycona i przytłoczona liczbą piętrzących się wszędzie płócien.
– Już widzę przynajmniej tuzin prac, które mnie wprost oszołomiły – mruknął z sarkazmem.
Korciło ją by przewrotnie przedłużyć ten moment niepewności, ale czuła, że jeszcze chwila, a przeciągnie strunę.
– Dam panu wskazówkę. Moja praca prawdopodobnie jest jedyną, która przemówi do pana osobiście. Oczywiście w przypadku… – urwała na moment – jeśli udało mi się osiągnąć zamierzony efekt.
– Tracimy czas, panno Telford – mruknął niechętnie.
– Więc dobrze. Moja praca przedstawia pański biurowiec.



ROZDZIAŁ DRUGI


– Jak mam to rozumieć?
– Pana biurowiec jest najładniejszy ze wszystkich w Nowym Jorku. Bardzo mi się podoba to połączenie lśniącej kremowym odcieniem elewacji z kontrastującymi ciemnoniebieskimi elementami. Postanowiłam więc wybrać ten budynek na temat mojej pracy. Z własnej inicjatywy dodałam tylko ludzkie postacie, by nie wydawał się taki opuszczony i samotny.
– Opuszczony? – Popatrzył na nią dziwnie.
– Tak. Każdy budynek coś w sobie ma, z czymś się kojarzy. Pana przypomina mi grecką świątynię, imponującą, ale jakby nieco zawieszoną w próżni. Dlatego w oknach umieściłam ludzi, by nadać mu trochę inny, bardziej ludzki charakter…
Znowu za późno ugryzła się w język.
Teraz, kiedy poznała go osobiście, jej wrażenie jeszcze się ugruntowało. I łatwiej było je wytłumaczyć. Kostopoulos był odzwierciedleniem swojej budowli. Podobnie jak ona był jednocześnie wspaniały i onieśmielający, dziwnie odległy. A mimo to zachwycająco i niebezpiecznie ekscytował.
Podniosła wzrok i z niepokojem stwierdziła, że przygląda się jej uważnie. Spłoszona, pośpiesznie pochyliła sie, nad kolejnym płótnem. By poczuć się pewniej, próbowała zapomnieć o jego obecności, ale jej wysiłki spełzały na niczym.
Co chwila mimowolnie rzucała w jego stroną ukradkowe spojrzenia. Przerzucał prace i, co ciekawe, czynił to z wyraźnym zainteresowaniem. Właściwie nie powinna się dziwić. Znał się na sztuce i potrafił bezbłędnie wyłowić spośród innych prac prawdziwy rarytas. Sama spostrzegła kilka, które od razu rzuciły się jej w oczy.
Możliwe, że jest dla niego nikim, osobą bez znaczenia, ale łudziła się nadzieją, że przynajmniej jej praca do niego przemówi. Natychmiast zbeształa się w duchu. Jak może być taka naiwna? Przecież jemu chodzi wyłącznie o tę żółtą karteczką.
A co, jeśli nie uda się jej odkleić? Jeśli nic z tego nie będzie?
Przez następne pięć minut w milczeniu przeglądali płótna. Już zaczęła wątpić, że jej praca kiedyś się odnajdzie, gdy naraz Kostopoulos głośno wypuścił powietrze. Raptownie odwróciła głowę i popatrzyła w jego stroną. Stał nieruchomo, zapatrzony w trzymane przed sobą płótno.
Był zdumiony, widziała to po wyrazie jego twarzy.
– Zrobiła to pani tylko ze znalezionych skrawków papieru? – Słyszalne w jego głosie niedowierzanie trudno było zinterpretować.
Nie wiedziała, czy jej praca mu się podoba, czy nie.
– Tak. – Z trudem wydobyła z siebie głos.
Zapadła nieprzyjemna cisza. Dopiero po chwili padło pytanie:
– A gdzie jest moja kartka?
Właściwie nie powinna się czuć zaskoczona. Nic dziwnego, że zwracał się do niej tak szorstko. W końcu wyniosła tą kartkę z jego gabinetu. I nie jest ważne, że znalazła ją na podłodze.
– W górnym prawym oknie.
Podeszła bliżej i wskazała miejsce drżącym palcem. Jego badawcze spojrzenie deprymowało ją. Wzdrygnęła się.
– To mój gabinet.
– Ja… nie miałam o tym pojęcia – próbowała się bronić. – Ale przyznaję, że to ciekawy zbieg okoliczności.
– Czyżby? – zapytał z ironią w głosie.
Szczęście, że właśnie w tej chwili Lois zajrzała do środka.
– No jak, znalazła się praca? Chciałabym zamknąć.
– Tak – wymamrotała Sam. – Już idziemy. Dzięki, Lois. Jestem ci bardzo wdzięczna.
– Tylko pamiętaj, żeby być tu w poniedziałek wcześnie rano. Zdarzało mi się widzieć, jak profesor nie dopuszczał do dyplomu za mniejsze uchybienia.
– To praca dyplomowa? – zainteresował się Kostopoulos, kiedy opuścili budynek wydziału. Ostrożnie umieścił płótno w bagażniku.
Sam nie patrzyła na niego. Tak było bezpieczniej.
– Tak. Rozdanie dyplomów za niecały tydzień. Ale jak pan słyszał, profesor może mnie cofnąć, gdy się dowie, że zabrałam pracę. Wtedy będę musiała powtarzać rok. A jeśli niechcący coś się uszkodzi, to jak nic obniży mi ocenę.
– Proszą się teraz o to nie martwić. Nawet jeśli spełni się ten najgorszy scenariusz, sam wyjaśnię wszystko pani profesorowi.
Potrząsnęła głowa.
– Nie zna go pan. Jak raz coś sobie postanowi, to nikt, nawet pan, nie zdoła go przekonać.
– To się okaże – stwierdził krótko.
Jechali w milczeniu. Dopiero kiedy zatrzymali się przed biurowcem, ogarnęła ją panika. Przecież nie może zagwarantować, że jego oczekiwania się spełnią.
– Panie Kostopoulos… Nie oderwę tej kartki bez specjalnych narzędzi. Mam je w domu. Jeśli mnie pan tu zostawi, to zdąży pan na spotkanie. Zadzwonię, jak tylko skończę.
– Gdzie pani mieszka?
Zadowolona, że bez zastrzeżeń przystał na jej propozycję, podała mu adres i usiadła wygodniej. Cieszyła się, że jeszcze chwila, a uwolni się od jego towarzystwa.
Nie wyobrażała sobie, że stałby za nią i patrzył, jak odrywa kartkę. Nie mogłaby się skupić. Nie dość, że się przy nim denerwowała, to tak intensywnie odczuwała jego obecność, że nie potrafiła tego ukryć.
– Na następnych światłach w lewo. Mieszkam tam, gdzie te bloki. Straszny tu ruch. Najlepiej będzie, jak wysadzi mnie pan na rogu.
Zwolnił przed światłami. Sięgnęła do klamki, ale drzwi nie dały się otworzyć. Odwróciła się do niego.
– Może pan otworzyć?
Jej prośba trafiła w próżnię, bo Kostopoulos właśnie rozmawiał przez komórkę. Z jego słów zorientowała się, że instruuje sekretarkę, by przełożyła spotkanie na następny tydzień.
Serce zabiło jej niespokojnie. Budziło się w niej podejrzenie, że Kostopoulos jednak zamierza z nią iść i nadzorować operację.
Miała przynajmniej kilka powodów, dla których nie mogła do tego dopuścić. Przede wszystkim w mieszkaniu jest niesamowity bałagan. Nie mówiąc już o tym, że jest tak małe, iż nawet jedna osoba z trudem się w nim poruszała. Właściwie to pokój z sypialnią i aneksem kuchennym. Jedynym miejscem, na którym mogła go posadzić, była kanapa, z której najpierw musiałaby pozdejmować różne rzeczy.
Otworzyła usta, bo Kostopoulos skręcił na parking zarezerwowany dla dostawców, ale już wiedziała, że żadne argumenty nie powstrzymają go przed tym, co sobie zamierzył. Dla niego przepisy nie istniały.
Z ulgą wysiadła z auta, on natomiast wyjął z bagażnika płótno i wszedł za nią do budynku. Wystukała kod domofonu, by otworzyć drzwi do przedsionka z windami. Wolała, by z nią nie jechał. Na samą myśl ogarniała ją klaustrofobia.
Chwyciła głęboki oddech.
– Nie musi pan ze mną jechać. Jeśli zostawi pan swój telefon, zadzwonię, gdy tylko skończę.
Nadjechała winda, otworzyły się drzwi. Kostopoulos gestem wskazał, by wsiadała. Obrzucił ją uważnym spojrzeniem.
– Skoro już tu jestem, to poczekam. Tak będzie prościej.
Kiedy winda stanęła na siódmym piętrze, wysiedli. Przed drzwiami swego mieszkania, zerknęła na niego niespokojnie.
– Może jednak lepiej, żeby poczekał pan w samochodzie – powiedziała bez tchu.
Ściągnął brwi.
– Jeśli boi się pani reakcji swojego chłopaka, to chętnie mu wytłumaczę, dlaczego wdzieram się do pani mieszkania.
Poczuła, że oblewa się rumieńcem.
– To mieszkanko jest tak małe, że nawet dla mnie nie starcza miejsca, nie mówiąc już o drugiej osobie.
Lekceważąco wzruszył ramionami.
– W takim razie nie ma problemu. Ja całe dzieciństwo spędziłem w pokoiku nie większym od szafy. Nie ma się czego wstydzić.
– A nie pomyślał pan, że może nie jestem przygotowana na przyjmowanie gości?
– Nie jestem gościem – odparł z nonszalancją, która doprowadzała ją do białej gorączki. – No dobrze. Proszą dać mi klucz.
Nie minęła sekundą jak wyjął klucze z jej sztywnych palców i
otworzył zamek. Poczekał, aż wejdzie.
Nie mogła się pozbierać. Wprawdzie tylko musnął jej rękę, kiedy brał klucze, ale ten dotyk był jak rażenie prądem. Jeszcze nigdy nic podobnego jej się nie zdarzyło. Nie mogła się skoncentrować.
– Gdzie mam to położyć? – spytał rzeczowo.
Zła na siebie, że zachowuje się jak idiotka, podeszła do małego stolika i pośpiesznie uprzątnęła pozostałości po przełkniętym w biegu śniadaniu. Nie sumitując się, wymamrotała:
– Może pan to tutaj postawić.
Z konieczności deptał jej po piętach. Ostrożnie przestąpił nad leżącą na podłodze suszarką do włosów i gazetą pochlapaną farba.
Wczoraj w nocy skończyła pracę nad kolażem i spryskała go zabezpieczającym sprayem. Bojąc się, że werniks nie zdąży wyschnąć z powodu większej niż zwykle wilgoci, wstała wcześnie rano i suszyła go suszarką.
– Zaraz znajdę młotek i dłutko.
Materiały i przybory trzymała w niewielkiej garderobie przy łazience, ale przez ostatnie miesiące doszły jeszcze puszki i słoiczki z farbami; nagromadziło się ich tyle, że musiała wszystko poprzestawiać, by dostać się do narządzi.
Weszła do pokoju, położyła przyniesione rzeczy na stoliku. Kostopoulos był zajęty przyglądaniem się batikowemu obrusowi rozłożonemu na oparciu kanapy. Jej ostatnie dzieło. Właśnie wysychał po farbowaniu.
Zauważyła, że Kostopoulos coś trzyma w ręce. Dopiero po chwili zorientowała się, że to wysłużony wałek do ciasta. Jej służył do innych celów. Po raz pierwszy odkąd go poznała miała wrażenie, że w jego czarnych oczach błysnął cień uśmiechu. Podniósł wyżej wałek i przyjrzał mu się z uwagą.
– Domyślam się, że ma go pani pod ręka, by bronić się przed intruzami.
– To świetny pomysł! – Dotąd nie przyszło jej do głowy, że wałek mógłby służyć do obrony.
Ten spontaniczny okrzyk chyba go rozbawił, bo leciutko wygiął w uśmiechu kąciki ust. A już myślała, że nie jest do tego zdolny.
– Używam go przy pracy nad kolażami…
Nie okazał zdziwienia.
– Proszę mówić dalej – zamruczał.
– Chce pan poznać szczegóły?
– Owszem. Muszę przyznać, że od dawna nikt mnie tak nie zaciekawił.
Tę jego uwagę można było odczytać na wiele sposobów. Żaden z nich nie był szczególnie miły.
– Fascynuje mnie, jak ten prozaiczny przyrząd przyczynia się do powstania końcowego produktu – dodał.
Ciekawe tylko, czy ten końcowy produkt przypadł mu do gustu? Jak do tej pory nie wypowiedział się na ten temat.
– Skoro tak panu zależy. – Unikając jego badawczego wzroku, wzięła wałek. Z leżącej na podłodze gazety oderwała strzęp papieru.
Nie było miejsca, by się choć trochę od niego odsunąć. Cały czas czuła jego obecność, gdy tak stał tuż obok niej. Z niewielkiego kuchennego blatu odsunęła szkło i sztućce, by zrobić miejsce. Zgniotła papier w kulkę i zaczęła go wałkować.
– Trzeba przejechać wałkiem przynajmniej dziesięć razy, w różnych kierunkach. Dopiero wtedy jest właściwy efekt. Robiłam tak z każdym kawałkiem papieru, który chciałam wkleić do kolażu. Po rozprostowaniu jest zmieniona fakturą ma mnóstwo drobniutkich zmarszczek. Wtedy spryskuję go lakierem do włosów. Każda, nawet najdrobniejsza kreska, staje się bardziej wyrazista, inaczej odbija światło. Ma się wrażenie, że patrzy się na cieniutką porcelanę pokrytą siateczką miniaturowych pęknięć. Kiedy już dobrze wyschnie, palcami nadaję właściwy kształt, na przykład ludzkie sylwetki czy te greckie motywy zdobiące elewację. Potem podwijam pod spód końce i
wkładam do kleju do tapet. Na koniec umieszczam w odpowiednim miejscu.
Popatrzyła na ustawione na stoliku płótno.
– Jak pan widzi, spray podkreśla kolor, ale najważniejsze jest co innego: wrażenie, że patrzy się na pracę wykonaną z przejrzystej chińskiej porcelany. – Umilkła i dodała po chwili: – W każdym razie takie było moje założenie.
– I osiągnęła pani swój cel. A nawet jeszcze więcej – padło niejednoznaczne stwierdzenie.
Zaskoczył ją. Nie zdążyła odwrócić oczu. Popatrzył na nią uważnie. To spojrzenie zbiło ją z tropu i dziwnie podekscytowało. Nie chcąc niczego po sobie pokazać, szybko podeszła do stolika, by zabrać się za prace.
Kątem oka widziała, jak Kostopoulos podchodzi do jedynego krzesła i z uwaga, ogląda kawałki utkanych przez nią tkanin. Po chwili sięgnął dłonią do zwieszających się z rogu sufitu sznurkowych, podobnych do rybackich sieci, łańcuszków. Wydawał się tym pochłonięty.
Podniosła płótno i oparła je o ścianę. Ostrożnie przyłożyła dłutko do miejsca, gdzie znajdowała się nieszczęsna kartka. Uderzyła młotkiem w trzonek narzędzia.
Nie spodziewała się, że pod ciężarem niewielki stolik może się zachwiać. Kolaż przesunął się w bok, a ostra krawędź dłutka wbiła się w ciało. Krzyknęła mimowolnie. Krew z rozciętej ręki popłynęła na płótno.
Nie miała pojęcia, jak ktoś taki masywny może poruszać się z taką szybkością. Nie minęła sekunda, a już podawał jej śnieżnobiałą chusteczkę i ściskał nadgarstek, by zatamować krwawienie.
Do bólu była przyzwyczajona, ale bliskość tego mężczyzny wprawiała ją w dziwne oszołomienie.
Kostopoulos zaklął pod nosem.
– Głęboko – mruknął. – Samo się nie zrośnie. Trzeba zszyć. I zrobić zastrzyk przeciwtężcowy.
– Nic mi nie będzie – wyszeptała. Na widok krwi zawsze robiło się
jej
słabo.
Ledwie
zwalczyła
pokusę,
by wesprzeć
się na
nim. – Nie mam ubezpieczenia, a
nie
stać
mnie
na
lekarza. 
– Sądzi pani, że pozwoliłbym
pani
płacić,
skoro
to stało się przeze mnie? – oburzył się. Najwyraźniej poczuwał
się do odpowiedzialności. – Jedziemy do lekarza. Natychmiast.
– 
Ale
mój kolaż.
Muszę zmyć
krew. 
Ledwie to powiedziała, puścił jej rękę i sięgnął po płótno. Podszedł do zlewozmywaka i podsunął je pod wodę. Nie minęła sekunda, a po krwi nie pozostał nawet ślad. Wyglądało jak nowe. Kostopoulos ustawił je na stoliku, tam gdzie poprzednio je umieściła.
Niespokojnie przeniósł wzrok na jej rękę. Przyciskała ranę chusteczką.
– Dobrze, że było zabezpieczone lakierem. Inaczej woda dostałaby się do środka i zniszczyła pani unikatowe dzieło. Na szczęście już wszystko w porządku. Możemy iść.
Ten komplement, aczkolwiek nieco szorstki, rozbroił ją. Podążyła za nim bez słowa protestu.
Po chwili znaleźli się w samochodzie. Droga upłynęła w milczeniu. Kostopoulos zdawał się pogrążony w swoim świecie, zresztą ona też nie mogła pozbierać myśli. Wydarzenia ostatnich godzin wytrąciły ją z równowagi.
Mimo korków dojechali do prywatnej kliniki w rekordowym czasie. Recepcjonistka poznała go, gdy tylko przestąpili próg. W
poczekalni czekało kilka osób, ale Kostopoulos szepnął słowo i niemal jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki Sam poproszono do gabinetu.
Już na pierwszy rzut oka domyśliła się, że przystojny i kruczowłosy doktor Strike jest rodakiem Kostopoulosa. Z miejsca rozpromienił się na jego widok.
– Perseus! – wykrzyknął, uśmiechając się szeroko.
Musieli się znać nie od dziś. W milczeniu przysłuchiwała się ich ożywionej rozmowie.
Jeszcze nie otrząsnęła się ze zdumienia. Początkowo widziała w nim uosobienie Hadesa, ale teraz, gdy wypowiedziane przez lekarza imię przywołało jej ulubiony grecki mit, inna postać opanowała jej wyobraźnię. Perseus… Próbowała przypomnieć sobie wszystko co zapamiętała z lektury książki pt. „Mity greckie".
Otóż, Perseus, piękny i śmiały syn Zeusa i Danae, podstępnie sprowokowany przez zalotnika matki, króla Polidektesa, wbrew przeciwnościom losu udowodnił, że potrafi wykonać niewykonalne…
Zdobył głowę Meduzy, obrócił w kamień swego prześladowcę Polidektesa, a na dodatek przywiózł sobie żoną: piękną Andromedę, którą uwolnił z rąk potwora.

Być może był to czysty przypadek, ale życie Perseusa Kostopoulosa powtarzało ten motyw. To mężczyzna, z którym nie można się nie liczyć. Przecież nawet ona już w pierwszej chwili, gdy go ujrzała, przypisywała mu boskie cechy.
Czy jest jeszcze więcej podobieństw? Może on też ma jakąś misję do spełnienia? I czy istnieje gdzieś kobieta, którą ma uratować i pojąć za żonę?
Z jakiegoś niezrozumiałego powodu wolałaby sama być tą kobietą, dla której Perseus będzie musiał przemierzyć świat i walczyć z przeciwnościami losu…
Naraz dotarło do niej, na jak niebezpieczne tory wkroczyła jej wyobraźnia. Pośpiesznie porzuciła te rojenia i spróbowała skoncentrować się na słowach lekarza, który zakończył zszywanie ręki, założył opatrunek i zrobił zastrzyk. Przez cały ten czas nie przestawał mówić, a jednocześnie przyglądał się jej badawczo. Oczywiście próbuje dociec, w jaki sposób zwyczajna studentka znalazła się w towarzystwie wszechmocnego Kostopoulosa. Poczucie taktu nie pozwalało mu jednak zbyt jawnie okazać zainteresowania, ale, ku jej zaskoczeniu, przyjaciel nie zaspokoił jego ciekawości. Najwyraźniej nikogo nie chciał informować o okolicznościach, w jakich zawarli znajomość.
Ledwie podziękowała lekarzowi, a Kostopoulos zdecydowanym gestem ujął ją za łokieć i wyprowadził na zewnątrz. Już nie widziała w nim śmiertelnika, ale mocnego i dzielnego greckiego boga.
Kiedy powtórnie przestąpili próg jej mieszkania miała dziwne wrażenie, że historia się powtarza. Kostopoulos popatrzył na nią uważnie.
– Lekarz polecił wysoko trzymać ręką. Proszą usiąść, a ja przyrządzą coś do picia i wezmę się za dłuto.
Była zbyt osłabiona, by oponować. W skrytości serca zdawała sobie sprawą, że czuje się tak bynajmniej nie z powodu rany, ale nigdy przenigdy by mu nie powiedziała, że tak wpływa na nią jego obecność. Spowodował taki zamęt w jej uczuciach…
Nie miała siły ruszyć ręką. Zdjęła obrus z oparcia kanapy, wcisnęła się w kąt. Teraz ja go sobie poobserwuje, pomyślała z satysfakcją. Za kilka godzin powinna stawić się w pracy. Nie miała pojęcia jak tego dokona. W tej chwili nie mogłaby nawet dojść do drzwi. A do pracy jest dużo dalej.
– Herbata jest w szafce nad kuchenką.
Kostopoulos zdjął marynarką i krawat, podwinął rękawy koszuli. Sprawiał wrażenie osoby, która doskonale wie, jak w razie potrzeby radzić sobie w kuchni. Wpółprzymkniętymi oczami przyglądała się, jak zręcznie porusza się w tej niewielkiej przestrzeni. Wprawdzie niemal siłą wdarł się do jej mieszkania, ale teraz, choć chyba powinna, nie miała nic przeciwko jego obecności.
Wielu mężczyzn próbowało ją uwodzić, ale nigdy żadnego nie wpuściła za próg. Natomiast Perseus po prostu wziął klucze z jej drżących rąk i spokojnie wszedł do jej mieszkania. A ty mu na to pozwoliłaś, Sam, bo nie miałaś siły zaprotestować. I nadal nie masz…
Położyła głowę na oparciu kanapy. Przyjemne było poczucie, że jest się obsługiwaną. Bardzo przyjemne. Tak bardzo, że niemal zapomniała, co było powodem jego obecności w jej mieszkaniu. Dopiero kiedy podał jej parującą herbatę, a sam pochylił się nad kolażem, przypomniała sobie przyczynę jego wizyty.
Pracował z wyraźną wprawą. Patrzyła na jego muskularne ramiona. Miał skupioną twarz. Gdyby rysowała z natury, chciałaby mieć takiego modela. Wzór męskiej urody.
Znów zbeształa się w duchu. Jej bezładne myśli niepotrzebnie szybują w tym kierunku. Upiła łyk herbaty. Była mocna i bardzo słodka.
Uśmiechnęła się bezwiednie. Kiedyś obiło się jej o uszy, że Grecy przepadają za słodyczami. Widać i on nie był wyjątkiem.
– Już obluzowałem kartkę – obwieścił z zadowoleniem. – Co dalej?
Właśnie zastanawiała się, co też on lubi, a czego nie i pochłonięta tymi myślami, dopiero po chwili uświadomiła sobie, że ją o coś pyta. Zarumieniła się po koniuszki włosów. Uciekając spojrzeniem, wymamrotała:
– Myślałam, żeby użyć rozpuszczalnika, to zmiękczy klej i papier. Łatwiej go będzie rozprostować. Zaraz przyniosę.
– Ja to zrobią. Proszą tylko powiedzieć, gdzie jest.
Jego ton jednoznacznie świadczył, że jeśli się będzie upierać i spróbuje wstać, nie cofnie się przed użyciem siły.
Już sama nie wiedziała, co będzie lepsze. Jedno było gorsze od drugiego. Jeśli pozwoli mu iść po rozpuszczalnik, będzie musiał wejść do garderoby, a na drzwiach wisiała jej nocna koszula. Damska bielizna z pewnością nie zaskoczy takiego faceta jak Kostopoulos, ale tu nie chodzi o bielizną w ogólności. Ta jest jej.
Możliwe, że większość kobiet nie widziałaby w tym nic złego, ale ona wychowała się bez ojca, nie miała braci. W dodatku tak ją wychowano, że bliższa znajomość z mężczyzną możliwa była dopiero po ślubie.
Raz chodziła z chłopakiem, ale gdy się dowiedział, że najpierw ślub, uznał, że Sam ma przestarzałe poglądy i zerwał z nią. Nawet była z tego zadowolona. Przyzwyczaiła się do samotności. Nie przypuszczała, że ktoś taki jak Perseus pojawi się znienacka i niespodziewanie zachwieje jej zasadami…
– Skąd to wahanie? – zapytał z lekką drwiną jednocześnie rozbawiony i zirytowany jej oporem.
Zamknęła oczy, oparła głową o poduszką. Zranioną rękę nadal trzymała w górze. Niech się dzieje, co chce, wola nieba.
– Jest w garderobie w sypialni. W pudełku na podłodze.
Zniknął, nim ośmieliła się otworzyć oczy. Minęło kilka chwil, a on nie wracał. Ogarnął ją niepokój. Wstała z kanapy. Herbata przywróciła jej siły, czuła się pewniej. Niemal biegiem ruszyła do sypialni.
– Pudełko stoi… – zabrakło jej słów. Zdumionym wzrokiem potoczyła po niewielkim wnętrzu. Prawie wszystko, co znajdowało się w garderobie, teraz było w sypialni. Poza rzeczami leżącymi na półkach. Wyciągnął wszystkie rzeczy wiszące na wieszakach. W przeważającej mierze były to projektowane przez nią od wielu lat tkaniny.
Sypialnia wyglądała teraz jak sklep z materiałami dekoracyjnymi. Kilka spódnic i bluzek leżało z boku, natomiast próbki tkanin przerzucił przez szerokie łóżko. Niektóre były tkane, inne ręcznie malowane albo zabarwione przez szablon. Perseus nawet nie spojrzał na wchodzącą Sam, nie mówiąc o przepraszaniu za bałagan.
– Skąd są te materiały? – zapytał charakterystycznym, głębokim głosem, który teraz bezbłędnie by rozpoznała spośród tysięcy innych.
– Sama je zrobiłam.
Odwrócił się, przeszył ją spojrzeniem.
– Jeśli to prawdą ma pani prawdziwy talent.
– Tak pan sądzi? – Głos się jej łamał.
– Czyżby pani tego nie wiedziała? – Tym razem jego ton zabrzmiał ostro.
Była wniebowzięta. Już się na niego nie gniewała. Uśmiechnęła się radośnie. Komplement z takich ust miał swoją wagę. Perseus Kostopoulos nie dość, że znał się na sztuce, to kierował jedną z najbardziej znanych korporacji tekstylnych. A więc może jest przed nią przyszłość, może nie zmarnowała czasu.
Wprawdzie zdarzało się, że koledzy i koleżanki wychwalali jej projekty, ale profesorowie nigdy. Trudno powiedzieć dlaczego.
Nieraz korciło ją by oznajmić im, że jest córką słynnego Julesa Gregory'ego, lecz duma nie pozwoliła jej tego zrobić. Musi sama zapracować na sukces, nie będzie podpierać się ojcem, który budził w niej wyłącznie pogardę. Nie przejął się śmiercią jej mamy, nie interesowało go, że jego córka jest zdana wyłącznie na siebie.
Skrzywiła się z goryczą. Nie chciała o nim myśleć. Schyliła się po rozpuszczalnik, zabrała go i poszła do kuchni. Perseus ruszył za nią. Wziął puszkę i otworzył wieczko. Znów mimowolnie musnął jej rękę. Zadrżała.
Przez cały czas nie spuszczał jej z oczu. Uciekając przed jego spojrzeniem, podeszła do kuchennej szafki, by wziąć miseczkę.
– Jeśli sekretarka zapisała ten numer długopisem, to w porządku. Gorzej, jeśli ołówkiem. Obawiam się, że zniknie pod działaniem rozpuszczalnika.
– Używa i pióra, i ołówka – mruknął, nalewając trochę płynu do podanej przez Sam miseczki. – Trudno, nie pozostaje nam nic innego, jak zaryzykować. – Mówiąc to, włożył zgniecioną kartkę papieru do rozpuszczalnika. – Ile czasu trzeba czekać?
Zraniona ręka coraz bardziej dokuczała. W dodatku zaczynała ją boleć głowa. Może z lęku, że nic z tego nie będzie, że on zaraz sobie stąd pójdzie i już nigdy więcej go nie zobaczy? Na samą myśl, że za kilka minut ich drogi na zawsze się rozejdą dostała migreny. A co będzie z jej sercem?
– Poczekajmy minutę.
Perseus odczekał chwilę. Potrząsnął głową.
– Chyba jeszcze trochę.
– No, to dajmy mu dwie minuty.
Czekał posłusznie. Patrzyła na niego ze wzrastającym napięciem. Do lęku, jaki od początku jej nie opuszczał, teraz dołączyło rozpaczliwe poczucie mijającego czasu. Zostały już tylko minuty.
Wreszcie, kiedy już nie mogła dłużej wytrzymać, wypaliła:
– Dlaczego ten telefon jest taki ważny?
Drgnął, po czym spojrzał na nią i spokojnie rzekł:
– Dwanascie lat temu moja ukochana narzeczona ugodziła mnie nożem w twarz i zniknęła. Od tamtej pory szukam jej po całym świecie.
A więc przeczucie jej nie myliło. Istniała kobieta, która odcisnęła na nim swój ślad, głębszy niż szrama na policzku. I jej szukał. Nie znała jej, ale wystarczała świadomość, że ona gdzieś jest, by natychmiast zapałać do niej gwałtowną trudna, do racjonalnego wytłumaczenia nienawiścią.
– Powoli krąg się zamyka – powiedział, nie domyślając się złowrogich uczuć, jakie w Sam budziła kobieta, którą kochał. – Myślę, że już ją zmęczyłem tym ściganiem. Ale ja nie jestem zmęczony – mruknął posępnie. – Moi informatorzy twierdza, że
najprawdopodobniej to ona wczoraj telefonowała.
Ani przez moment nie spodziewała się takiego wyjaśnienia. Naiwnie wyobrażała sobie, że jego blizna jest pamiątką ulicznej bójki. Zadrżała, nie mogąc się opanować.
– Ale jeśli kochała pana tak, by się zaręczyć, i pan też ją kochał…
Twarz mu się ściągnęła.
– Nad życie. I na Delos, w świątyni Apollina, przyrzekliśmy sobie miłość.
Nie powinna aż tak mocno tego przeżywać. Przecież ten Perseus nic dla niej nie znaczy. A jednak…
– W takim razie dlaczego…
– Wydaje mi się, że ten papier już zmiękł – przerwał jej, nie odpo na pytanie, które zawisło w powietrzu. Intuicyjnie czuła, że już niczego więcej się od niego nie dowie.
Bezwiednie wstrzymała oddech, gdy ostrożnie rozwin karteczkę. Serce jej zamarło. Kartka była czysta. Wypuścił papier z ręki.
– Tak mi przykro – wyszeptała. – Żałuję, że w ogóle sprzątałam pana gabinet.
– Za późno na żale. – Każde słowo spadało na nią jak kamień. – Gdzie jest klej? Przywrócę płótno do poprzedniego stanu.
– Nie trzeba. Sama to zrobię.
– Z zabandażowaną ręką?
Zniknął, by po chwili wrócić z ____________________ fragment kolażu. Znowu wyglądał jak nowy. Sam spryskała go ochronnym werniksem.
– Dziękuję- wyszeptała, ale chyba jej nie usłyszał, bo w tej sa z kieszeni telefon i zaczął rozmawiać z kimś po grecku. Pewnie zawiadamiał, że nie udało mu się odzyskać numeru.
Jeszcze minuta i wyjdzie od niej, na zawsze. I choć ta świadomość jest ponad jej siły, to przecież w żaden sposób nie zdoła go zatrzymać. Gdyby miała pistolet. Ale niestety, nie miała. Myśl ta była oczywiście absurdalna.
Czyż
to nie ironia losu, że po raz pierwszy w życiu żałuje, że nie ma przy sobie broni? I w dodoatku nie po to, by go wypędzić, ale by go zatrzymać. Absurd! Czysty absurd!
Skończył rozmawiać i popatrzył na nią ważnie.
A to już koniec. Powie mi taka, jak byłam.



ROZDZIAŁ TRZECI


– Odwołałem moje spotkanie i zamówiłem dla nas kolację. Przywi_zą ją tutaj.
Sam zaniemówiła z wrażenia. Zaskoczona, odchyliła głową na oparcie kanapy.
– Co takiego?
– Chciałbym jakoś wynagrodzić to, na co panią naraziłem. Poza tym jestem głodny i założą się, że pani również.
– Tak, ale…
– Klamka zapadła – podsumował. – Proszę teraz zastosować się_do wskazań lekarza i odpoczywać, a ja posprzątam.
– Nie, to wykluczone. Nie zgadzam się, aby pan sprzątał.
– Nie dam się powstrzymać. A przy okazji: kiedy była pani u lekarza, zadzwoniłem do Manhattan Cleaners i zawiadomiłem o pani kontuzji. Zapewniono mnie, że może pani nie przychodzić do pracy, jak długo będzie trzeba. Powiedziałem, że prawdopodobnie potrwa to kilka dni.
Zakończył i zabrał się za sprzątanie. Oniemiała Sam opadła na kanapę. A więc jej modły zostały wysłuchane i ofiarowano jej jeszcze kilka drogocennych chwil z Perseusem. Ale tej niewdzięcznicy to jeszcze mało, chce więcej. Marzy, by tak było już zawsze.
Niestety, minęło nie więcej niż pół godziny, gdy ktoś zastukał do drzwi. Sam wyprostowała sina kanapie, ale Perseus był szybszy. Nim zdążyła się podnieść, już otwierał.
– Kalispera, Arianna – dobiegły ją_jego słowa. Ciemnowłosa kobieta w średnim wieku uśmiechnęła się na powitanie.
– Gia sas, Kyrie Kostopoulos.
Trzymała w ręku spory pakunek. Nawet z tej odległości Sam poczuła wspaniały zapach. Ślinka napłynęła jej do ust. Ten rozkoszny zapach zwiastował prawdziwe frykasy.
– Efcharisto.
Domyśliła się, że to znaczy „dziękuję". Reszta rozmowy pozostała dla niej czarną magią. Po chwili kobieta wyszła, pozostawiając ich samych.
– Nikt w całym Nowym Jorku nie dorówna Ariannie w gotowaniu, jest jedyna. Na dzisiaj przyg____________________ pieczeń z serem i pomidorami. A na deser galato bouriko, boskie ciastko z kremem, które na pewno będzie smakować. Gwarantuję.
Rozszerzonymi z zachwytu oczami popatrzyła na podany jej talerz.
– Wszystko wygląda wspaniale.
– Bo takie jest. Ale kiedy wy__dujemy na Serifos i spróbuje pani jedzenia przyrządzanego przez Marię, moją gospodynię, dopiero wtedy pani zrozumie, czym jest prawdziwa ambrozja.
Serce zabiło jej żywiej. Pierwszy kęs soczystej jagnięciny, który właśnie podnosiła do ust, zawisł w połowie drogi.
– Jak to, kiedy wy__dujemy na Serifos?
Perseus jadł, nie tracąc czasu. Nie patrząc na nią rzekł:
– Bogowie, niestety, nie są dla pani łaskawi. Trzeba odpokutować za wyniesienie czegoś z mojego gabinetu. – Powiedział to tak gładko i takim tonem, że nie od razu dotarł do niej sens wypowiedzianych słów.
Błagała niebiosa, by mieć go dla siebie na dłużej. Wygląda na to, że jej prośby zostały wysłuchane. Ale czy przypadkiem nie przyjdzie jej tego żałować?
Jego zapowiedź tak ją zdenerwowała, że zupełnie straciła apetyt
– Jest bardziej niż prawdopodobne, że moja dawna narzeczona, po dwudziestu latach powróciła na Serifos z zamiarem poślubienia odrzuconego w młodości chłopaka, czyli mnie. Spróbowała złapać mnie telefonicznie i poprosić o przebaczenie, zanim spotkamy się osobiście. Teraz myślę, że może dobrze się stało, że nie mogę się z nią skontaktować. Pojedzie pani ze mną na Serifos jako moja żona. To będzie wymowniejsze od słów. Kiedy minie zagrożenie, nasza umowa wygaśnie. Zrobi pani wtedy, co zechce. Jeszcze jedno, thespinis, noce będzie mieć pani wyłącznie dla siebie. Jedynie w dzień będzie odgrywać rolę mojej żony.
A więc miała być jego tarczą, osłoną przed zaborczością tej, którą podobno kiedyś kochał. Obawiał się, że spotkanie jej po latach znów odbierze mu spokój ducha. Przecież sam wspomniał o zagrożeniu.
Co za kretyński pomysł! Z trudem się powstrzymała, by nie wybuchnąć histerycznym śmiechem albo nie rzucić mu w twarz tym jedzeniem… Opanowała się. Serce ścisnęło się jej boleśnie. W milczeniu patrzyła, jak Perseus w roztargnieniu przesuwa palcem po bliźnie na policzku. Ciekawe, czy po tylu latach to jeszcze boli…
Jaką kobietą musi być jego narzeczona, skoro ciągle o niej pamięta; nie ożenił się i nie przestał jej poszukiwać. A przecież ugodziła go nożem.
Czy naprawdę aż tak się obawiał, że nie zdoła się przed nią bronić, że się jej nie oprze? Czy ona ma na niego aż taki wpływ, że woli się zabezpieczyć i udawać, że się ożenił?
Nie potrafiła wyobrazić sobie ani zrozumieć takiej miłości. I wcale nie chce. Jednak wewnętrzny głos poddawał w wątpliwość prawdziwość tych stwierdzeń. Nie chciała tego przyznać, ale przecież w skrytości ducha pragnęła poznać, jak to jest, kiedy jest się dla kogoś całym światem.
Kłamczuch, znowu odezwało się sumienie. Nie chodzi ci o kogoś, tylko o tego konkretnego mężczyznę. Spójrz prawdzie w oczy. Prawdopodobnie nigdy byś go nie spotkała, gdyby przeznaczenie nie skrzyżowało waszych dróg. Może to przypadek, pomyłka losu? Nieoczekiwanie otwiera się przed tobą szansa, jedna na miliard, by jeszcze przez jakiś czas być z nim. Jako jego żona! Czyż nie tego właśnie chcesz?
– Jak na kogoś, komu nigdy nie brak języka, to milczenie jest bardzo wymowne. To chyba znaczy, że nie odrzuca pani z miejsca mojej propozycji. To dobrze, bo wydaje mi się, że rola żony to lepszy pomysł niż ewentualna rola bliskiej przyjaciółki.
Zaczerwieniła się.
– Chce pan powiedzieć kochanki.
– Warunki byłyby identyczne, ale pod wieloma wzglądami znacznie wygodniej i lepiej być żona. Ludzie to inaczej odbierają.
Nie musiał jej tego mówić. Straciłaby dobre imię, a zyskała po reputacją. Jako żona byłaby na zupełnie innej pozycji.
– Aby ułatwić pani podjęcie decyzji, obiecuję spełnić trzy najśmielsze marzenia. Dowolne, bez ograniczeń. Wystarczy je tylko wypowiedzieć.
Przymrużyła oczy. Czuła się jak rozkapryszona księżniczka z bajki. Uśmiechnęła się leciutko.
– Najśmielsze marzenia?
Rzeczywistość przewyższała wyobraźnię. Czy kiedykolwiek mogłaby marzyć, że do jej klitki zawita sam wszechpotężny i porywający Kostopoulos i zaproponuje jej granie roli jego żony?
– Trzy marzenia, tak?
Jego przepastne oczy wydawały się jeszcze ciemniejsze i bardziej tajemnicze.
– Moi przyjaciele mogą potwierdzić, że zawsze dotrzymuję danego słowa.
– No dobrze. Nie ma sprawy. Zawsze marzyłam, żeby mieć tyle pieniędzy, by móc ufundować stypendia dla wszystkich zasługujących na to młodych artystów, żeby mogli w spokoju tworzyć i nie pracować na kilku posadach.
– Załatwione – oświadczył głos z wysokości. – I tak zamierzałem kupić ten kolaż i umieścić go na honorowym miejscu w foyer biurowca, więc
przy okazji porozmawiam z profesorem Giddingsem, by zechciał zarządzać fundacją pani imienia i rozdzielać stypendia dla potrzebujących studentów.
Wiadomość, że chce kupić jej pracę i powiesić ją w foyer wprawiła ją w takie uniesienie, że omal nie zrzuciła talerza. A na samą myśl, ile znaczy taka finansowa pomoc dla ubogich studentów, chciało się jej skakać z radości.
– Naprawdę?! – wykrzyknęła, nie mogąc się opanować.
– Jakie jest drugie marzenie? – zapytał spokojnie, ignorując jej niepohamowany wybuch radości. Siedział na wysuniętym z kąta rozklekotanym krześle, które ustawił na wprost kanapy. Dołożył sobie drugą porcję pieczeni.
Drugie marzenie. Właściwie to było pierwsze i najważniejsze, ale skoro mogła, najpierw wysunęła to najtrudniejsze do spełnienia.
Wystarczyło samo wspomnienie zapracowanej, dzielnej matki, by jej
twarz zasnuła się smutkiem.
– Kiedy moja mama umarła, nie było mnie w Cheyenne w stanie Wyoming. To jej rodzinne miasto i myślę, że powinna leżeć tam, gdzie jest pochowana cała rodzina. Zaprojektowałam dla niej nagrobek, ale jego wykonanie jest tak kosztowne, że nie mogę sobie na to pozwolić.
– Załatwione – zapewnił cichym, stanowczym głosem. – Ale proszę pamiętać, że zostało już tylko jedno marzenie. Niech to będzie coś dla pani.
Zerknęła na niego ukradkiem. Przecież to tylko zabawa.
– Chciałabym mieć czas i możliwości, by zająć się_projektowaniem tkanin, kafelków i porcelany.
– Załatwione.
Podniósł się i wziął od niej niemal nietknięty talerz. Wraz ze swoim odniósł do kuchni, postawił je obok zlewozmywaka. Odwrócił się i powiedział przez ramię:
– Mam willę na Serifos. Całe skrzydło będzie do pani dyspozycji, tam będzie można pracować do woli. Wyroby produkowane na Cykladach w dużym stopniu przyczyniły się do mojego sukcesu. – Urwał na chwilę. – Powiem szczerze, że pani projekty zrobiły na mnie ogromne wrażenie. Już dawno nie widziałem czegoś tak świeżego i oryginalnego. Z pomocą moich fachowców od marketingu zrobią furorę i zapewnią niezły dochód. Nim wygaśnie nasza umowa, zdobędzie pani nazwisko i renomę. Nie będzie więcej problemów z finansami.
Siedziała oniemiała. To wszystko działo się za szybko. Perseus odwrócił się i popatrzył na nią wnikliwie.
– Coś mi mówi, że pozostało jeszcze jedno marzenie. Dzisiaj jestem w takim nastroju, że chętnie na nie przystanę.
Nie zważał na koszty, byle tylko mieć ochronę przed tamtą kobietą Jej spostrzeżenia kolejny raz się potwierdzały. Jest wrażliwy, inteligentny i tak przenikliwy, że nic się przed nim nie ukryje, nawet najskrytsze pragnienia.
Miał rację. Gdzieś głęboko, niemal w podświadomości, miała takie pragnienie. Chciała, by nadszedł dzień, gdy ciśnie w twarz ojcu, że obie dały sobie radę, że ich życie nie było zmarnowane. I że dokonały tego bez jego pomocy. A potem odwróci się na pięcie i odejdzie. I nawet się nie obejrzy.
Perseus jest jedynym śmiertelnikiem, który mógłby jej w tym pomóc. Dzięki niemu jej marzenie mogłoby się spełnić, i to teraz, a nie za ileś tam długich lat. I on wie o tym, choć nic wcześniej mu nie mówiła.
– Ja… nie wiem – starała się, by jej głos zabrzmiał normalnie, ale nie do końca jej się to udało. – Muszę się zastanowić.
– Zgoda. Przyjdę o dziesiątej – oznajmił i sięgnął po klucz leżący na kuchennym blacie, nie czekając na odpowiedź.
Czyż to nie było mądre posuniecie? Zostawić ją, by odczuła, co znaczy życie bez niego?
Jeszcze kilka godzin temu w ogóle nie zastanawiała się nad miłością ten temat dla niej nie istniał. Była zbyt zabieganą żyła w takim pędzie. Najważniejszą rzeczą był dyplom i rozpoczęcie własnej kariery.
Tak było, nim poznała Perseusa.
A teraz każde miejsce w jej mikroskopijnym mieszkaniu nosiło na sobie jego ślad. Wszędzie, nie pomijając sypialni i kuchni.
Popatrzyła na zabandażowaną rękę. Jeszcze jeden dowód jego troski. Zaprowadził ją do swojego osobistego lekarza. Ramię bolało od zastrzyku. To szczepienie też świadczyło o jego trosce.
Pyszne greckie jedzenie, które zamówił z myślą o niej, nadal czekało na kuchennym blacie. Stojący na stoliku kolaż, który Perseus zamierzał kupić i wystawić na eksponowanym miejscu, by wszyscy mogli go podziwiać, został naprawiony przez jego zręczne ręce.
Mocne, męskie ręce. Przytrzymał jej zranioną dłoń, by zatamować krwotok. Dłonie, których dotyku w skrytości ducha pragnęła. Marzyła, aby poczuć je we włosach, na ciele. Nigdy dotąd nie miała takich marzeń.
Trudno było w to uwierzyć, ale chyba zakochała się w nim od pierwszego spojrzenia. I nieważne, jak inni mogliby to skomentować. Naprawdę znała go zaledwie od kilku godzin…
Nic na to nie mogła poradzić, to było silniejsze od jej woli. Całą swoją istotą czuła, że jeśli jego ciało i dusza nie będą już na zawsze należeć do niej, to w jej życiu nie będzie miejsca dla żadnego innego mężczyzny. Mama tak samo mówiła o ojcu. Też zakochała się w nim od pierwszego spojrzenia. No cóż, jaka matka, taka córka.
A jeżeli nie ma nawet cienia szansy, że Perseus odwzajemni jej uczuci?
W każdym razie będzie mogła być przy nim. Nie wiadomo jak długo, ale może to trochę potrwa. Dopóki ostatecznie nie zrazi do siebie swojej dawnej narzeczonej. Może przez ten czas zainteresuje się nią?
Opamiętaj się, Sam. Chyba nie chcesz się rozczarować. Jeśli przyjmiesz jego propozycję, nie możesz zdradzić swoich prawdziwych powodów. Nie możesz mu powiedzieć, dlaczego pchasz się w układ, z którego nie będziesz miała nic poza złamanym sercem, kiedy to się skończy. Już za nim tęskniła, już brakowało jej obecności Perseusa. A od jego wyjścia minęło zaledwie dwadzieścia minut. Więc co będzie potem? Na samą myśl, że może wcale nie przyjdzie, ziemia usuwała się jej spod nóg.
____________________tnąć mieszkanie, ale z trzymaną w górze ręką niewiele mogła zdziałać. Godziny wlekły się w nieskończoność.
Pięć po dziesiątej straciła nadzieję, że jeszcze go zobaczy. Ta myśl doprowadziła ją do rozpaczy. Może to były tylko żarty? Dlaczego tak igrał z jej uczuciami? A może chciał ja, ukarać za to, że zabrała z jego gabinetu tę kartkę?
Gdy kwadrans po dziesiątej usłyszała dzwonek, była pewna, że to dozorca przyszedł zwrócić klucz zabrany przez Perseusa. Nim doszła do przedpokoju, drzwi się otworzyły i na progu stanął Perseus. Na jego widok poczuła się tak uszczęśliwiona, że pośpiesznie odwróciła twarz, by się nie zdradzić.
– Stałem w korku – wyjaśnił. – No jak, decyzja zapadła? – zapytał głębokim głosem.
Uniosła lekko brodę.
– Nie śmiem marzyć o spełnieniu dwóch pierwszych życzeń, ale bardzo zależy mi na jak najszybszym wejściu na drogę zawodową. Oczywiście wiem, że muszę iść na wstępne rozmowy, zaprezentować swoje prace… Ale jeśli mógłby pan umówić mnie na spotkanie z przedstawicielem pana firmy tekstylnej, to o nic więcej nie proszę. W zamian za to… zostanę pana tymczasową żoną, panie Kostopoulos.
– Perseus – poprawił ją. – Od tej pory tak się do mnie zwracaj.
Zamruczał coś do siebie po grecku. Nie musiał jej tego tłumaczyć,_triumfujący błysk w jego czarnych oczach był aż nadto czytelny. Wzdrygnęła się. Co też ja najlepszego robię?
– Gdzie odbędzie się uroczystość wręczania dyplomów?
Zaschło jej w gardle.
– W Washington Square Park. W przyszły piątek.
– Już po wszystkich egzaminach?
– Tak.
– Świetnie. W takim razie dzień później weźmiemy ślub. Musisz tylko zawiadomić Manhattan Cleaners. Przez ten czas kupimy ci trochę ubrań i ślubną suknię. Zorganizujemy też pakowanie twoich mebli i oddanie ich do przechowalni. Jeśli mi powiesz, gdzie jest pochowana twoja mama, załatwię formalności i zgodę na przewiezienie trumny. Zaraz po ślubie polecimy do Wyoming. W Cheyenne wybierzemy kamień na nagrobek i zlecimy jego wykonanie. zgodnie z ceremoniałem. Prosto stamtąd polecimy do Aten, myślę, że będzie to za jakieś dwa tygodnie. A kiedy dostaniemy się na Serifos, roześlesz zawiadomienia o ślubie.
Słuchała go bez tchu. W kilku zdaniach poruszył tyle tematów, że z trudem przyswajała sobie te wszystkie informacje. A jednocześnie z jego słów biła szczera chęć jak najlepszego zadośćuczynienia jej pragnieniom, bez względu na czas i koszty.
Jego rzeczowość, umiejętność planowania działań z jednoczesnym zwróceniem uwagi na najd____________________porażała. Nic dziwnego, że tak doskonale sobie radził z prowadzeniem korporacji. W ciągu kilku sekund dokładnie zaplanował ich najbliższą przyszłość, o niczym nie zapominając. Nie pozostało jej nic innego jak w milczeniu skinąć głowa.
Następny tydzień upłynął z zawrotną szybkością. Przeprowadzka została zlecona, kolaż oddany na czas, stroje z metkami znanych projektantów leżały gotowe do spakowania, lekarz zdjął jej szwy i obojgu pobrał krew do analizy.
Nadszedł piątek.
Po śmierci mamy podświadomie obawiała się, że rozdanie dyplomów nie będzie dla niej radosnym przeżyciem. Gdyby byli przy tym rodzice… Nie spodziewała się, że życie zgotuje jej taką niespodziankę. Na sali, w przyglądających się wręczaniu dyplomów swoim latoroślom, był również Perseus.
Świadomość, że jest między tymi ludźmi, sprawiała jej ogromna, przyjemność. Jak to miło, że zechciał być przy niej w takiej chwili, wspierać ją duchowo! Jego przyjście pogłębiło uczucia, jakie dla niego miała. Oczywiście ukryła je przed nim. Podziękowała zdawkowo, ale jego obecność nadała wydarzeniu inną rangę. To tak wiele dla niej znaczyło. Nigdy mu tego nie zapomni.
Tę noc spędziła w mieszczącym się na szczycie biurowca apartamencie Perseusa. Miała dla siebie gościnny pokój. Po wyczerpującym dniu usnęła gdy tylko przyłożyła głowę do poduszki.
Nazajutrz rano, o dzie____________________tej, limuzyna zawiozła ich do ślubu. Pan młody był w granatowym garniturze i olśniewająco białej koszuli, ona w sięgającej kolan sukni z białej koronki, którą Perseus sam dla niej wybrał. Do tego kilka ciętych gardenii i krótka koronkowa mantylka.
Kiedy dopytywała się, dlaczego zależy mu na ślubie kościelnym, wyjaśnił, że jedynie w ten sposób unikną publiczności. Ksiądz zgodził się zamknąć kościół na czas trwają_ej czterdzieści pięć minut uroczystości.
Przeraziła się, słysząc te słowa.
– Ale przecież ja nie wiem, co powinnam robić!
– Wystarczy, że będziesz mnie naśladować – uspokoił ją. – Dostaniemy girlandy z kwiatu pomarańczy i świece. W odpowiednim momencie pójdziemy za kapłanem i okrążymy ołtarz. Potem z jednego kielicha upijemy łyk wina. Kiedy to się stanie, będziesz Kyrią Kostopoulos.
Dręczyły ją skrupuły. Przecież to świętokradztwo brać udział w kościelnej ceremonii, skoro ten ślub jest tylko na niby. Kiedy przestąpili próg pięknego starego kościoła i w ciszy słychać było tylko odgłos ich kroków, zawahała się. Najchętniej odwróciłaby się i uciekła.
Perseus chyba wycz____________________ za łokieć i poprowadził do ołtarza, gdzie już czekał ksiądz i świadkowie. Doktor Strike powitał ją serdecznie. Drugi mężczyzna, pan Paulos, okazał się być jednym z nowojorskich prawników Perseusa. Dopiero teraz, kiedy usłyszała, że jest prawnym pełnomocnikiem Perseusa na Stany, w pełni dotarła do niej wielkość imperium przyszłego męża.
Kiedy nadejdzie odpowiedni czas, prawdopodobnie pan Paulos zajmie się przeprowadzeniem rozwodu. Chociaż nie, to raczej będzie unieważnienie. Przecież Perseus wyraźnie zastrzegł, że nie będą dzielić łoża. Ta świadomość ściągnęła ją na ziemię i wywołała w niej uczucie bezradności. Radość, którą jeszcze przed chwilą odczuwała, uleciała nagle. Ty głupia, głupia dziewczyno, powtarzała w duchu.
Uroczysta msza odprawiona była w języku angielskim, ale od czasu do czasu kapłan przechodził na grecki. Cała ta ceremonia zdawała się czymś nierzeczywistym, nie z tego świata. Miała wrażenie, że uczestniczy w czymś wyjątkowym. Powoli szli za kapłanem, co miało symbolizować wspólne przechodzenie przez życie. Za każdym razem, kiedy przystawali, ogarniał ich słodki zapach kadzidła.
Powietrze było przesycone aromatem kwiatów. W pewnym momencie poczuła, że robi się jej słabo, ale Perseus czujnie podtrzymał ją w talii. Nie zwolnił uścisku, gdy stanęli przed kapłanem, by powtarzać za nim słowa przysięgi.
– Samantho Telford, czy chcesz wziąć sobie za męża Perseusa Kostopoulosa?
– Tak.
I pragną tego z całego serca, dodała w duchu. Może to małżeństwo jest tylko na niby, ale przecież go kocham i moja przysięga jest szczerą prawdą.
Kapłan zwrócił się teraz do Perseusa. Jego dłoń zacisnęła się mocniej na jej ramieniu.
– Perseusie Kostopoulosie, czy chcesz wziąć sobie za żonę_Samanthę Telford? – zapytał z powagą.
– Tak – padła stanowcza odpowiedź.
Jest doskonałym aktorem, pomyślała. Powiedział to tak, jakby ta przysięga miała dla niego ogromne znaczenie.
Kusiło ją, by na niego spojrzeć, ale nie śmiała. Przerażała ją perspektywa niechybnego pocałunku. Bała się, że wtedy wszystkiego się domyśli. Ku jej zdumieniu ksiądz nawet o tym nie wspomniał. Oznajmił jedynie, że od tej pory są mężem i żoną. Podał jej kielich z winem.
Ręce jej drżały, gdy podnosiła go do ust. Upiła łyk i oddała kielich księdzu. Teraz nadeszła pora na Perseusa. Pił z tego samego miejsca co ona.
Pochwycił jej spojrzenie. Może to było jedynie wrażenie____________________ym w świątyni, ale naraz wydało się jej, że w jego oczach przemknął dziwny, nieomal prymitywny błysk zadowo____________________ dreszcz.
Perseus pochylił się z jej głowy kwietną girlandą. Uśmiechnął się lekko, ujął jej lewą dłoń i wsunął pierścionek na jej palec. Przepyszny brylant zalśnił świetlistym blaskiem.
– Pamiętaj, że od tej pory jesteśmy małżeństwem przed Bogiem i ludźmi. Jestem twoim mężem.
Dopóki jestem ci potrzebna, chciała wykrzyknąć z rozpaczą, bo dałaby wszystko, by to małżeństwo było prawdziwe.
Nie dane było jej nawet zaznać smaku ślubnego pocałunku. Odwróciła oczy. Po krótkich gratulacjach świadków opuścili kościół. Prywatny samolot już czekał, by zabrać ich do Wyoming. Na jego pokładzie miał się odbyć uroczysty lunch.
Następny tydzień minął jak z bicza trzasnął. Czekając na zamówiony nagrobek, Sam złożyła wizyty dawnym znajomym mamy i dalekiej rodzinie. Perseus wszędzie jej towarzyszył.
Po pogrzebie wyruszyli do Grecji. Jeszcze nigdy nie wyjeżdżała poza Stany. Jej świeżo poślubiony mąż siedział obok niej w samolocie, nie miał najmniejszego pojęcia, jaka burza uczuć rozpętała się w jej sercu od momentu, kiedy pojawił się w jej życiu.
Wszystko, co się jej teraz zdarzało, przeżywała po raz pierwszy. Napełniało ją to jednocześnie niepokojem i podnieceniem. Małżeństwo, lot odrzutowcem, nieznany, nieco cierpki smak retsiny, czekający ją wkrótce widok starożytnego Akropolu, który do tej pory znała jedynie ze zdjęć czy z rzadka oglądanych filmów.
Nie miała telewizora ani wideo, więc jej znajomość greckich widoków była raczej skromna. Chwilami czuła się jak dziecko, z radością odkrywające tajemniczy i intrygujący świat.
Kiedy wreszcie dotarli do Aten, poczuła się tak wyczerpana nieprawdopodobnymi wydarzeniami ostatniego tygodnia, że marzyła tylko o tym, by od razu iść do łóżka.
Jak przez mgłę dotarły jeszcze do niej jego słowa, że teraz, kiedy już są w Grecji, przyszedł czas, by wcieliła się w rolę jego żony.
Nie bardzo wiedziała, jak ma to rozumieć. Przecież nic innego nie robiła. Ale teraz padała z nóg i nie miała siły prosić go o dokładniejsze wyjaśnienie. Zamykając drzwi swojego apartamentu, zapewniła tylko, że dotrzyma warunków ich umowy.
Powiedział cicho coś, czego nie usłyszała, i życzył jej dobrej nocy. Posłusznie poszła do łóżka. Od razu zmorzył ją sen. Przez następne piętnaście godzin spała bez snów.



ROZDZIAŁ CZWARTY


Ateny zachwyciły Sam. Podobało jej się tu wszystko: zatłoczone do niemożliwości ulice, trąbiące samochody, panujący wszędzie gwar, przepełnione gośćmi zaciszne bary i kawiarenki, usytuowane jedna tuż obok drugiej. Z ciekawości zerkała przez przydymione szyby limuzyny na pozostające za nimi miasto.
– Arcybiskup Kominatos powiedział kiedyś, że patrząc na Ateny, zawsze ma się łzy w oczach, ale nie bierz sobie tego do serca. Raczej kieruj się zaleceniem Peryklesa i doceń wielkość Aten mimo licznych wad. Pokochaj to miasto i takim je pamiętaj.
– Dla mnie tu nie ma żadnych wad – zaoponowała. Od wyjścia
z hotelu nie opuszczało jej radosne podniecenie.
– To znaczy, że należysz do tych nielicznych turystów, którzy machają ręką na pewne braki – podsumował Perseus. – Możemy jeszcze zawrócić i polecieć helikopterem. Wystarczy słowo, a kierowca zawiezie nas do biura. Na dachu jest lądowisko.
– Nie, proszę cię! – powiedziała błagalnie. – Tak bym chciała popłynąć promem.
– Ale wiesz o tym, że rejs trwa pięć godzin? W dodatku w niemiłosiernym upale.
– Uwielbiam wodę. Pływałam promem tylko po Hudson Bay, a to przecież nie to samo. W końcu jesteśmy w Grecji! – wykrzyknęła z uniesieniem.
Perseus zaśmiał się, słysząc jej entuzjazm. Pewnie uważał ją za idiotkę. No i dobrze, niech tak sobie myśli. Co to ma w końcu za znaczenie, skoro to tylko piękny sen. I kiedyś nadejdzie moment, że przebudzi się w swoim nowojorskim mieszkanku, by rozpaczliwie szukać pracy, która pozwoli jej przeżyć.
Teraz, kiedy już ma dyplom w kieszeni, teoretycznie świat stoi przed nią otworem, ale proza życia nadal ją przeraża. Powszechnie wiadomo, że minie przynajmniej kilka lat, nim znajdzie satysfakcjonującą pracę. A nawet i wtedy może się okazać, że to wcale nie to, co by chciała robić.
Ale jeśli ten sen jeszcze chwilą potrwa, to kto wie, może uda się jej coś zdziałać w swojej dziedzinie? Może znajdą się tacy, którym spodobają się jej projekty? Być może dzięki temu tajemniczemu mężczyźnie, który siedzi tuż obok, będzie mogła się rozwijać.
– Nad czym się tak poważnie zastanawiasz? – niespodziewane pytanie.
– Próbuję zapamiętać greckie słowa. Przejrzałam sobie ulotki, które pokojówka przyniosła mi ze śniadaniem. Już wiem, że jedziemy do limani i weźmiemy vapori.
Perseus odrzucił w tył głową i wybuchnął śmiechem. Uwielbiała, kiedy się śmiał.
– Wspaniale, Kyria Kostopoulos.
Pani Kostopoulos. To cudownie brzmi. Modliła się w duchu, by tak już zostało na zawsze.
– Cieszę się, że znalazłaś chwilę, by je obejrzeć. Powtarzaj teraz za mną, żeby wymawiać te słowa tak jak Grecy.
Do Pireusu było nie dalej niż dziesięć kilometrów. Przez ten czas pobrała pierwszą lekcję greckiego. I to nie od byle kogo, ale od mistrza. Nim dojechali do nadbrzeża, potrafiła poprawnie powiedzieć kalimera, co znaczy dzień dobry, chero poli, czyli jak się masz, i ya sas, czyli do widzenia. Kierowca, przed którym pochwaliła się nabytą wiedzą uśmiechnął się od ucha do ucha i nie szczędził jej komplementów. Potem pochylił się do Kostopoulosa i szybko coś do niego szepnął. Perseus rozpromienił się. Uśmiech ujmował mu lat i jeszcze dodawał atrakcyjności.
Nie chciała widzieć go młodszym. Młodość nierozerwalnie wiązała się z przeszłością i powodami, dla których odgrywała rolę jego tymczasowej żony. Przecież wiedziała, jak ciągnie go do tej, z którą kiedyś był zaręczony i która go odrzuciła… a teraz zmieniła zdanie.
Nie ma mowy, by wpadł w jej ręce. Już Sam się postara, by nigdy do niej nie wrócił. Zrobi, co w jej mocy, by nigdy do tego nie doszło, by nie wpadł w jej sidła. Będzie go strzec i chronić, a jeśli ta kobieta odważy się…
Nieoczekiwanie Perseus otoczył ją silnym ramieniem, przygarnął ku sobie.
Serce zabiło jej jak szalone. Co on najlepszego robi? Boże, jakie to wspaniałe uczucie być tak blisko!
– Co za poważne myśli chodzą ci po głowie w ten śliczny letni poranek? – zapytał szeptem, niemal muskając ustami jej kark. Zadrżała z wrażenia. – Jaki smutek zasnuł te śliczne oczy? – Łagodny dotyk jego ust doprowadzał ją do ekstazy.
Spokojnie, Sam, próbowała przemówić sobie do rozsądku. Przecież wiedziałaś z góry, na co się decydujesz. Uprzedzał cię. Zgodziłaś się odgrywać rolę świeżo poślubionej małżonki. Normalne, że Perseus zachowuje się jak zakochany mąż. Na pokaz. Nie zapominaj o tym. I nie dla twojej przyjemności wiezie cię promem na wyspę. Ta podróż jest jedynie dobrą okazją, by widziano was razem.
Jeszcze nim go poznała, doskonale wiedziała, że Perseus stale jest w kręgu zainteresowania mediów. Nie spodziewała się jednak, że natarczywość reporterów może być tak dokuczliwa. Praktycznie nie mogli postąpić kroku, by zza węgła nie wynurzyło się oko kamery czy aparatu. Reporterzy wręcz ich prześladowali.
Perseus nie okazywał zniecierpliwienia. Wyraźnie zależało mu, by jego powrót na wyspę nie przeszedł bez rozgłosu. Powrót z młodziutką żoną. A wszystko po to, by obronić się przed tą, która czekała z otwartymi ramionami, gotowa błagać go o wybaczenie…
Po moim trupie…
– Wiesz, prawdę mówiąc, czuję się trochę nieswojo. Mam wrażenie, że obserwują każdy mój ruch – wyznała, poprawiając mu kołnierzyk sportowej kremowej koszuli.
Wraz z gwarnym tłumem wchodzili na prom. Delikatny cytrynowy zapach jego mydła łagodnie drażnił jej zmysły. Jest nieprawdopodobnie męski, przebiegło jej przez myśl. Nie równa się z żadnym innym. Nawet dobrze, że założył te ciemne okulary, bo już ją korciło, by zajrzeć mu w oczy. Za często jej się to zdarzało. Jeszcze chwila, a nie będzie się mogła bez tego obyć.
– Przywykniesz do tego, że jesteś obserwowana. Staraj się nie zwracać uwagi. Rób to, co ja, a będzie dobrze. Gdy już wylądujemy na Serifos, zostawią nas w spokoju. – Pogładził kciukiem jej policzek.
Tylko że ona tam będzie, ta kobieta, dodała w duchu Sam. Bała się tego.
Otoczył ją ramieniem, gdy wchodzili na zatłoczony pokład. Bagaże nadano wcześniej, Sam miała ze sobą tylko torebkę. Oparła się o reling, rozkoszując świeżą bryzą. Prom odbijał od brzegu. Zapowiadał się upalny dzień, ale na razie powietrze było przyjemnie rześkie. Wokół roztaczała się wspaniała panorama, a na błękitnej powierzchni morza unosiły się dziesiątki jachtów i stateczków. Było niewyobrażalnie pięknie.
Perseus stał tuż za nią. Jego dłonie obejmowały ją w talii, wtulił twarz w jej włosy. Dziś związała je białą wstążką.
Do tej pory nie ubierała się na biało. Z tym większym zdumieniem patrzyła na swoje odbicie, gdy w jednym z butików przymierzyła wybraną przez niego białą letnią sukienkę z kamizelką. Całość ozdobiona była kolorowym haftem. Było jej w tym wyjątkowo do twarzy. Do tego skórzane sandały. Cała zakupiona przez Perseusa garderoba już czekała na nią na Serifos.
Dla kogoś z boku wyglądali na typową parę nowożeńców w podróży poślubnej. Przez cały czas szeptali do siebie z czułością trzymając się tak blisko, jak pozwalało na to dobre wychowanie. Taka była umowa, nim zgodziła się go poślubić. Przy ludziach musi zachować pozory, zapomnieć o oporach. Nie przypuszczała tylko, że przyjdzie to jej z taką łatwością. Aż zbyt łatwo. Radowała ją każda spędzona z nim chwila. Nawet jej serce biło w rytmie jego serca.
Jak to będzie, kiedy zabawa się skończy, kiedy już nie będzie udawać jego żony? Jej miejsce jest w jego ramionach, dopiero tam jest bezpieczna, wiedząc, że przy nim nic złego jej nie spotka. A przecież zna go zaledwie od kilku tygodni, więc jak to możliwe?
– Perseus?
– Uhm… – Wydawał się być w podobnym nastroju co ona.
– Opowiedz mi choć trochę o swojej narzeczonej. Wolałabym zawczasu wiedzieć, czego się spodziewać. I uniknąć zaskoczeń – dorzuciła pozornie lekkim tonem. Rozmawiali już o bardzo wielu rzeczach, ale do tej pory nie powiedział jej nic o swojej przeszłości. Paliła ja, ciekawość.
– Nie widziałem jej od dwudziestu lat. Dziewczyna, która mnie zraniła, a potem zniknęła, teraz jest dojrzałą kobietą.
– Nie o to pytałam – skrzywiła się Sam. – Powiedz mi, dlaczego cię zraniła?
Przez____________________ opowiadać.
– Kiedy w Delos przysięgaliśmy sobie miłość, pewnie sadziła, że to nic poważnego, zabawa. Byłem jak zakazany owoc____________________gający. Pochodziłem z nizin społecznych. Chłopak, o którym z góry wiadomo, że się za niego nie wyjdzie, ale można się z nim zabawić. Kiedy wszedłem do jej pokoju, by ją zabrać ze sobą w świat i poślubić, po raz pierwszy uświadomiła sobie, że z mojej strony to coś poważnego. To ją przeraziło. Bała się mojej miłości. Wpadła w panikę. Chciała się przede mną obronić. Dlatego to zrobiła. Całkiem naturalne.
– Przecież byś jej do niczego nie zmuszał. – Sam z niedowierzaniem pokręciła głową – Wiem, że byś tego nie zrobił. Nic nie usprawiedliwia jej postępku! To wcale nie było naturalne!
– Ale ludzkie – powiedział szeptem, z ustami tuż przy jej skroni. – W mojej ojczyźnie kobiety mają gorący temperament, a ona była wtedy bardzo młoda. Ledwie skończyła osiemnaście lat.
– Nic nie usprawiedliwia takich zachowań. Nie mogę pojąć, że jesteś zdolny jej to wybaczyć. – Głos jej drżał. – Choć domyślam się, że jest coś prawdziwego w stwierdzeniu, że miłość wszystko wybacza, każdą niegodziwość, każde zło.
– Miłość jest właśnie taka, okrutna i czasami cudowna, Kyria Kostopoulos. Któregoś dnia sama to zrozumiesz, na własnej skórze doświadczysz jej szalonych wzlotów i upadków, które łamią serce. Przekonasz się wtedy, że rzeczywistość przekracza wszelkie oczekiwania.
Taka niedobra miłość stała się udziałem jej mamy. Nie przyniosła jej nic poza bólem i rozpaczą. Sam wzdrygnęła się na to wspomnienie.
– Wolałabym tego nie poznawać.
– I w tym właśnie jest problem. – Perseus przygarnął ją mocniej. – Miłość nie wybiera, nie pyta o pozwolenie. Spada na ciebie jak grom z jasnego nieba, gdy wcale się tego nie spodziewasz. I człowiek już nigdy nie jest taki jak wcześniej.
Na szczęście stała do niego tyłem, więc nie mógł widzieć łez, które naraz napłynęły jej do oczu.
– Ty już nigdy potem nie byłeś taki jak kiedyś.
– Nie – odparł głucho. Ogarnęła ją fala żalu i współczucia.
– Perseus… chciałabym ci jakoś pomóc. – Głos się jej łamał.
– Więc bądź przy mnie. Nie wystawiaj mnie na pokuszenie, nie spuszczaj mnie z oka. I zawsze, bez względu na okoliczności, bądź sobą. Kobietą, która potrafi nazwać mnie Kofolopogosem, która ma odwagę rzucić mi w twarz, że mój podniesiony głos nie robi na niej najmniejszego wrażenia.
Sam opuściła głowę, skonfundowana.
– Aż nie chce mi się wierzyć, że mogłam ci coś takiego powiedzieć.
– Nigdy tego nie zapomnę – wyszeptał, muskając ustami jej kark. Topniała w jego uścisku. Szczęście, że ją trzymał, bo nogi miała jak z waty.
– Chodźmy na dół. To świeże powietrze pobudza apetyt. Czuję, że nadszedł czas na filiżankę dobrej kawy. A jeśli mnie pamięć nie myli, do kawy podają tu negraki.
– To rodzaj ciasta?
– Czekoladowe ciasto z rumem i rodzynkami. Polane pysznym czekoladowym sosem.
– Tak myślałam. Uwielbiasz słodycze. – Uśmiechnęła się szeroko.
– ____________________d wiesz?
– Bo zamawiasz deser do każdego posiłku, a jak zrobiłeś mi herbatę, to był to taki ulepek, że można było łyżkę postawić.
Perseus zaśmiał się głośno. Kilka o____________________nku. Nie zważając na ciekawskich, ruszyli na dolny
pokład. Uśmiechnięci i objęci. Jak zakochani.
Niestety, to tylko pozory. W istocie oboje odgrywają swoje role, starając się robić to jak najlepiej. Sam bardzo się bała, by go nie zawieść.
Perseus wykazał ogromną wielkoduszność, skrupulatnie wypełniając jej życzenia. Nie było dla niego żadnych ograniczeń, żadnych trudności. Miał gest. Nie spodziewała się po nim aż takiej hojności. Tym bardziej zależało jej, by nie okazać się niewdzięczną. Dręczyła się myślą, że czymś się zdradzi, że zrobi coś nie tak. Ale jak do tej pory nie miał jej nic do zarzucenia, nawet słowem nie okazał, że spodziewa się czegoś więcej.
Usiedli przy stoliku pod oknem, Perseus skinął na kelnera. Wprawdzie w hotelu w Atenach zjadła skromne śniadanie, ale czuła, że znajdzie miejsce na czekoladowe ciastko. Dodatek rumu wspaniale wzbogacał smak. Nic dziwnego, że Perseus zamówił sobie drugą kawę.
Patrzyła na niego z uśmiechem. Był jak zgłodniały chłopiec, odsuwający nie lubiane potr____________________y smakołyki.
Wiele by dała, by móc zobaczyć go na zdjęciach z wcześniejszych lat. Ciekawe, jak wyglądał, kiedy był dzieckiem, kiedy dorastał. I jaki był wtedy, gdy po raz pierwszy poznał dziewczynę, z którą się potem zaręczył, nim jeszcze obudziła się w nim tą niszczącą miłość? Nim jeszcze życie otworzyło mu oczy i zmusiło do szukania swojego miejsca na ziemi. Nim zdecydował się walczyć o przetrwanie, zdobyć pozy____________________gnął w końcu swój cel. Miał sławę i bogactwo. Tylko miłość była już nie dla niego.
– Tam w oddali widać jakąś wyspę – powiedziała, bojąc się, że odgadnie jej myśli.
– Mijamy właśnie Kea. Któregoś dnia popłyniemy tam. Woda jest tam cudowna, przejrzysta jak kryształ. Masz wrażenie, że pławisz się w słońcu.
– Chciałabym poznać wszystkie wyspy! – wykrzyknęła.
Na chwilę zdjął okulary i popatrzył na nią uważnie ponad filiżanką z kawą.
– Musiałabyś przeznaczyć na to przynajmniej ze sto lat. Ale póki będziemy razem, postaram się pokazać ci ich jak najwięcej.
– To wspaniale. Ty pewnie znasz wszystkie wyspy, co?
– Na Cykladach na pewno.
Chwyciła głęboki oddech. Pora dowiedzieć się czegoś więcej.
– Powiedz mi, jakie były twoje początki? To znaczy, od czego zaczynałeś? Nie pytam dlatego, że jestem wścibska, ale skoro mam uchodzić za twoją żonę, to…
– Nie masz uchodzić – sprostował chłodno. – Jesteś moją żoną tak długo, jak to będzie potrzebne. Zawarliśmy układ. Ja wypełniłem swoje zobowiązania.
Znieruchomiała. Nie cierpiała, kiedy był taki jak teraz.
– Wiem o tym. Po prostu za każdym razem, kiedy tylko o coś prosiłam, zaraz to miałam. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Coś mi się wydaje, że już mnie rozpuściłeś. Chodziło mi tylko o to, że gdyby to małżeństwo było prawdziwe i…
– …i byśmy ze sobą sypiali… – dodał drwiąco.
– ____________________… – Oczy błysnęły jej gniewnie. – Że gdybyśmy poznali się w inny sposób, a potem zakochali w sobie i pobrali, to bardzo dużo bym o tobie wiedziała. A już na pewno najważniejsze rzeczy.
– Już przecież wiesz o Sofii. – Jego głos zabrzmiał poważnie.
Sofia.
Zastanawiała się, kiedy w końcu zdecyduje się zdradzić, jak miała na imię. Już z góry je nienawidziła, podobnie jak to, co tamta mu zrobiła.
– To prawda. Ale wydaje mi się, że powinnam wiedzieć więcej. O twoich początkach, o twoich bliskich. Masz na wyspie rodzinę?
Po jej słowach zaległa cisza. Już żałowała, że zadała mu to pytanie. Ale przecież nie może w nieskończoność czekać. I milczeć. Taki już ma charakter. Pewnie teraz żałuje, że się z nią ożenił, że zbyt pochopnie się na to zdecydował. Zdesperowany, za późno uświadomił sobie, jaki poważny błąd popełnił pod wpływem chwili emocji.
– Ojca nie pamiętam – nieoczekiwanie ciszę przerwał jego głęboki głos. Mówił cicho, beznamiętnie. – Był rybakiem, zginał na morzu. Miałem wtedy niecały rok.
____________________ coś wspólnego. Jej ojciec też dla niej nie istniał.
– Przez całe lata byliśmy sami… ja i mama. Miała słabe zdrowie. Gdy tylko trochę podrosłem, zacząłem pracować, by nas utrzymać. Wreszcie udało mi się uskładać pieniądze na lekarza. Zmusiłem ją, by do niego poszła, to był wdowiec z dzieckiem. Okazało się, że mama ma anemię. Ale mimo to była piękną kobietą. Stale kręciło się koło niej sporo mężczyzn, ale ona nie zwracała na nich uwagi. Lekarz zaczął ją leczyć. Wziął tylko za pierwszą wizytę, potem już nie. Nie od razu uświadomiłem sobie, że podobnie jak inni na wyspie, zainteresował się nią. Zachowywałem się jak typowy chłopiec w tym wieku. Kochałem mamę, chciałem ją mieć tylko dla siebie. Nie wyobrażałem sobie, by ktoś trzeci wkroczył w nasze życie. Nie znosiłem tego lekarza, zresztą on miał do mnie podobny stosunek. Gdy tylko mamy nie było, wyraźnie dawał mi to odczuć. Byłem dla niego śmieciem.
Próbowała postawić się w jego sytuacji. Co musiało się dziać w duszy dumnego chłopca, który od dziecka czuł się odpowiedzialny za nich dwoje?
– Chociaż muszę przyznać, że mama rozkwitła. Nigdy nie była w tak dobrej formie jak wtedy. Egoistycznie nie chciałem, by za niego wyszła. Któregoś dnia niechcący usłyszałem, jak kłócą się o mnie. Mama powiedziała, że póki nie uzna mnie za syna, ona nie zostanie jego żoną. Lekarz chciał wysłać mnie do Aten, jego brat szukał kogoś do pomocy w sklepie. Mogłem zamieszkać u niego.
Sam z trudem przełknęła ślinę. Słuchała w napięciu.
– Mama nawet nie chciała o tym słyszeć. Powiedziała, że między nimi wszystko skończone. Przez kilka tygodni się nie widywali. Po jakimś czasie, kiedy wróciłem do domu, w którym wynajmowaliśmy pokój, usłyszałem ich głosy. Pogodzili się. Zgodził się, bym zamieszkał z nimi pod jednym dachem. Mama pytała mnie o zdanie. Widziałem, jak cierpiała przez te kilka tygodni, kiedy straciła nadzieję, że jeszcze go odzyska. Powiedziałem, by za niego wyszła; chciałem, by była szczęśliwa. – Zamyślił się na moment. – Pobrali się. Miałem wtedy trzynaście lat. Przenieśliśmy się do jego domu, który wydał mi się pałacem. Przy matce jej nowy mąż udawał, że wszystko jest w porządku. Ale gdy tylko jej nie było, zmieniał się nie do poznania. Nie mógł na mnie patrzeć. Kazał mi siedzieć w maleńkim pokoiku na tyle domu, bez widoku na morze. Nie narzekałem. I tak było mi tam lepiej niż w ruderze po drugiej stronie wyspy, gdzie do tej pory mieszkaliśmy. Na mocy milczącej umowy nie wtrącałem się do ich małżeństwa. W ogóle nie miałem prawa głosu. Nie byłem traktowany jak członek rodziny. Zauważano mnie jedynie wtedy, gdy wymagały tego oficjalne sytuacje. Godziłem się na to. Poza tym miałem trzymać się z daleka od jego córki, Sofii, dziewczynki w moim wieku, uczącej się w prywatnej szkole.
Sofia t____________________ła w duchu Sam. Nie mieśc____________________ła oczy. Piąć lat pod jednym ____________________ce zauroczenie przerodziło się w gł_boką miłość. Miłość przesyconą cierpieniem, miłość, której się nigdy nie zapomina…
– Wbrew jego oczekiwaniom i nadziejom, Sofia nie dawała sobą
kierować, sama chciała o sobie decydować. Byłem dla niej jak zakazany owoc, nie potrafiła oprzeć się pokusie. Krótko mówiąc,____________________ci – dodał z żarem, którego wolałaby nie słyszeć. – Wiedziałem, że dla jej ojca jestem nikim, człowiekiem z samego dna. I dlatego przysięgłem sobie, że zmuszę go, by na mnie spojrzał. By stawił mi czoło.
Dokładna reminiscencja tego greckiego mitu, przemknęło jej przez myśl, a serce ścisnął żal. Starała się przypomnieć sobie ten fragment mitu o Perseusie…

– Jak to? A gdzie ślubny prezent? – zawołał gniewnie król Polidektes.
– Jestem biedny – odrzekł Perseus.
– Bo takie z ciebie ladaco! – krzyknął król. Perseus wpadł w furię.
– Przyniosą ci w prezencie, co tylko chcesz! – wykrzyknął.
– Więc przynieś mi głowę Meduzy.
– Zgoda! – przystał.
Historia się powtórzyła. Odrzucony przez ukochaną, znienawidzony przez jej ojca, wyrusza w nieznany świat. I oto po dwunastu latach wraca, triumfując. Przywozi młodziutką żonę, by z jej pomocą stawić czoło nieprzyjaciołom.
Nikt poza Samanthą nie wiedział, jakie nadzieje Perseus z nią wiąże. Dopiero teraz otwierały się jej oczy, wreszcie zaczynała zdawać sobie sprawą z sytuacji, w jakiej się znalazła. Ta świadomoś____________________gnąć z niego coś więcej, wypytać go.
Popatrzyła mu prosto w oczy.
– Czy twoja mama wyjdzie cię powitać?
– Nie – odparł cicho. – Rok po tym, jak wyjechałem z Serifos, mama wystąpi____________________w Atenach. Dwanaście miesięcy później umarła na moich rękach na zapalenie płuc.
Chyba dostrzegł łzy w jej oczach, bo dodał cicho:
– Nie smuć się. Było nam ze sobą bardzo dobrze, byliśmy szczęśliwi.
– Ale straciłeś ją tak wcześnie. Mąż był dla niej niedobry? Dlatego od niego odeszła?
– Nie, wręcz przeciwnie. Ale nie mogła mu darować, że pozbył się mnie z domu. I tego, co zrobiła Sofia.
– Już za to ją kocham! – wypaliła bez zastanowienia.
– Byłabyś dla niej miłą niespodzianką. Mama zawsze miała słabe zdrowie, stale była zawieszona między życiem a śmiercią. Ale ze względu na ciebie żałuję, że już jej nie ma. – Uśmiechnął się smutno.
Poruszyła się niespokojnie, słysząc niespodziewany komplement
– Może to nawet i lepiej. Przynajmniej się nie martwi, że jej syn jednak nie zdobył swojej wymarzonej dziewczyny.
Jego uśmiech zgasł jak słońce przykryte burzową chmurą.
– W życiu zdarzają się gorsze rzeczy, Kyria Kostopoulos.
Nietrudno się było domyślić, że po zajściu z Sofią przerażona matka jak oka w głowie strzegła ukochanego jedynaka. I błagała Boga, by w życiu spotkało go tylko dobro.
____________________ to pod uwagę, nawet lepiej, że jego matka nie dożyła chwili jego powrotu na Serifos. Nie dowie się, że wraca do domu nie z uwielbianą żoną, ale ze wspólniczką w oszustwie. Że to tylko pozory. Odsunęła krzesło, wstała.
– Przepraszam na moment, muszę pójść do łazienki.
– Oczywiście, ale pośpiesz się. Zaraz będziemy mijać Kythnos. Warto zobaczyć stojące na niej wiatraki, to niezapomniany widok. Na pewno cię zachwyci. A ta wyspa wiele dla mnie znaczy.
– Dlaczego? – zapytała, mgliście przeczuwając, że chodzi o wspomnienie związane z Sofią. A tego nie chciała słuchać.
– Pytałaś o moje początki. Jako moja żona powinnaś je znać. To tutaj się wszystko zaczęło. Na wyspie są gorące źródła. Podobno ich woda leczy wiele chorób, przynajmniej tak mówią, Wpadłem na pomysł, by rozlewać ją do produkowanych na miejscu butelek i sprzedawać turystom w Pireusie.
Spojrzała zaciekawiona.
– Idea była prosta. Już pierwsza dostawa była sukcesem. Za zarobione pieniądze kupiłem łódź rybacką. Dzięki temu mogłem sprzedawać nie tylko wodę, ale również ryby. Szczęście mi sprzyjało. Zacząłem regularnie dostarczać je sklepikarzom na nadbrzeżu, a oni mi nieźle płacili. Wykupiłem jeden stragan, potem drugi. W krótkim czasie miałem już kilkanaście łódek. Cała flotylla: stateczki rybackie i łódki dla bogatych turystów. Woziłem ich na zapomniane wysepki o dziewiczych plażach, dając im gwarancję udanego połowu. Okazało się, że za te atrakcje gotowi są płacić bajońskie sumy.
Uśmiechnął się na to wspomnienie.
– Zaczęły krążyć słuchy, że organizuję najlepsze rejsy po Cykladach. Wynająłem więc biuro w Atenach i założyłem agencję turystyczną. Nawiązałem kontakty z ludowymi twórcami, od nich skupowałem ikony i ręcznie malowaną ceramikę z Mykonos, regionalne wyroby z Sifnos i Naxos. Stopniow____________________em inwestować w nieruchomości. Wyszukiwałem popadające w ruinę budynki i posiadłości, kupowałem je za bezcen, remontowałem z grubsza i sprzedawałem za znacznie wyższą cenę. Dzięki temu mogłem myśleć o działaniu na większą skalę, kupować większe statki, by wozić nimi towary.
Sam słuchała tego z rozszerzonymi ze zdumienia oczami. W jego ustach to wszystko wydawało się proste i łatwe, było wręcz dziecinną igraszką ale przecież doskonale wiedziała, że najwyżej jeden człowiek na milion m____________________gnąć taki sukces. A wszystko to z powodu kobiety. Myśl o niej była jego siłą napędową.
Sofia. Im więcej o niej wiedziała, tym bardziej się jej obawiała. Nie miała pojęcia, jak wygląda, ale czuła, że Sofia domyśli się prawdy. Kobieca intuicja jej nie zawiedzie. Od pierwszej chwili odgadnie, że ślub z młodszą o czternaście lat dziewczyną jest jedynie fikcją.
– Teraz nikt nie wie o mnie tyle, co ty – zakończył z dziwnie zadowoloną miną.
– Dziękuję, że mi powiedziałeś – wymamrotała. – Opuszczę cię na chwilę i zaraz wracam.
– Poczekam. Jak wrócisz, będzie twoja kolej. Bardzo jestem ciekawy, skąd się bierze twoja nieufność do mężczyzn. A do mnie w szczególności…
Ten temat pozostanie tabu, zdecydowała. Nic ze mnie nie wyciągnie, przyrzekła sobie w duchu, wracając do czekającego na nią Perseusa. Prom właśnie dobijał do brzegu.
– Proszę tu spojrzeć, pani Kostopoulos.
Zaskoczona, że ktoś zwraca się do niej po angielsku, choć wokół rozbrzmiewa obcojęzyczny gwar, odwróciła głowę. Prosto w wycelowany w nią obiektyw.
Mamrocząc pod nosem przekleństwa Perseus otoczył ją ramieniem i poprowadził przez tłum w stronę czekającego na nadbrzeżu auta. Kiedy usadowili się w przyjaznym wnętrzu, przedstawił jej kierowcę, Yanniego.
– Witaj na Serifos – uśmiechnął się do żony. – Teraz tu będzie twój dom. Niebawem pokażę ci Livadi, spodoba ci się. Ale teraz proponuję zimny prysznic i drinki z lodem.
Z chęcią na to przystała. Słońce prażyło niemiłosiernie. Kusiła propozycja kąpieli i orzeźwiającego napoju. Choć z drugiej strony urzekały i wabiły widniejące w oddali białe domy i wzbijające się w niebo wieżyczki kościołów. Chciałaby to wszystko obejrzeć z bliska.
Z zachwytem patrzyła na dzikie wzgórza, poprzecinane żyznymi dolinami, na wznoszący się wysoko wenecki zameczek. A więc tak wyglądają rodzinne strony Perseusa, tu spędził całe dzieciństwo. Teraz ta ziemia i dla niej stała się droga.
– Mieszkasz w tym miasteczku?
– Nie. Wprawdzie stąd rozciąga się wspaniały widok, ale ja wolę być bliżej wody. Kilka lat temu kupiłem kawałek ziemi dochodzący do morza. Jako chłopak chodziłem tam pływać i łowić ryby. Znalazłem architekta, który zaprojektował dla mnie niewielką willę w tutejszym stylu i dopilnował budowy. Dom jest po drugiej stronie wyspy, całkowicie odizolowany.
To jednak musi być sen. Sam, kiedy się wreszcie obudzisz?
– Od dawna tu mieszkasz?
– Wcale nie mieszkam. Przez ostatnie dwadzieścia lat przyjeżdżałem do Aten. Tutaj wyrywałem się tylko na chwilę. Przylatywałem śmigłowcem, by uzgodnić coś z wykonawcami, obejrzeć postępy robót. Serifos to mój dom – oświadczył z nie skrywaną tęsknotą. – Tutaj są moje korzenie. Tyle lat czekałem na tę chwilę, kiedy wreszcie będę mógł osiąść tu na stałe. Teraz prace zostały sfinalizowane, pozostało tylko urządzenie ogrodu. Zdecydowałem, że powierzę to tobie.
Z niedowierzaniem potrząsnęła głowa,
– Jak mam to rozumieć?
– Dosłownie. – Zniżył głos i leciutko się uśmiechnął.
– Ależ to niemożliwe! – wykrzyknęła. – Ja nie mam o tym pojęcia.
– Za to świetnie się znasz na kolorach i kompozycji. Masz doskonałe wyczucie plastyczne. Od razu to zauważyłem.
Doskonałe wyczucie plastyczne? Czy on zdaje sobie sprawę, ile znaczy dla niej takie stwierdzenie? I jak ją to uszczęśliwia?
– Jest tylko jedyna różnica… że będziesz pracować w żywej materii.
– Ale Perseus, ja…
– Przyrzekałaś, że będziesz moją żoną- wtrącił gładko. – Czasami się zdarzy, że będziemy zajęci swoimi sprawami, ale zależy mi na tym, by kiedy jesteśmy razem, łączyło nas coś więcej, niż pływanie w basenie czy kąpiel w morzu. Urządzając ogród, łatwiej poczujesz się tu u siebie.
– Ale ja…
– Cii… – Otoczył ją ramieniem, przygarnął do siebie. – Bo inaczej Yanni pomyśli, że się kłócimy. A to największa pleciuga na wyspie. Musimy trochę ukierunkować jego spostrzeżenia.
Nie miała pojęcia, jak to się stało, że naraz siedziała na kolanach Perseusa. Przysunął bliżej głowę. Delikatnie musnął jej usta, ostrożnie, jakby upewniając się, czy go nie odepchnie.
– Masz usta jak pąki dzikich kwiatów – wyszeptał. – Cudowne.
Jego głęboki głos brzmiał pieszczotliwie, upajał. Brzmiał tak, jakby on marzył o tym pocałunku, jakby niczego więcej nie pragnął. A przecież to tylko po to, by podstępnie zwieść Yanniego. Żeby miał o czym donieść Sofii.
Uważaj, próbowała się opamiętać, ale przyjemność była silniejsza od głosu rozsądku.
Przytulił ją mocniej, przygarnął do siebie. Nie odrywał ust.
Jeszcze nigdy nikt jej tak nie całował. Przedtem zawsze myślała o tym, co właśnie robi. Teraz było inaczej. Jakby naraz między nimi nastąpiło wszechogarniające porozumienie, połączenie ciał i dusz. Topniała w jego objęciach. I wszystko przestało się liczyć. Normy, czas, miejsce…
To cudowne uczucie, najgłębsze porozumienie. I teraz już tylko tego chcę pomyślała. Ale co, jeśli będzie tak jak do tej pory? – przeraziła się. I jeśli to już mi nie wystarczy?
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– Yanni już na pewno jest wystarczająco przekonany – wydusiła Sam kilka minut później, ukrywając zapłonioną twarz w ramieniu Perseusa. Z trudem chwytała powietrze. W dodatku Perseus rozwiązał wstążkę przytrzymującą jej włosy i zanurzył w nich palce. Z wrażenia wirowało jej w głowie.
– Na wszelki wypadek zostań tutaj i nie ruszaj się na centymetr, nim nie dojedziemy do domu.
Choćby chciała i tak nie mogła zrobić nic innego, jak go usłuchać, bo nadal trzymał ją w ramionach. Czuła dotyk jego dłoni, jakby starał się zapamiętać kształt jej twarzy, jedwabistość opadających na jego ramię jej długich włosów.
– Tylko bogowie mogli stworzyć coś tak cudownego – wyszeptał, ujmując palcami złociste pasemko. Zachwyt słyszalny w jego głosie potęgował jej zdumienie. Boże, co on jej opowiada!
Niewiele brakowało, by zapomniała, że to tylko pozory, że on po prostu odgrywa swoją rolę. Podniosła głowę, by go powstrzymać i mimowolnie, zupełnie niechcący, musnęła ustami bliznę na jego policzku. Wypadło jej z głowy, co miała mu powiedzieć.
– Czy to cię boli? – wypaliła bez zastanowienia.
– Nie. Ale jeśli ta blizna cię zraża czy budzi współczucie, usunę ją.
– Zraża mnie? Jak w ogóle mogłeś tak pomyśleć? Nie wiesz, że dzięki niej jesteś jeszcze bardziej interesujący?
I znowu za późno ugryzła się w język. Dlaczego nie pomyśli, zanim coś powie? Niepotrzebnie się zdradza.
– A co do współczucia to jestem jak najdalej od tego. Wręcz przeciwnie. Wiesz, co sobie pomyślałam? Zupełnie szczerze. Gdybym była mężczyzną nie chciałabym mieć z tobą do czynienia. Skoro tobie została ta blizna, to co dopiero musiało spotkać nieszczęśnika, który się z tobą zadał!
Perseus zaśmiał się głośno.
– Ale nie jesteś mężczyzną i teraz już wiesz, że ta blizna jest dziełem kobiety, a raczej młodziutkiej, przerażonej dziewczyny… Jednak przyznam, że myślę o operacji plastycznej.
– To już wyłącznie twoja decyzja.
– Mylisz się. Od tej pory zawsze będę pytać cię o zdanie i będziemy wspólnie podejmować decyzje. Tego samego spodziewam się po tobie. Inaczej nasze małżeństwo będzie mniej warte niż może czy powinno być.
Zupełnie nieświadomie dotknął istoty rzeczy. Również i dla niej małżeństwo zasadzało się na obopólnym zaufaniu i szeroko rozumianej wspólnocie. Mimowolnie wypowiedział dokładnie to, co zawsze sobie wyobrażała jako podstawę dobrego związku. Tylko że w ich przypadku… Przecież małżeństwo powinno opierać się na miłości. A oni…
– Parakalo, Kyrie Kostopoulos…
Głos kierowcy wyrwał ją z rozmyślań. Skorzystała z okazji i wykorzystując moment nieuwagi Perseusa, ześlizgnęła się z jego kolan. Puścił ją niechętnie. Nagle zobaczyła, że samochód stoi przed świeżo zbudowanym domem.
Zrobiło się jej gorąco. Kto wie, ile czasu upłynęło od chwili, kiedy znaleźli się na miejscu? Jak długo Yanni zwlekał, nim zdecydował się przypomnieć, że podróż dobiegła końca?
Niezły spryciarz z tego Perseusa. Tak zręcznie odwrócił jej uwagę, że rzeczywiście wyglądało na to, że godzinami mogła nie schodzić mu z kolan i nie widzieć poza nim świata! Potrafił maksymalnie wykorzystać dla siebie każdą sytuację. I z jaką wprawą! Nic dziwnego, że odniósł sukces w interesach. Pewnie z podobną finezją porusza się i na tym polu.
Właściwie czy jeszcze powinna się dziwić? Przecież, jeśli się dobrze zastanowić, to ich małżeństwo też było czymś w rodzaju interesu, choć nie chodziło o pieniądze, a o coś znacznie bardziej istotnego.
Jasne, że nikt jej do niczego nie zmuszał. Z własnej woli zgodziła się na ten układ. Chciała być jak najbliżej Perseusa, więc
nie może się teraz boczyć na jego meto____________________ło ją takie przemożne współczucie, że obiecała mu wszelką pomoc, to w końcu jest to jej problem, nie jego. Jak wcześniej dyskretnie przypomniał, z góry zrekompensował jej usługi.
Teraz ona jest jego dłużniczką. Kiedy dochodzili do porozumienia, nie zdawała sobie sprawy____________________cej, że stanie się aż tak podatna na jego urok. Okazał się zmysłowy i czuły. Aż do dzisiaj nie znała go z tej strony. Co gorsze, aż do dzisiaj nie znała również i swojej natury.
A przecież dokładnie to samo przydarzyło się jej mamie. Kiedy poznała ojca, zapomniała o bożym świecie, odrzuciła wszelkie dotychczasowe wyobrażenia o spokojnej, wyważonej miłości, która nie odbierze jej trzeźwego spojrzenia, pozwoli właściwie ocenić, dokonać dobrego wyboru.
Miłość spadła na nią nieoczekiwanie, opętała, a potem przeminęła, tak jak przemija każde szaleństwo; zupełnie się wypaliła. Ojciec, nieświadomy niczego, więc wolny od wyrzutów sumienia, zniknął, by realizować swe egoistyczne plany, zostawiając na łasce losu brzemienną kochankę.
Ostatnie pół godziny otworzyło jej oczy na zupełnie nowe, nie przeczuwane dotąd odczucia. Zasmakowała ekstatycznego uniesienia i teraz, gdy choć trochę zaczynała to rozumieć, tym bardziej się broniła. Na szczęście jej sytuacja jest inna niż mamy. Nie obudzi się z płaczem za utraconymi złudzeniami. To wykluczone. Jest tylko tymczasową żoną. Będą dzielić jedynie stół.
Oczywiście odegra swoją rolę, dopełni umowy. Nie opuści Perseusa, dopóki nie ochłonie po spotkaniu z Sofią, nie wyleczy się z niej. Ale ten czas spożytkuje dla siebie. Kiedy stąd wyjedzie, będzie uznaną artystka, dokona czegoś. I rzuci to w twarz ojcu. Los, jaki spotkał mamę jest wystarczającą przestrogą. Nigdy nie dopuści, by ktokolwiek skrzywdził ją tak, jak ojciec mamę.
Może w pewnym sensie ona i Perseus mają ze sobą coś wspólnego.
Świadomość, że zostało się odrzuconym motywuje do działania, do udowodnienia, że jest się coś wartym. Perseus zaczynał od zera. I udało mu się stworzyć całe imperium.
Ona też patrzy w przyszłość, też pokaże, że coś potrafi. A kontrakt zawarty z Perseusem przyśpieszy jej karierę.
Pomógł jej wysiąść z auta. Rozejrzała się i zaparło jej dech. Widok był oszałamiający. Na tle niesamowicie błękitnego morza i ni____________________jącą bielą. Całość wyglądała jak z bajki.
Sugestia Perseusa też zrobiła swoje. ____________________gający się wokół zielony ogród, przełamujący antyczną surowość linii. Wodziła wzrokiem po przyszłych rabatach, chwiejących się w podmuchach bryzy bujnych zaroślach, obsypanych różnobarwnymi kwiatami. Przeplatające się pomarańczowe i amarantowe pąki, kontrastujące z żółciami, czerwienią i różnymi odcieniami zieleni. Czuła woń nagrzanych słońcem roślin. Utrzymany w swobodnym, zgodnym z naturą stylu, a jednocześnie starannie prz____________________y oko doborem barw i kształtów.
Przymruży____________________gający się dalej błękit wody. Geometryczne linie w duchu sztuki greckiej z ósmego wieku. Wyrafinowane zestawienie błękitu oleandru, barwinka, lawendy i śliwki, tworzące razem skomplikowaną mozaikę. Puszczona w ruch wyobraźnia podsuwała jej zaskakujące, odkrywcze skojarzenia. Nie mogła już się doczekać chwili, gdy sięgnie po ołówek, by rzucić na papier pierwsze szkice.
Nigdy, nawet w najśmielszych marzeniach, nie zakładała, że kiedyś przyjdzie jej zaprojektować prawdziwy, żywy ogród. I naraz, zupełnie nieoczekiwanie, ta perspektywa przesłoniła jej wszystkie inne pomysły. Nie wyobrażała już sobie czegoś wspanialszego, niż tworzenie kompozycji z żyjących roślin. Wprost świerzbiły ją palce, by zanurzyć je w żyzną glebę i zacząć flancować sadzonki… Nie mogła się powstrzymać, pomysł stworzenia ogrodu opanował ją bez reszty.
– Perseus, kiedy miałabym zacząć? – zapytała bez tchu.
Stał tuż za nią, delikatnie acz stanowczo trzymając ją za ramiona. Zakołysała się lekko, gdy musnął ustami jej policzek. Ten czuły gest zaskoczył ją i wzruszył.
– Widzę, że moja propozycja trafiła na podatny grunt. Już tylko to jedno ci w głowie – powiedział z wyraźną satysfakcją w głosie.
Mylisz się, sprostowała w duchu. Od chwili kiedy cią poznałam, myślą tylko o tobie. Wkroczyłeś w moje życie i całkiem je zmieniłeś.
– Możesz zacząć jutro. Teraz zjemy lunch, potem utniemy sobie drzemkę, a wieczorem pójdziemy wykapać się w morzu. To przeżycie nieporównywalne z niczym innym.
Zawirowało jej w głowie, gd____________________ce.
– Witaj w Villa Danae, Kyria Kostopoulos. Tu jest od teraz twój dom – dodał szeptem i przybliżył usta do jej warg, zasłaniając sobą słońce i zagłuszając cichy protest Sam, że przecież jest tu tylko tymczasowo.
Yanni już ruszył do domu. Otworzył przed nimi drzwi, a Perseus zgodnie z tradycją wniósł Sam do środka. Przekonywała się w duchu, że zrobił to wyłącznie ze wzglądu na kierowcę.
– Danae to matka Perseusa – zauważyła.
– To prawda. Znasz mity greckie? – zapytał ze zdziwieniem.
– Tak.
Znam je na pamięć, dodała w duchu.
– Jutro pokażę ci coś ciekawego. Skały, których kształt do złudzenia przypomina Meduzą, Perseusa i Danae.
A więc jutro spędzi z ni____________________ła ją radość.
– Nazwałeś tak ten dom na cześć twojej mamy, prawda?
Zaskoc____________________e.
– Jak zwykle się nie mylisz – powiedział po chwili milczenia.
W domu panował przyjemny chłód. Perseus postawił Sam na podłodze w holu, która była wyłożona kafelkami, zapewne miejscowego wyrobu. Różnobarwne motywy wspaniale odbijały od białego tła.
Objął ją ramieniem i poprowadził do przestronnego, niemal pustego salon____________________cznie wykonane meble i kilka dzieł sztuki. Ściany były białe, a tuż za oknem rozciągał się widok na morze. Sam nie opuszczało uczucie zachwytu.
– Jesteś bardzo domyślna – odezwał się Perseus. – Przyrzekłem mamie, że kiedyś wrócę na Serifos i wybuduję dla niej wspaniały dom, taki, jakiego jest godna. Niestety, mama tego nie doczekała.
Przepełnił ją smutek i współczucie. Pożałowała go.
– Jestem pewna, że teraz patrzy z góry i jest z ciebie dumna – powiedziała, chcąc go pocieszyć. – I czuję, że uśmiecha się do ciebie.
– Wierzysz w życie pozagrobowe? – Zmarszczył brwi.
– Jasne. Świat jest zbyt piękny, by życie kończyło się bez dalszej perspektywy.
– Powtórz mi to jeszcze kilka razy, a sam zacznę w to wierzyć.
– Wiem, że kiedy nadejdzie mój czas, spotkam się z mamą i już zawsze będziemy razem.
– A co z ojcem? – zapytał bez zająknięcia, jakby ten temat już nieraz poruszali. A przecież ani razu, choćby słowem, nie wspomniała mu o ojcu.
Jej radość uleciała w jednej chwili. Cofnęła się, uwalniając się z jego uścisku, i usiadła na wyściełanej białą materią kanapie.
– Wolałabym o nim nie mówić.
– Zauważyłem, że unikasz rozmowy o ojcu. Nieważne. Myślę, że kiedyś mi o nim opowiesz. Kiedy już nabierzesz do mnie zaufania. A na razie poznaj Ariadne, moją gospodynię.
Odwróciła się zaskoczona, jeszcze roztrząsając w myślach to nieoczekiwane stwierdzenie o zaufaniu. Wcale nie słyszała, kiedy ktoś wchodził do salonu.
– Ariadne jest żoną Yanniego. Oboje opiekują się willą.
– Witamy na Serifos, Kyria Kostopoulos – szczupła ciemnowłosa kobieta w średnim wieku odezwała się doskonałą angielszczyzną.
– Dziękuję Ariadne. Nie spodziewałam się, że tak świetnie znasz mój ojczysty język. Mam nadzieję że nauczysz mnie trochę greckiego.
Ariadne zerknęła na Perseusa, a ten przyzwalająco skinął głową.
– Z przyjemnością – zapewniła. 
– Efcharisto - uśmiechnęła się Sam, starając się wymówić to dokładnie tak, jak wcześniej uczył ją Perseus. 
Ariadne rozpromieniła się.
– Lunch jest gotowy, mogę podawać w każdej chwili.
– Jak jest po grecku lunch? 
– Messimergiano.
Sam powtórzyła po niej starannie. Perseus i Ariadne z aprobatą skinęli głowami.
– Za jakieś piąć minut, Ariadne – zdecydował Perseus. – Moja żo____________________ odświeżyć. Pokażą jej naszą sypialnię.
– Naszą sypialnię?
– Spokojnie – powiedział, zniżając gł____________________ści____________________ksza sypialnia wychodząca na morze. – Nim zaczniesz zarzucać mi złamanie warunków umowy, pozwól mi coś wyjaśnić. Sypialnia będzie dla ciebie, ja zajmę pokój, który jest obok. Są połączone drzwiami. Co wieczór możesz zamykać je na klucz.
Traktował ją jak przewrażliwioną zalęknioną uczennicę, bojącą się własnego cienia.
– Nie będzie takiej potrzeby – wybąkała. – Mam do ciebie całkowite zaufanie i nie będą się zamykać.
Z jego twarzy trudno było coś wyczytać.
____________________dzie zbyt rozsądne. Lepiej nie kusić bogów, zwłaszcza na tej wyspie. – Jego głos zabrzmiał ostrzegawczo. Odwrócił się. – Łazienka jest na prawo – rzucił przez ramią. – Przyjdę po ciebie za kilka minut.
Wciąż brzmiały jej w uszach jego słowa. Nie obawiała się, że Perseus bez zaproszenia wejdzie do jej sypialni. Co innego budziło w niej lęk. Bała się, że jeśli jej pobyt tutaj się przeciągnie, to jego drzwi trzeba będzie zamykać… przed nią. Wolała nie drążyć tego tematu. Weszła do łazienki, ale puszczoną w ruch wyobraźnię trudno było zatrzymać. Pochłonięta myślami, tylko pobieżnie rzuciła okiem na sypialnię. Ogromne łoże i meble z ciemnego drewna.
Tuż za szklaną ścianą łazienki ciągnęła się prywatna plaża. Kontrast białego piasku i przejrzystej wody zapierał dech. Morze mieniło się kilkoma odcieniami błękitu. Nawiązujące do ludowych wzorów lampy i kafelki, którymi była wyłożona podłoga, powtarzały kolor morskiej wody.
Morze łączyło się z niebem, a kiedy przymrużyła oczy, granica między wodą a pokojem stawała się niezauważalna. Dzieła natury zawsze budziły w niej najszczerszy podziw, żaden artysta nie mógł się z nią równać. Perseus urządził sobie tutaj prawdziwą oazę spokoju, swój kawałek raju. Zaledwie sto kilometrów stąd tętniły życiem Ateny, a tu miało się wrażenie, że jest się w najodleglejszym zakątku planety, z dala od zgiełku cywilizacji.
Jaka szkoda, że jego matka tego nie dożyła. Byłaby dumna z osiągnięć syna. Ale jeszcze bardziej tragiczna była jego nie spełniona miłość do Sofii, uczucie, które nie dało mu szczęścia ani rodziny. A mimo to nadal ją kochał i nosił na twarzy bliznę będącą świadectwem jej zdrady.
Sofia. Tylko z jej powodu znalazła się na Serifos.
– I musisz stale o tym pamiętać – powiedziała na głos do swojego odbicia w lustrze.
Ochłodziła twarz zimną wodą. Może dzięki temu łatwiej się pozbiera, otrząśnie z rojeń o Perseusie. Sięgnęła po puszysty ręcznik w odcieniu ciepłego różu. Doskonale pasował do marmurowej umywalki i lśniących złoconych dodatków.
Dom był wspaniale urządzony, nie zapomniano o niczym. W dodatku te porozstawiane wszędzie bukiety świeżych kwiatów, kompozycje róż i stokrotek. Czuła się jak w fantastycznym baśniowym świecie, o niebo przewyższającym jej najśmielsze wyobrażenia. To chyba rzeczywiście jest bajka, a Ariadne to dobra wróżka, pomyślała z niedowierzaniem patrząc na starannie ułożone kosmetyki, pieczołowicie poukładane w szafie i w szufladach ubrania i buty.
Skropiła się wodą o cytrynowym zapachu, przeczesała włosy. Właśnie miała je związać białą wstążką, kiedy zadzwonił telefon. Jego dźwięk zdawał się przeszywać panującą ciszę. Sam znieruchomiała. Ogarnął ją dziwny niepokój.
To pewnie ktoś do Perseusa w sprawach zawodowych, przekonywała samą siebie, ale przeczucie mówiło jej, że to nikt inny tylko Sofia. Już się dowiedziała, że wrócił na wyspę. I że przywiózł ze sobą żonę.
Nie udało się odtworzyć jej numeru, więc nie zadzwonił do niej z Nowego Jorku. Ale teraz, kiedy był we własnym domu, mogła go nękać telefonami, kiedy tylko chciała.
Odłożyła grzebień. Bała się o Perseusa, a jeszcze bardziej lękała się tego, co ta kobieta ma mu do powiedzenia. Serce biło jej jak szalone, czuła ucisk w gardle. Odkaszlnęła.
– Kyria Kostopoulos?
– Tu jestem, Ariadne! – Wybiegła z łazienki i niespokojnie popatrzyła na stojącą na progu gospodynię.
– Jest telefon do pana Perseusa, a on właśnie poszedł się przejść. Ta kobieta, która dzwoni, chce mówić z panią skoro go nie ma.
– Nie przedstawiła się?
– Nie. Powiedziała tylko, że to bardzo pilne.
Czyżby to Sofia?
Na myśl, że miałaby z nią rozmawiać, poczuła suchość w gardle.
– Ale ja nie mówię po grecku.
– Może ona zna angielski? – Ariadne wzruszyła ramionami.
Sam zerknęła na telefon. Kiedy ofiarowała Perseusowi swoją pomoc, prosił tylko o to, by zawsze była przy nim, by go nie zostawiała. Ale co powinna robić, kiedy to on znika jej z oczu? Tego jej nie powiedział.
Czy to przypadek, że wybrał się na spacer akurat teraz, właśnie wtedy, kiedy ona dzwoni? A może zrobił to celowo, może spodziewał się tego telefonu, a jeszcze nie czuł się na siłach, by z nią rozmawiać?
Czy to jest jej pierwsza poważna próba?
Z lękiem podchodziła do telefonu stojącego na szafce przy łóżku. Pomodliła się w duchu, prosząc Boga, by dał jej siłę. Za nic nie może zawieść Perseusa. Podniosła słuchawkę.
– Halo? – Chrząknęła, bo głos uwiązł jej w gardle. – Słucham, tu Samantha Kostopoulos.
– Dziękuję że zechciała pani podejść – kobieta mówiła po angielsku z wyraźnym obcym akcentem. – Nazywam się Sofia Leonidas. Czy pani o mnie słyszała?
Sam kurczowo ścisnęła słuchawkę.
Co powinna odpowiedzieć na to pytanie? Czego spodziewał się po niej Perseus?
– Owszem. Mąż opowiadał mi o swojej rodzinie. Wiem, że pani ojciec poślubił jego matką i przez jakiś czas pani i Perseus byliście przyrodnim rodzeństwem.
Złowroga cisza, jaka zapadła po tych słowach, była aż nadto wymowna. A więc trafiła w czuły punkt.
– To, co łączyło mnie i Perseusa, zdarza się jedynie raz w życiu, a…
W jej głosie było tyle uczucia, że Sam serce się ścisnęło.
– Próbowałam złapać go telefonicznie w Nowym Jorku, ale nie oddzwonił. Po tym, co stało się przed laty, nie mam do niego pretensji. Potrafią zrozumieć, że nie chce mieć ze mną nic wspólnego. – Głos jej drżał. – Ale wtedy to była sprawa życia i śmierci, tylko dlatego to zrobiłam. I teraz chciałabym się z tego wytłumaczyć. Czekałam na to dwadzieścia lat.
Do tej pory wyobrażała ją sobie jako zimną i okrutną dziewczynę, która z nożem rzuciła się na Perseusa, a potem uciekła przed nim na koniec świata, zacierając za sobą ślady. Jednak Sofia mówiła jak kobieta, która kocha i jest nieszczęśliwa. Jak osoba pogrążona w rozpaczy.
– Teraz, gdy Perseus jest na Serifos, muszę się z nim rozmówić. Mój ojciec jest umierający i koniecznie chce go widzieć. Są rzeczy, o których musi mu powiedzieć przed śmiercią. Ja również… – łkanie stłumiło jej głos. – Obecnie to znowu sprawa życia i śmierci. Pani jest jego żoną. Skoro Perseus po tylu latach zdecydował się na małżeństwo, to znaczy, że pani ma na niego wpływ. Błagam, niech pani użyje tego wpływu i skłoni go, by przyjechał do domu. Wprawdzie teraz wybudował sobie własną willę, ale kiedyś to tutaj był jego dom. Przez krótki czas mój tata był jego ojcem. A ja go kochałam i nadal kocham. I umrę z jego imieniem na ustach.
Sam zadrżała, słysząc te słowa i kryjące się za nimi emocje.
– Czy zechce pani przekazać to Perseusowi? Mój numer zostawiłam gospodyni.
– Powtórz____________________cej nie mogę obiecać.
– ____________________kuję i za to. To więcej, niż sobie zasłużyłam. – W słuchawce zapadła cisza.
Sam usiadła na brzegu łóżka. Nie mogła się pozbierać. Zaskoczyło ją to, co mówiła Sofia, a jeszcze bardziej jej łzy. Ona nadal go kocha. A kiedy Perseus znowu ją zobaczy i wysłucha jej wyjaśnień, powróci do niej. Była tego niemal pewna.
Siedziała nieruchomo, zdruzgotana przeczuciem tego, co nieuniknione. Była tak pogrążona w myślach, że nie usłyszała jego wejścia. Był w białych szortach i czarnym T-shircie.
Przełknęła ślinę na widok jego smukłej, wspaniale zbudowanej sylwetki.
– Z kim rozmawiałaś? Masz zmienioną twarz.
– Z Sofią.
____________________ły. Był zły. Zacisnął pięści.
– Dlaczego nie poleciłaś Ariadne, by odebrała wiadomość – warknął z ledwie powstrzymywaną złością.
– To Ariadne mnie tu znalazła. Powiedziała, że ta pani chce mówić ze mną.
– Sofia nie traci czasu – wymruczał z furią. Nigdy dotąd go takim nie widziała.
– Nim coś powiesz, dowiedz się, że jej ojciec jest umierający i chce się z tobą widzieć.
– Umierający?
Potwierdziła skinieniem głowy. 
– Sofia powiedziała też, że były ważne powody, które pchnęły ją do tamtego czynu. Że to była sprawa życia i śmierci. Teraz chce ci to wszystko wytłumaczyć. Ona płakała Perseus. Wierzę, że szczerze.
Czarne oczy zalśniły groźnie.
– Co jeszcze ci powiedziała? Chciałbym wiedzieć.
Uciekając wzrokiem, by nie wyczytał czegoś z jej oczu, wyszeptała:
– Że to, co was łączyło, zdarza się tylko raz w życiu, że po tych dwudziestu latach nadal cię kocha. I choć wie, że nigdy jej nie wybaczysz, to umrze z twoim imieniem na ustach.
Popatrzyła na jego kamienną twarz.
– Myślę, że powinieneś zaraz do niej pojechać.
– Mam coś do załatwienia na Naxos i powinienem tam być już godzinę temu, ale przylecę po kolacji i pójdziemy się kapać w morzu.
Chciała go przeprosić, że wtrąca się w jego sprawy, ale zniknął tak szybko, że nawet nie zdążyła otworzyć ust.
Reszta dnia minęła jej w marnym nastroju. Wieczorem, choć naszykowana przez Ariadne kolacja prezentowała się świetnie, z trudem się zmu____________________sów. Postanowiła wcześnie się położyć. Dopiero powrót Perseusa przywrócił jej humor. Uparł się, by poszła się z nim kapać.
– Tylko nie oddalaj się za daleko – uprzedził, wychodząc z wody na plażą. W świetle księżyca wyglądał wspaniale.
– Będą się trzymać brzegu.
Ciągle nie mogła uwierzyć, że to nie sen. Uszczypnęła się. Ta gorąca noc, ciepłe morze, księżyc jak dojrzały grapefruit. I powietrze przesycone cudownym aksamitnym aromatem.
Zanurzyła się, woda rozprysnęła się z pluskiem. Pływała z przyjemnością, aż poczuła lekkie zmęczenie. Przekręciła się na plecy. Teraz widziała nad sobą rozgwieżdżone niebo, a na brzegu sylwetkę Perseusa. Tuż za nim jaśniały światła domu.
Jego złość minęła bez śladu. Szczęście, że to nie na mnie był taki wściekły, pomyślała.
– Smakowała ci kolacja?
– Była pyszna. Co to była za potrawa? 
– Boxa. Jagnięcina z warzywami w cytrynowym sosie. Sporządza się ją w specjalnym garnku. A na deser miałaś kremowy ser Mizithra. To mój przysmak.
– Wszystko było wspaniałe. Tylko chyba będę pływać całą noc, żeby zrzucić kalorie.
Zaśmiał się serdecznie.
Celowo tak powiedziała. Musi się trzymać od niego z daleka. Te jego czarne włosy, sposób, w jaki się porusza, opalona skóra… Jego widok wręcz ją rozpłomienia. Jeszcze chwila, a zapłonie żywym ogniem.
Już widziała krzyczące nagłówki w gazetach:
„Młoda amerykańska żona greckiego potentata eksplodowała jak fajerwerk przed ich willą na Cykladach, wyrzucając płonące iskry na wysokość trzydziestu metrów".
Rozbawiona, roześmiała się w głos. Nieoczekiwanie Perseus już był przy niej. Rozgarniał wodę silnymi ramionami.
– Kiedy się śmiejesz, wyglądasz jak dziewczyna z obrazu, który wisi w mojej sypialni. Spostrzegłem to podobieństwo, jak tylko weszłaś do mojego gabinetu. Ona też ma takie złociste włosy, tylko dłuższe, oplatają całe jej ciało. Jest przykuta do skały.
– To pewnie Andromeda. Dziewczyna, którą Perseus wyratował z rąk morskiego potwora i zabrał do siebie na Serifos.
– Jest niemal tak piękna jak ty – powiedział z powagą.
Zanurkowała, by nie zobaczył jej rumieńca. Wypłynęła dopiero kilka metrów dalej. Nie minęła chwila, a znowu był przy niej. Uśmiechał się. Wydawał się teraz dziesięć lat młodszy.
Dla niej i tak jest ideałem męskiej urody. Kusiło ją, by wyciągnąć rękę i go dotknąć. Jest cudowny, chodząca doskonałość.
– Czyj to obraz? – zapytała, by przerwać czar, jaki na nią rzucał.
– Namalował go Jules Gregory. Kiedy przyjechał na Serifos, dopiero stawiał pierwsze kroki, zaczynał karierę. Ten obraz kupiłem od niego jakieś szesnaście lat temu, może więcej. Teraz jego prace są w cenie, kolekcjonerzy biją się o nie. Osobiście uważam, że ten portret jest jego najlepszym dziełem. Może dlatego, że kiedy go malował, był świeżo po rozstaniu z dziewczyną i bardzo to przeżywał.
Starała się za wszelką cenę zachować kamienną twarz, ale w środku wszystko się w niej gotowało.
Perseus naraz przestał się uśmiechać, popatrzył na nią czujnie. Błyskawicznie ujął ją za rękę.
– Co ci jest? – zapytał z niepokojem. – Złapał cię skurcz?
– Tak – potwierdziła skinieniem głowy, wdzięczna, że mimowolnie podsunął jej wygodną wymówką. – Na pewno dlatego, że za dużo pływałam po obfitej kolacji.
– Chodź.
Wziął ją na ręce i wyniósł na brzeg, a potem ruszył w stroną domu. Dopiero gdy znaleźli się w łazience, postawił ją na podłodze. Odkręcił prysznic. Trzymał ją w ramionach zaledwie chwilę, ale Sam nie mogła ochłonąć. Ta nagła bliskość poraziła ją. Płonęła od dotyku jego ciała. Miała na sobie jedynie niebieski dwuczęściowy kostium, który Perseus wybrał dla niej w Nowym Jorku. Nie był zbytnio wycięty, choć sama wybrałaby skromniejszy.
– Dziękuję ci – wydusiła z trudem. Ciągle czuła na sobie jego uważne spojrzenie. – Już jest dobrze – zapewniła, sięgając po kąpielowy ręcznik i okrywając się nim starannie.
– Nie jestem tego taki pewny – odparł z poważną miną. – Dlaczego tak nagle zmieniłaś się na twarzy? Przecież jeszcze przed chwilą śmiałaś się beztrosko.
Jest nieprawdopodobnie przenikliwy, pomyślała już któryś raz z rzędu. Pewnie dzięki temu tak świetnie sobie radzi w interesach.
– Może wychodzi zmęczenie po podróży. Jak się wyśpię minie bez śladu.
– Jeśli w nocy źle się poczujesz, to pamiętaj, że jestem obok. Przybiegnę na pierwsze wezwanie – dodał z troską.
Pokusa, by tak właśnie zrobić, była nie do zwalczenia.
– Ty też potrzebujesz snu – wymamrotała, chcąc jak najszybciej znaleźć się od niego w bezpiecznej odległości. Bała się, że jeszcze chwila, a pęknie tama powstrzymująca jej uczucia. A wtedy padnie mu w ramiona.
– Ja jestem przyzwyczajony do latania, ty nie – wyjaśnił. – Wydaje mi się, że powinniśmy odłożyć na później zwiedzanie wyspy. Zamiast tego, poopalamy się jutro przy basenie.
Sprawiał wrażenie, że zależy mu na jej samopoczuciu i kieruje się wyłącznie jej dobrem, ale jednocześnie podejrzewała, że chyba nie chce być widziany na wyspie w jej towarzystwie. Możliwe, że zamierza odwiedzić Sofię i nie wie, jak potoczą się sprawy po tym spotkaniu.
– Jutro nadejdą z Aten katalogi ogrodnicze, które dla ciebie zamówiłem. Możemy przez cały dzień planować ogród i nic innego nie robić. Jak ci się to podoba?
Poczuła dziwny żal. Ta perspektywa była taka miła, taka swojska. Czyż nie tak właśnie spędzają czas kochające się małżeństwa?
– Powiem ci szczerze, że już nie mogę się doczekać, by zacząć.
– W takim razie postanowione. Dobranoc, Samantho. Wiem, że wolisz krótszą wersję imienia, ale ona mniej do ciebie pasuje, jesteś za bardzo kobieca. – Nim się spostrzegła, pochylił się i
delikatnie musnął jej usta. I niemal natychmiast wyszedł.
Samantha. Pierwszy raz wypowiedział jej imię. W jego ustach zabrzmiało tak pięknie. Grecki akcent tylko dodawał uroku. Stała, rozpamiętując pocałunek i wszystkie miłe słówka, które od niego usłyszała. A przecież poza nimi nikogo nie było, nie musiał udawać.
Prawdopodobnie chce mnie w ten sposób bardziej ze sobą oswoić, uznała, stojąc pod prysznicem. Przygotować na wszelkie ewentualności, jakie mogą się zdarzyć, gdy pokażę się z nim publicznie. Musi przecież tak odegrać rolą kochającej żony, by nikt, ani rodzina, ani znajomi, nie powzięli najmniejszych wątpliwości.
Wślizgnęła się do łóżka. Marzyła, by wreszcie zasnąć, ale była zbyt wzburzona. Ciągle jeszcze nie mogła ochłonąć.
Jutro zerknie do jego pokoju, by zobaczyć obraz namalowany przed laty przez ojca. Niesamowite, że znalazł się właśnie tutaj. Tym bardziej zastanawiające, że Perseus jest tak do niego przywiązany. Dlaczego przywiózł go na Serifos, zamiast wyeksponować w nowojorskim czy ateńskim biurze?
Jej myśli znów poszybowały ku Sofii. Mimo stanowczości Perseusa i jego sprecyzowanych zamiarów, nie miała wątpliwości, że dawna miłość zwycięży, że się pogodzą. Ta świadomość doprowadzała ją do rozpaczy. Kiedy nie miała już sił więcej płakać, odłożyła na bok mokrą od łez poduszkę i powoli zapadła w sen.



ROZDZIAŁ SZÓSTY


Kiedy się obudziła, słońce stało wysoko. Przespała dwanaście godzin. Poczuła, że z głodu burczy jej w brzuchu.
Przeraziła się, kiedy spojrzała w lustro i zobaczyła spuchnięte od płaczu powieki. Perseus od razu wszystkiego się domyśli. Kto wie, może nawet słyszał w nocy jej stłumione łkanie? Nie ma innego wyjścia, jak ukryć je pod ciemnymi okularami. Powie mu, że słońce ją razi.
Otworzyła szafę, popatrzyła na starannie porozwieszane stroje. Wszystko prosto ze sklepu. Wybrała spodnie z beżowego lnu i takąż górą bez rękawów, ozdobioną białymi wypustkami. Do tego brązowe sandały. Spięła włosy spinką w kształcie żółwiej skorupy.
Jeszcze tylko odrobina jasnej szminki i kropla ulubionej wody o cytrynowym zapachu. Może iść na spotkanie z Perseusem, z którym łączy ją przecież jedynie umowa Nic więcej.
Ruszyła do kuchni. Na śniadanie wystarczy jej bułka i trochę soku. Nie będzie przecież fatygować Ariadne.
Jednego tylko nie wzięła pod uwagę: że wpadnie na Perseusa. Wychodził właśnie ze swojego pokoju. Ubrany jedynie w dżinsowe szorty wyglądał nieprawdopodobnie męsko. Zaparło jej dech.
– Kalimera, Samantha – odezwał się na powitanie, mierząc ją uważnym spojrzeniem od stóp do głów.
– Kalimera, Perseus.
Szybko przełknęła ślinę pośpiesznie odwróciła wzrok. Lepiej, żeby nie widział, jak na niego patrzy.
– Jak minęła noc?
– Świetnie, aż za dobrze. Jeszcze nie mogę się przyzwyczaić do światła.
– Jesteś naturalną blondynką. A w tej części Grecji słońce jest ostre, dopiero po jakimś czasie człowiek się z nim oswaja. Chodź ze mną, zjemy razem śniadanie przy basenie.
Tak łatwo ją usprawiedliwił. Czyżby domyślił się powodu, dla którego założyła ciemne okulary?
– Pewnie już nieźle dziś popracowałeś. Co najmniej za siedmiu! – zagadnęła, okrążając za nim dom, by dojść do basenu łączącego się szklanymi drzwiami z patio.
– Tylko za siedmiu? – przekomarzał się.
Zaśmiała się. Z apetytem sięgnęła po potrawy. Niczego sobie nie żałowała. Na talerzu wylądowały owoce, glazurowana miodem ____________________dające ciasto. Nalała soku do szklanki.
– Jeśli zostanę dłużej, to będziesz musiał zwolnić Ariadne i mnie zatrudnić w kuchni. Wtedy oboje bardzo szybko schudniemy.
Teraz to on wybuchnął śmiechem. Był rozluźniony, wyraźnie rozbawiony jej stwierdzeniem.
– Na szczęście już znalazłem dla ciebie inne zajęcie – ogród.
– Już nie mogę się tego doczekać – powiedziała szczerze.
Popatrzył na nią znad filiżanki z kawą.
– Chyba już masz wstępną koncepcję. Widziałem to wczoraj po twoich oczach. Zdradzisz mi ją teraz, czy mam czekać, aż wszystko będzie gotowe?
– To twoja willa, więc…
– Nasza – ____________________gając się na leżaku. Wolałaby, żeby przestał wygadywać takie rzeczy. Mógłby to sobie darować.
– Owszem, mogę ci przedstawić ogólne zarysy, ale mam pomysł na ogród, który chciałabym, aby był dla ciebie niespodzianką. Mam jednak problem. Póki wszystko nie wyrośnie, przechodząc tędy, musisz mieć zawiązane oczy.
Roześmiał się serdecznie.
– Obiecuję, że nie będę za bardzo zerkać.
– To wcale nie będzie łatwe, bo ogród będzie się ciągnąć od frontu aż do morza.
– W takim razie będę podjeżdżać z drugiej strony i postaram się, żeby ciekawość mnie nie spaliła.
– Zrobisz to?
– Masz moje słowo.
Nie kryła zadowolenia, że jest tak skory do ustępstw.
– To mi wystarczy.
– Ale jesteś zgodna. Jak nigdy dotąd. Widać Grecja ma na ciebie dobry wpływ.
Żebyś wiedział, pomyślała. I to aż za bardzo, ale głównie z twojego powodu.
– To dlatego, że tak wspaniale się o mnie troszczysz. Dla mnie to jest cudowny układ. Ty zawsze jesteś w porządku. – Głos zadrżał jej lekko. – Boję się tylko, czy potrafię ci dorównać. Żebyś nie miał poczucia, że twoje pieniądze poszły na marne.
Przestał się uśmiechać. Z pociemniałą twarzą podniósł się z leżaka. Jego wysoka postać górowała nad nią.
– Dowiemy się tego wieczorem, kiedy pojedziemy z wizytą do Sofii i jej ojca.
– Zrobię, co tylko zechcesz. – Z trudem zdobyła się na spokój. Zaległa głucha cisza. Wreszcie Perseus przerwał ją mówiąc:
– Odważne stwierdzenie padło z tych twoich niewinnych ust.
Poczuła, że policzki jej płoną.
– Wcale nie – zaoponowała. – Musiałeś być bardzo zdesperowany, skoro zdecydowałeś się na ten ślub ze mną. Liczyłeś, że dzięki temu nie ulegniesz jej… Po rozmowie z Sofią lepiej to rozumiem. Wie, czego chce, potrafi mówić przekonująco…
Urwała przełknęła ślinę.
– …i wydaje mi się bardzo prawdopodobne, że to dzisiejsze spotkanie może okazać się decydujące. Możliwe, że już nie będę ci więcej potrzebna.
– Jak mam to rozumieć? – zagrzmiał. Gorączkowo szukała właściwych słów.
– Sofia nadal cię kocha. Powiedziała, że ugodziła cię nożem, bo miała bardzo ważne powody, które chce ci teraz wyjaśnić. Jeśli jej na to pozwolisz i zrozumiesz ją… Myślę, że wtedy inaczej spojrzysz na wszystko i… i zechcesz…
– Dosyć! – uciął.
Chyba jeszcze bardziej go rozeźliła. Wzdrygnęła się z lękiem.
– Zainwestowałem w ciebie niezłą sumę i w zamian za to spodziewam się że będziesz wobec mnie lojalna. Jasne?
– Oczywiście. Możesz na mnie liczyć. Chciałam tylko powiedzieć, że zrozumiem, jeśli postanowicie do siebie wrócić. Już i tak tyle dla mnie zrobiłeś. Nigdy nie zdołam ci się odpłacić. Jeśli pogodzisz się z Sofią to pierwszym samolotem wracam do Nowego Jorku. Nasza umowa by się rozwiązała i wobec mnie nie miałbyś już zobowiązań.
Pochylił się i
ujął jej twarz w obie dłonie. Pociągnął ją w górę.
– Nigdzie nie wyjedziesz, póki sam ci nie powiem, że możesz to zrobić – powiedział.
Jakby na potwierdzenie tych słów i przypomnienie zawartej wcześniej umowy, pocałował ją z mocą. Zawirowało jej w głowie.
– Zresztą, tak czy inaczej – zniżył głos – problem nie istnieje, póki to ja mam twój paszport. – Popatrzył na nią przenikliwie. – Na tamtym stole masz wszystko, co może być potrzebne do zaprojektowania naszego ogrodu. Jeśli czegoś zabrakło, będę u siebie. Me sinchorite.
Pożegnał się i odszedł.
Stała bez ruchu, wspierając się o krzesło, pośpiesznie próbując przypomnieć sobie kolejne fragmenty początkowo zupełnie beztroskiej, wręcz żartobliwej rozmowy, zakończonej tym nieprawdopodobnym, przejmującym pocałunkiem.
Wzmianka o Sofii zupełnie zwarzyła mu humor. Dlaczego zareagował tak ostro? Fatalnie to wszystko wygląda. Dopiero co czuła się szczęśliwa jak nigdy. I jak ma teraz wziąć się w garść, nie mówiąc już o projektowaniu ogrodu, którym Perseus naprawdę mógłby się poszczycić?
Cieszyła się, że będą to robić wspólnie, ale za późno się opamiętała. Sama sobie jest winna. Po co rozmawiała z nim o Sofii.
Wyciągnij z tego nauczkę, przykazała sobie w duchu, sięgając po pierwszy z brzegu katalog. Nigdy nie idź na współpracę z wrogiem, nawet w najlepszych intencjach. Wbij to sobie dobrze do głowy i miej w pamięci, kiedy wieczorem zabierze cię na spotkanie z Sofią. I nie słuchaj jej racji ani nie dyskutuj na jej temat z Perseusem.
Właściwie, kiedy się nad tym zastanowić, Perseus miał prawo się na nią rozgniewać. Dała sobą manipulować, przez co okazała się względem niego nielojalna. Więcej nie powtórzy tego błędu.
Jego ostre słowa i nagłe odejście popsuły jej nastrój. Nie mogła się otrząsnąć. Postanowiła teraz o tym nie myśleć, tylko wziąć się do pracy. Godziny mijały niezauważenie. Kiedy przyszła Ariadne posprzątać po śniadaniu, pochłonięta rysowaniem Sam nawet jej nie zauważyła.
Koncepcja coraz bardziej się klarowała. Oczami wyobraźni już widziała ogólny zarys ogrodu, kompozycję barw. Teraz musi tylko wyszukać rośliny, które zniosą tutejszy klimat i rodzaj gleby. Dobrze, że zamówione przez Perseusa katalogi podają aż tak wyczerpujące dane.

Minęło kilka godzin. Ariadne przyniosła lekki lunch: łososia z grilla i apetyczny owoc. Perseus się nie pojawiał. Pewnie nie ma go w domu. Bardzo możliwe, że poleciał do Aten. Helikopterem to przecież żaden problem. Yanni mógł go zawieźć na lądowisko… ale tego się nie dowiem, pomyślała z żalem.
Około wpół do czwartej zdecydowała, że na dzisiaj dosyć. Zebrała rzeczy i ruszyła do domu. Była z siebie zadowolona, dobrze jej poszło. Posiedziałaby jeszcze nad projektem, ale skoro wieczorem wychodzą pora się przygotować.
Zamierzała włożyć letnią sukienkę z kremowego krepdeszynu. Dopasowany fason podkreślał figurę a prostota kroju zachwycała elegancją. Nic dziwnego, znać rękę znakomitego projektanta.
Ale skoro chce w niej wystąpić, musi choć odrobinkę się opalić, jej cera jest przy tym stroju zbyt blada. Jeśli popływa w morzu i przez chwilę poleży na słońcu, skóra nabierze złocistości, a włosy ładnie zjaśnieją. Nie tracąc czasu, pośpiesznie przebrała się w kostium, chwyciła ręcznik i wybiegła na dwór. Popatrzyła na morze.
W oddali, tuż przy horyzoncie, widać było sylwetki kilku jachtów i prom. Niebo stapiało się z wodą. Zrzuciła sandałki i wbiegła do wody. Pobaraszkowała w niej parę minut, a potem wyciągnęła się na ręczniku. Wprawdzie była blondynką, ale jej skóra miała lekko oliwkowy odcień i łatwo się opalała. Jednak tu słońce jest ostre, musi uważać, żeby się nie poparzyć.
Postanowiła poleżeć tylko dziesięć minut. Zamknęła oczy, próbując odegnać od siebie wszelkie myśli. Powoli ogarnął ją błogi spokój. Czuła się jak w raju. Słońce przyjemnie grzało, rozkoszną ciszę zakłócał tylko szmer wody i krzyki mew. Zapadła w sen.
– Jeśli szukasz pretekstu, by nie iść wieczorem na spotkanie, to nieźle ci idzie. – Ostry głos przerwał jej senne marzenia.
Zerwała się na równe nogi.
– Perseus… – Cofnęła się przed nim, ale zdążył schylić się po ręcznik i zarzucić go jej na ramiona.
Popatrzyła na niego stropiona. Nie była do końca pewna, skąd się bierze ten dziwny niepokój, który tak nieoczekiwanie ją ogarnął. Czy dlatego, że jest na nią zły, czy raczej widok jego muskularnego, opalonego ciała wywołuje w niej lęk? Nadal był tylko w szortach.
– Chciałam się troszeczkę opalić. Tylko przez kilka minut.
– Dwadzieścia – poprawił ją. – Jeszcze chwila i spalisz się na raka. Chodź do domu. Już!
Unikała jego wzroku. Miał rację, już czuła nieprzyjemne pieczenie na brzuchu i udach, gdzie skóra rzadko miała kontakt ze słońcem. Włożyła sandały i ruszyła za nim.
– Nie wiedziałam, że minęło aż tyle czasu. Naprawdę – usprawiedliwiała się.
Zatrzymał się w pół kroku. Widziała, że z trudem się hamował.
– Jesteś w Grecji, a nie w Central Parku.
– Wiem – bąknęła, zła na siebie, że czuje się jak dziecko, które spsociło i zostało przyłapane na gorącym uczynku.
– Od tej chwili za każdym razem, gdy będziesz szła na plażę informuj o tym mnie albo Ariadne. I jeszcze jedno. Obiecaj, że nigdy nie będziesz pływać sama.
– Przyrzekam – powiedziała cicho. Dochodzili do domu. Była średnim pływakiem, więc ta obietnica przyszła jej łatwo. W końcu nie jest szalona. Szkoda tylko, że Perseus nie wierzy w jej zdrowy rozsadek.
Spróbowała zmienić temat.
– O której mam być gotowa?
– Chciałbym, żebyśmy wyjechali za jakąś godzinę. Pokażę ci Panagię, to miasteczko, o które pytałaś, gdy wysiedliśmy z promu. Stamtąd rozciąga się widok na całą wyspę. Zaprowadzę cię do ciekawej tawerny, na pewno ci się spodoba. Tam zjemy kolację, a potem pojedziemy do Livadi.
Dodał, że Livadi to portowe miasteczko, pełne kin, barów, dyskotek i innych rozrywek dla turystów. Sądząc po tonie, chyba nie przepadał za takimi atrakcjami, a może wiążące się z dawnymi latami wspomnienia były dla niego zbyt bolesne. W końcu przez kilka lat mieszkał w Livadi z Sofią i jej ojcem.
– Wystarczy ci godzina?
– Tak – szepnęła, bojąc się, by nie powiedzieć czegoś niepotrzebnego, co znów go zdenerwuje.
– W łazience jest balsam, który zawsze należy użyć po opalaniu. Weź prysznic, a potem się nim posmaruj. To przyniesie ci ulgę. – Dzięki – wyszeptała. Prawdę mówiąc, wolałaby, żeby nie był dla niej aż taki dobry. Przez to było jej jeszcze trudniej. Jak ma zachować obojętność? – Pośpieszę się.
Nie czekając na odpowiedź, weszła pod prysznic i zamknęła drzwi kabiny. Widziała przez szybę, że się zawahał, ale po chwili odwrócił się i
wyszedł. Dopiero wtedy ściągnęła kostium i zaczęła się myć. Spieszyła się. Zamierzała zostawić rozpuszczone włosy, więc musi je wysuszyć.
Aloesowy balsam rzeczywiście okazał się świetny. Skóra jednak trochę ją piekła, szczęście, że osłoniła przed słońcem twarz. Była tylko lekko ozłocona. Pociągnęła usta koralową pomadką.
Kremowe sandałki na wysokim obcasie świetnie pasowały do sukni. Jeszcze tylko kilka kropel Fleurde rocailles, francuskich perfum, które dostała od Perseusa i okazałe złote kolczyki w kształcie kółek. Teraz jest gotowa, by mu towarzyszyć. Nagle przypomniała sobie o ślubnym pierścionku. Błysnął na palcu. Ten pierścionek jeszcze bardziej uzmysławiał jej rolę, jaką tu odgrywała. W obawie, by go nie zgubić, zdjęła go zaraz po ślubie, ale domyślała się, że Perseus spodziewał się, że dziś wieczorem będzie go miała na palcu. Z pewnością na to liczył.
Popatrzyła na swoje odbicie. Stała przed nią obca dziewczyna. Ona i nie ona. Ubrana z wyrafinowaną elegancją wytworna i zwracająca na siebie uwagę. Rozjaśnione słońcem włosy układały się w naturalne loki i spływały aż na ramiona. Teraz lśniły złocistym blaskiem. Idealny kontrast z czarną czupryną Perseusa. W skrytości ducha cieszyła się, że nie rozczaruje go swoim wyglądem.
Przypomniała sobie ich pierwsze spotkanie, kiedy stanęła na progu jego gabinetu: w dżinsowej, ozdobionej własnoręcznie koszuli, spranych dżinsach, z włosami przewiązanymi sznurkowym łańcuszkiem. Ciekawe, co on sobie wtedy o niej pomyślał?
Odwróciła się, by ruszyć do wyjścia i w tej samej chwili rozległo się stukanie do drzwi sąsiadujących z sypialnią Perseusa.
– Samantha? Mogę wejść?
Chwyciła głęboki oddech, bo zabrakło jej tchu.
– T-tak. Jestem gotowa.
Drzwi otworzyły się. Zaniemówiła.
Perseus miał na sobie ciemnoniebieską jedwabną koszulę i kremowe spodnie. Przez ramię niedbale przerzucił letnią marynarkę w delikatne niebieskie prążki. Wyglądał nieprawdopodobnie przystojnie. Z tymi czarnymi włosami, nieco już dłuższymi niż w chwili, kiedy go poznała wydawał się wręcz niebezpiecznie uwodzicielski.
Dokładnie tak wyobrażała sobie tego greckiego boga, którego imię nosił. I to pod każdym względem. Dla niej jest ideałem. Odkąd z nim przebywa, nigdy się na nim nie zawiodła, nawet gestem jej nie rozczarował. Wspaniały, szlachetny człowiek. Mając taką pozycję i bogactwo, łatwo się zmanierować. Ale jemu to nie zaszkodziło.
Miał tylko jeden słaby punkt: ta dawna miłość, której wspomnienie ciągle go prześladowało i przez którą nie mógł ułożyć sobie życia. Fatalna sytuacja dla kobiet, marzących, by go usidlić.
Ale jeśli ona niezbyt dobrze odegra swoją rolę, Sofia postawi na swoim, zostanie panią Kostopoulos. Tą prawdziwą.
Niech go tylko zobaczy. Wystarczy rzut oka, a przekona się, że dzisiejszy Perseus bije na głowę tamtego osiemnastolatka, którego zraniła, ale nie przestała kochać.
Sam miała dziwne przeczucie, że dzisiejszy wieczór okaże się decydujący, że rozstrzygnie się jej los. Zapewne odzyska wolność, może nawet Perseus zechce dodatkowo wynagrodzić jej trud.
Na myśl o tym ściskało się jej serce. Jeszcze nigdy nie odczuwała takiej rozpaczy, tak przejmującego żalu. Tak głębokiego bólu nie wzbudzała w niej nawet świadomość, że ojciec jej nie chciał, ani nawet śmierć mamy. Zacisnęła powieki.____________________chwilą mocniej.
Otrząsnęła się z tych bolesnych myśli. Przecież nie może tak stać i wpatrywać się w niego bez słowa. Oboje milczeli. Perseus też nie odrywał od niej oczu. Może nie podoba mu się jej strój?
Poczuła się nieswojo. Popatrzyła na niego z niepokojem.
– Co się stało? Dlaczego tak dziwnie na mnie patrzysz?
– Chodź do mojej sypialni.
Popatrzyła na niego ze zdumieniem. Uśmiechnął się z leciutką ironią.
– Chcę ci coś pokazać. Nie bój się, nie mam zamiaru cię uwieść. To już wcześniej ustaliliśmy w warunkach umowy.
Nie mogła bez nienawiści myśleć o tej nieszczęsnej umowie. I niepotrzebnie o niej teraz przypomniał. Nie miała pojęcia, o co mu chodzi. Czuła, jak nogi się pod nią uginają, kiedy postąpiła pierwszy krok. Dlaczego jest taki tajemniczy? Co się za tym kryje? Przyglądał się jej tak intensywnie… zadrżała, widząc niesłychane napięcie w jego oczach.
Kiedy znalazła się tuż obok niego, wziął ją za rękę i pociagnął w kierunku drzwi łączących ich pokoje. Poprowadził ją przed oprawiony w solidną ramę spory obraz, wiszący na ścianie między dwoma szerokimi łóżkami.
Andromeda. Zupełnie zapomniała.
Cofnęła się o krok, by lepiej widzieć i naraz poczuła, że krew odpływa jej z twarzy.
– Perseus… – Zachwiała się z wrażenia, ale zdążył ją pochwycić i przygarnął mocno, nie dając jej upaść. – To… to jest moja mama!
Powiedział coś, ale nie usłyszała. Trzymał twarz przy jej włosach.
– Wiedziałem, że musi być jakieś wytłumaczenie – dotarły do niej zduszone słowa. – To niebywałe podobieństwo. Teraz wreszcie wszystko zaczyna być jasne.
– Co to znaczy? Chyba nie rozumiem.
– Twoja uroda… wydałaś mi się taka znajoma. I genialny talent, który od razu spostrzegłem, gdy tylko ujrzałem twój kolaż.
Nic do niej nie docierało. To było za dużo na jeden raz. Jego zaskakujące stwierdzenia, ten cudowny obraz, którego autorem był jej ojciec. Obraz, który przed laty tak oczarował Perseusa, że musiał go mieć.
Ojciec rzeczywiście jest genialny. Z dziewczyny uwiecznionej na płótnie promieniuje osobowość mamy, jej cała istota. Jak wspaniale uchwycił jej urodę! Prześwitująca szata, targana powiewem oceanu, podkreśla doskonałość figury, uwidacznia linię przykutego do skały ciała. Ile wyrazu mają nagie ramiona wyciągnięte do ukochanego Perseusa; błagalne wołanie, by uwolnił ją z rąk potwora.
Gorące łzy popłynęły jej po policzkach.
– Nigdy mamy takiej nie widziałam – wydusiła łkając. – Jest taka młoda, taka piękna! I taka szczęśliwa! Miłość aż bije z jej twarzy.
Z trudem zaczerpnęła powietrza. Złość, która wezbrała w niej nieoczekiwanie, nie dawała się opanować.
– Ojciec musiał namalować ten obraz, nim z nią zerwał. Zostawił ją na łasce losu, a ona już spodziewała się dziecka… – Przepełnione goryczą słowa zawisły w powietrzu. Za późno było je cofnąć. Zbyt długo dusiła je w sobie.
Popatrzyła na złotą tabliczkę przytwierdzoną na dole: „Moja Andromeda". W prawym dolnym rogu widniał podpis ojca: „Jules"
– O Boże…
Nie mogła już dłużej ze sobą walczyć. Zaniosła się płaczem. Instynktownie odwróciła się do Perseusa szukając schronienia na jego piersi.
Przygarnął ją mocno do siebie, tulił, pocieszając i dodając otuchy, póki płacz nie przeszedł w ciche łkanie.
Dopiero po dłuższej chwili przerwał milczenie.
– Kiedy ostatni raz go widziałaś, Samantho? – W jego głosie zabrzmiał szczery niepokój.
Nie mogła znaleźć właściwych słów.
– Ja… prawdę mówiąc, nigdy go nie widziałam. I wcale nie chcę. Proszę, nigdy więcej nie rozmawiajmy na jego temat. Dla mnie on nie istnieje.
Zawstydzona i zła na siebie, że tak straciła panowanie nad sobą i obnażyła się przed nim, oswobodziła się z jego ramion. Unikała jego uważnego wzroku.
– Przepraszam, że pogniotłam ci koszulę. Daj mi piąć minut, poprawię szybko makijaż i możemy iść.
– Nie musimy nigdzie wychodzić.
Jej potrzeby stawia na pierwszym miejscu, no tak. Jeszcze jeden powód, żeby stracić dla niego głowę.
– Owszem, musimy. Dzisiejszy wieczór może okazać się dla ciebie najważniejszy w życiu. Zgodziłam się odegrać swoją rolę i zrobię to. Spotkamy się przy samochodzie.
Kilka minut później pojechali do Panagii, gdzie zatrzymali się w tawernie na kolację. Przez cały czas rozmawiali o nieistotnych rzeczach. W drodze do Livadi milczeli. Dopiero kiedy już dojeżdżali na miejsce, Perseus nie wytrzymał.
– Powiedz, dobrze się czujesz?
– Tak. Dlaczego pytasz?
– Bo prawie nie tknęłaś kolacji. Sałatki z ośmiornicy chyba nawet nie skosztowałaś.
Robił wszystko, by rozproszyć jej zły nastrój, oderwać myśli od ojca. Zabawiał, opowiadając anegdotki, zamawiając regionalne dania, jakich bez niego nigdy by nie miała okazji spróbować. Doceniała jego wielkoduszność, gdy ani słowem nie powrócił do sceny, jaka rozegrała się w jego sypialni, ale instynktownie czuła, że martwi się o nią. Na widok tego obrazu przeżyła prawdziwy szok. Nieoczekiwanie zobaczyła swoją mamę zupełnie inną, taką, jaką widział ją ojciec. W milczeniu rozpamiętywała to, co się wydarzyło. Musi sama dać sobie z tym radę, sama się przełamać. Rany są zbyt bolesne, by ktoś obcy mógł się w to mieszać. Czuła, że z nikim nie mogłaby o tym rozmawiać. A już na pewno nie z Perseusem. Zresztą on ma do odprawienia własne egzorcyzmy. Nie będzie mu jeszcze dodawać swoich problemów.
Zapatrzyła się na krajobraz za oknem. Kusiło ją, by ukradkiem zerknąć na Perseusa, ale powściągnęła pokusę. Już w czasie kolacji z trudem się hamowała. Z urzeczeniem i fascynacją śledziła jego ruchy, sposób, w jaki próbował wino, koncentrację z jaką studiował kartę dań.
Nie mogła przestać o nim myśleć. Pamiętała każdą chwilę, każdy jego ruch, mimowolny gest, jakim w roztargnieniu dotykał blizny na policzku. Zastanawiała się wtedy, czy ta blizna przypomina mu Sofię. Na tę myśl ogarniał ją lęk.
Gdyby miała pewność, że usunięcie blizny oddali od niego wspomnienia o Sofii, namówiłaby go na to bez wahania. Dla niej ta zmiana byłaby niezauważalna. I tak całkowicie zawojował jej serce i…
– Jesteśmy na miejscu, Samantho. Daję ci słowo honoru, że nie masz się czego obawiać. Rób tylko to, o co cię proszą.
Zaczerpnęła powietrza, uśmiechnęła się z przymusem.
– Jeśli się martwię to tylko o ciebie… – Głos się jej łamał. – Modlę się, żeby ci dobrze poszło.
Ujął jej dłoń, pocałował. Serce w niej topniało.
– Dziękuję – szepnął tkliwie.
Willa Leonidasów była usytuowana w centrum Livadi. Niewielka, zbudowana w miejscowym stylu, była łatwo dostępna dla pacjentów z miasteczka i okolicznych wysp.
Pomógł jej wysiąść, poprowadził do obsadzonego kwitnącymi krzewami wejścia do domu.
– Kyrie Kostopoulos! – wykrzyknął na ich widok niewysoki, łysawy staruszek, który otworzył drzwi. Jego poorana zmarszczkami twarz rozjaśniła się w szerokim uśmiechu. Obaj mężczyźni padli sobie w objęcia. Sam nie rozumiała greckiego, ale z uśmiechem przysłuchiwała się gwałtownemu potokowi obcych słów. Cieszyło ją to gorące powitanie.
– Georgio, to moja żona, Samantha. – Perseus przedstawił ją przechodząc na angielski. – Wiesz, kochanie – powiedział to tak naturalnie, że nawet nie zdążyła się zdziwić – Georgio od ponad trzydziestu lat jest u Leonidasów. Jedynie na niego mogłem liczyć. Zawsze mnie lubił.
– Miło mi ciebie poznać, Georgio. – Wyciągnęła do niego rękę a on uścisnął ją serdecznie.
– Chodźmy. – Georgio gestem zaprosił ich do środka. – Doktor jest w gabinecie. Marnie się czuje, ale nie chce odpocząć, póki was nie zobaczy. Sofia chciałaby najpierw zamienić z tobą słowo na osobności – zwrócił się do Perseusa. – Czeka w salonie.
– Dziękuję, Georgio.
Zachowywał kamienny spokój. Była ciekawa, co sobie myśli, ale z jego twarzy niczego nie dało się wyczytać. Potrafił doskonale nad sobą panować, podziwiała go za to. Objął ją ramieniem i poprowadził przez hol do salonu.
Na ich widok z bocznego pokoju wyszła wysoka, zmysłowa, kruczowłosa kobieta. Sofia. Wyglądała jak uosobienie współczesnej Carmen.
Miała na sobie szyty na miarę biały kostium, podkreślający zgrabną sylwetkę i długie, opalone nogi. Prawdziwa egzotyczna piękność, przemknęło przez myśl Sam. Ale rzut oka na jej twarz przekonywał, że pod pozornym opanowaniem kryje się głęboka rozpacz. Z pewnością żaden mężczyzna, który raz ją ujrzał, nigdy jej nie zapomni…
Jej czarne jak noc oczy zdawały się nie zauważać Samanthy.
– Perseus! – wykrzyknęła cicho. W jej głosie było tyle cierpienia i miłości, że Sam aż się wzdrygnęła.
Zaczęła pośpiesznie mówić coś po grecku, ale Perseus powiedział coś, co ją uciszyło.
– Sofio – odezwał się ze spokojem, jakiego Sam tylko mogła mu pozazdrościć. – Chciałbym przedstawić ci moją żonę Samanthę. Niestety, jeszcze nie mówi po grecku, chociaż już się uczy naszego języka. Chciałbym, żebyśmy w jej obecności mówili po angielsku.
Zrobiło się jej żal Sofii. Nie trzeba być domyślnym, by widzieć, jak bardzo cierpi.
– Witam – rzekła cicho, nie odrywając oczu od Perseusa. – Miałam nadzieję, że porozmawiamy w cztery oczy. Proszę cię.
Sam z trudem się powstrzymała, by nie poprzeć jej prośby.
– Jestem żonaty – powiedział, i jakby na potwierdzenie tych słów, otoczył żonę ramieniem. – Nie mamy przed sobą tajemnic.
Ogarnęły ją gwałtowne wyrzuty sumienia. A ona nie chciała rozmawiać z nim o swoim ojcu…
– Jest tyle rzeczy, które ci chciałam powiedzieć – rozżaliła się Sofia. – Nie wiem, od czego zacząć. Przede wszystkim chcę cię błagać o
przebaczenie. – Łzy popłynęły jej po policzkach.
– Sofio, już dawno ci wszystko wybaczyłem.
Podziwiała jego opanowanie. Nawet nie drgnął. A przecież domyślała się, co się dzieje w jego sercu.
– Wiem, że dla tego, co zrobiłam, nie ma przebaczenia. Okaleczyłam cię. Ale wtedy nie miałam wyboru. Albo to, albo mój ojciec posłałby ci kulę prosto w serce.
– Sofio, nie dramatyzuj. Oszczędź tego sobie i nam.
– Nie mam żalu, że mi nie wierzysz. Ale dwadzieścia lat temu mój ojciec nienawidził cię do szaleństwa, tak jak twojego ojca.
Po raz pierwszy od przybycia spokój Perseusa nieco się zachwiał.
– A co mój ojciec może mieć z tym wspólnego?
– Nie wiedziałeś o tym, ale mój ojciec oświadczył się twojej mamie, gdy jeszcze była panną. Odrzuciła go, bo kochała twojego ojca.
Gdyby Sofia wymyśliła sobie tę historię to i tak niczego to już by nie zmieniło, ale wszystko wskazywało, że mówi prawdę. W każdym razie Sam jej uwierzyła. Perseus chyba też.
– Mów dalej. – Jego głos zabrzmiał dziwnie głucho.
– Czuł się urażony, że zamiast przyszłego lekarza, wybrała prostego rybaka. Ożenił się z moją mamą, bo chciał mieć rodzinę, ale przez cały czas marzył o innej. Kochał twoją matkę. Kiedy moja mama zginęła w wypadku, wcale nie rozpaczał. Gdy twoja mama owdowiała, myślał t____________________ starać. Wtedy właśnie zaczęła chorować i ty sam ją przyprowadziłeś. Uważał, że to dar niebios, że bogowie go wysłuchali. Tylko na ciebie nie mógł patrzeć. Byłeś podobny do ojca i przypominałeś mu rywala.
Zaczerpnęła powietrza i ciągnęła dalej:
– Byłeś dzielny i dumny. Nadzwyczaj niezależny. I bardzo kochałeś matkę, a on nie mógł tego ścierpieć. Próbował wysłać cię do wujka Teo w Atenach. Chciał pozbyć się ciebie z domu. Wiedziałam o tym, ale musiałam przyrzec, że nigdy ci tego nie powiem. Kiedy się dowiedział, że się kochamy, wpadł w furię. Najął Spirosa, żeby nas śledził. Od niego usłyszał, że wynająłeś łódkę, którą mieliśmy uciec, żeby wziąć ślub.
Perseus poruszył się niespokojnie.
– Gdy ojciec odkrył nasz plan, wieczorem wziął mnie na rozmowę i przyparł do muru. Zakazał mi się z tobą widywać. Zagroził, że jeśli go nie usłucham i definitywnie z tobą nie zerwę zabije cię.
Perseus stał nieruchomo. Sam prawie nie oddychała.
– Byłam przerażona. Ojciec był szalony, gdy chodziło o ciebie czy twojego ojca. Bałam się, że naprawdę cię zabije, że to nie przelewki. Wzięłam nóż z jego szuflady i czekałam na twoje przyjście. Wiedziałam, że zaczniesz mnie przekonywać, namawiać do ucieczki. Że – jeśli nie zrobię czegoś strasznego, nie dasz za wygraną nie odejdziesz. Ale uwierz mi, nie chciałam zrobić ci nic złego, nie chciałam cię skrzywdzić. Nigdy. – Załkała. – Kochałam cię nad życie. I nadal kocham – dodała z rozpaczą.



ROZDZIAŁ SIÓDMY


To było ponad jej siły. Najchętniej natychmiast by stąd wyszła i zostawiła ich samych. Ale Perseus chyba wyczuł jej stan, bo palce, którymi przytrzymywał ją za ramię zacisnął tak mocno, że omal nie krzyknęła.
Sofia z westchnieniem zaczerpnęła powietrza.
– Ojciec poczekał, aż wyjedziesz, a potem wywiózł mnie do Turcji i siłą umieścił w klasztorze. Nie było mowy, żeby mnie stamtąd wypuszczono. Tata pokrywał koszty utrzymania. Liczył, że kiedyś się opamiętam i zostanę zakonnicą. Ale, niestety, nie miałam powołania. Trzymano mnie wbrew mojej woli. Wreszcie udało mi się zbiec. Pewien gospodarz zgodził się_przyjąć mnie do pracy. Nie miałam ani paszportu, ani pieniędzy, powrót do Grecji niemożliwy. Kiedy zaproponował mi małżeństwo, zgodziłam się. Zmarł sześć miesięcy temu, zostawiając mi w spadku niewielką posiadłość. Sprzedałam ją z nadzieją, że teraz wrócę do Grecji. Ale nie dostałam prawa wjazdu.
Zamilkła na chwilę.
– Byłam tak zdesperowana, że zadzwoniłam do domu. Od Georgia dowiedziałam się, że ojciec bezskutecznie szuka mnie po całym świ____________________d, ale było za późno. Po ucieczce z klasztoru ślad po mnie zaginął. Georgio zawołał do telefonu ojca. Rozmawialiśmy długo, obiecał załatwić mi paszport i prawo powrotu. Kiedy go zobaczyłam, ledwie go poznałam, był już bardzo chory. Pogodziliśmy się. Zrozumiał zło, jakie nam wyrządził. Mnie, tobie… Wie, że tego nie można wybaczyć. Od chwili, kiedy ugodziłam cię nożem, jego życie zamieniło się w koszmar. Każdy dzień, każda godzina, były piekłem. Myślę że resztka, sił trzyma się życia, bo nie chce umrzeć, póki cię nie zobaczy i nie dostanie od ciebie rozgrzeszenia.
Perseus przesunął palcami po włosach. Dla kogoś nie znającego go był to gest bez znaczenia, ale Sam już zdążyła go poznać. Wiedziała, że usłyszane wiadomości usunęły mu ziemią spod nóg.
– Chcesz powiedzieć, że przez te dwadzieścia lat byłaś na wygnaniu w Turcji? – Sądząc po tonie głosu, z trudem nad sobą panował.
– Tak. Jeśli chcesz dowodów, to mam je.
Wyraz jego twarzy wystarczał za wszystko. Spodziewała się, że dzisiejszy wieczór może okazać się decydujący dla jego przyszłości. I, jak widać, miała rację. Sofia wróciła do domu, do Perseusa. Nie minie wiele czasu i dawni kochankowie pobiorą się, na powrót odnajdą szczęście. Ból, jaki czuła na tą myśl, był nie do zniesienia.
– Boże… Samantho, pójdę do niego, zobaczę go jeszcze ten jeden ostatni raz. – Pocałował ją w czubek głowy. – Poczekaj tu na mnie. To nie potrwa długo. Może chcesz, żeby Georgio przyniósł ci coś do picia?
– Nie, dziękuję. – Daremnie się starała, by głos jej nie zadrżał. – Nie martw się o mnie. I nie śpiesz się.
Usiadła na najbliżej stojącym krześle. Patrzyła, jak Sofia wychodzi z salonu, a Perseus za nią. Tak zgodnie, jakby nigdy się nie rozstawali. O niej już zapomnieli, ale tak przecież musiało się stać.
Perseus bał się tego spotkania. Nie wiedział, jak zareaguje, gdy po latach znów ujrzy swą dawną miłość. Dlatego chciał się zabezpieczyć, po to ściągnął ją tutaj. Ale teraz wszystko się wyjaśniło. Nie będzie już dłużej potrzebna. Lada chwila zacznie pakować walizki. Spełniła swoje zadanie. Kiedy wyjedzie, jej miejsce zajmie Sofia. Teraz ona będzie panią Villi Danae.
Nie dokończy pracy nad projektem ogrodu, to wykluczone. Musi też zapomnieć o jego obietnicach, nie liczyć na jego pomoc w rozpoczęciu kariery zawodowej.
Historia, opowiedziana przez Sofię, nie mieściła się w głowie. Po tym, co usłyszała, nie miała już ochoty mścić się na ojcu. Wprawdzie zachował się strasznie, ale przynajmniej nie ingerował w jej życie, nie cierpiała przez niego, tak jak Sofia przez swojego ojca.
Dokonał się w niej jakiś przełom. Przez lata żyła nadzieją, że nadejdzie chwila, gdy udowodni ojcu, że też jest coś warta, że zrobiła karierę, przebiła się bez jego pomocy. I naraz ten pomysł stracił dawny blask, przestał do niej przemawiać. Co właściwie jej z tego przyjdzie? Przecież to tylko zmarnowany czas, stracona energia.
Przypadek Perseusa uświadomił jej to z całą jasnością. Przez dwadzieścia lat świadomie rezygnował z osobistego szczęścia. Sofia też zmarnowała kawał życia, wprawdzie nie z własnej winy, ale co to za pociecha. I ona, Samantha, jest na tej samej drodze, jeśli nadal będzie dążyć do rewanżu na ojcu. Nie, pora z tym skończyć, pogodzić się z tym, na co i tak się nie ma wpływu, zapomnieć o gniewie. Inaczej to ona będzie przegrana.
Zdecydowała się. Jutro rano wyjedzie. Wypełniła swoją misję nie ma pretekstu, by przeciągać pobyt. Wystarczy rzut oka na Sofię i Perseusa, by pozbyć się złudzeń. Ci dwoje są sobie przeznaczeni. Nie stanie na drodze ich szczęścia.
Perseus otworzył jej oczy na tyle rzeczy. Teraz już żaden mężczyzna nie będzie w stanie mu dorównać. Nigdy nie wyjdzie za maż, to pewne. Mimowolnie każdego będzie z nim porównywać. A raczej powinna zapomnieć, bo inaczej wspomnienia ją zniszczą. Musi szybko wyjechać, znaleźć się od niego jak najdalej.
Cheyenne w Wyoming. Tak, tam pojedzie. Ma tam cioteczną babcię, tam jest grób mamy. Zacznie wszystko od nowa. Znajdzie pracę, a gdy uda się odłożyć trochę pieniędzy, zwróci Perseusowi koszty związane z pogrzebem mamy. Tylko z fundacją ustanowioną na jej imię już nic się nie da zrobić. Za późno. Pocieszała się myślą, że Perseus wspomaga wiele inicjatyw, a w końcu sam jest miłośnikiem sztuki. Chyba będzie zadowolony, że jego pieniądze idą na zbożny cel.
Odetchnęła głęboko. Postanowienie, że przestanie szukać rewanżu, zapomni o ojcu, napełniło ją dziwnym spokojem. Do tej pory przez całe życie podświadomie o tym myślała, wszystkie jej działania były nastawione na ten cel. Teraz po raz pierwszy już nic nie musiała, przestało jej zależeć. Pogodziła się ze sobą. Inne uczucia przepełniały jej serce. Role się odwróciły. To nie Sofia, ale ona będzie umierać z imieniem Perseusa na ustach…
Nieoczekiwanie poczuła, że nie wytrzyma w tym domu ani chwili dłużej. Poderwała się z miejsca. Poczeka na niego przy samochodzie. W całym domu panowała grobowa cisza. Na palcach podeszła do wyjścia, otworzyła drzwi. Otulił ją gorący, wilgotny powiew nocy. Upojny aromat hibiskusa przesycał powietrze. W Wyoming zimy są ostre, wieją gwałtowne wiatry, a skóra rob____________________dzie wtedy tęsknić za Serifos!
Podeszła do samochodu, oparła się o drzwi. Jej myśli ciągle krążyły wokół Sofii. Popatrzyła w dal. Gdzie nie spojrzeć, błękitniało Morze Egejskie.
Zapamiętaj sobie ten widok, Sam, powiedziała do siebie w duchu. Jutro będziesz w drodze do Kolorado. Zamieszkasz w Górach Skalistych, wysoko ponad poziomem morza i nigdzie nie będzie nawet śladu wody. Ani nikogo, kto mógłby się równać z Perseusem.
Nieoczekiwanie usłyszała kilka greckich słów. Odwróciła się i z____________________dzie prześladować ją aż do śmierci. Zamrugała gwałtownie, zaskoczona wyrazem jego twarzy. Spodziewała się, że po spotkaniu z Sofią będzie wyglądać zupełnie inaczej.
– Prosiłem, żebyś na mnie poczekała – wycedził. – Jak mogłaś tak po prostu wyjść? Trzeba było przynajmniej powiedzieć coś Georgio! – Miał ściągnięte rysy, a blizna wyraźnie odcinała się bielą na policzku.
Z niedowierzaniem potrząsnęła głową. Co mu się stało?
– Nie wiedziałam, jak długo to potrwa, więc wyszłam, żeby odetchnąć świeżym powietrzem – wyjaśniła, zaskoczona, że zdenerwował się takim głupstwem.
– Jesteś moją żoną i oczekuję byś stosownie do tego się zachowywała. – Nadal był spięty.
– Ale już nie ma potrzeby, by to dalej ciągnąć. Nie musimy udawać przed Sofią. Teraz, kiedy już wiesz, co się wydarzyło, wszystko się zmieniło. Pogodzicie się i wreszcie będziecie razem. Na zawsze. Jutro pierwszym promem wracam do Aten, a stamtąd samolotem do Stanów.
Może sprawił to zapadający zmrok, a może migoczące światełka na nadbrzeżu, że przez chwilę jego twarz wydawała się zupełnie bez życia. Płynnym ruchem sięgnął do klamki, otworzył drzwi. Wsiadła do środka. Marzyła, by wreszcie znaleźć się w swojej sypialni, sama ze swoimi myślami. Jechali w milczeniu. Tylko ktoś urodzony na Serifos i znający niemal na pamięć wąską i krętą drogę, mógł pędzić z taka, prędkością.
Odwożenie jej teraz do domu pewnie było najtrudniejszym zadaniem, na jakie musiał się zdobyć. Cóż, jako dżentelmen w pierwszej kolejności myślał o niej. Zostawi ją w willi i wróci do Livadi. Teraz tam zacznie od nowa budować swoje życie. A ona nie będzie mieć w nim żadnego udziału. Zacisnęła dłonie. I po co poznawała tę Sofię!
Nic dziwnego, że ta kobieta tak go opętała! W wieku trzydziestu ośmiu lat była w pełni swej kobiecości. Te ogromne, uduchowione, czarne oczy, wpatrzone w niego z jawnym uwielbieniem, uleczą go z cierpienia i tęsknoty. A noc w jej ramionach sprawi, że zapomni o tych dwudziestu latach pełnych bólu. I noce, które nastąpią po tej pierwszej, setki, tysiące wspólnych nocy…
Daremnie próbowała odegnać od siebie obrazy, jakie podsuwała jej wyobraźnia. Boże, jak ciężko jest jej na duszy! Nie przypuszczała, że można aż tak cierpieć. Siedziała nieruchomo, w milczeniu i zmuszała się, by nie dać po sobie niczego poznać. Nie miała pojęcia, jak zdoła wytrwać, jak to przeżyje.
Wysiadła, nie czekając na jego pomoc, gdy tylko samochód zatrzymał się przed domem. Teraz pragnęła tylko jednego: zostać sama.
– Dokąd się wybierasz? – Z szybkością pantery był tuż przy niej. Ujął ją mocno za rękę nie pozwalając na żaden ruch.
– Do domu – odparła czując się coraz bardziej niepewnie, bo jego bliskość odbierała jej siły, porażała zmysły.
– Dopiero co mówiłaś, że chcesz zaczerpnąć świeżego powietrza. Ja też chętnie to zrobię. – Pochylił się i
zaczął zdejmować buty.
Popatrzyła na niego rozszerzonymi oczami.
– Ale przecież Sofia czeka tam na ciebie i…
– Jej ojciec jest na krawędzi śmierci – powiedział cicho. – Przypuszczam, że____________________dz.
Przełknęła ślinę. Pewnie trudno pogodzić mu się z faktem, że przez jej ojca jeszcze przyjdzie im czekać. Czekali już tyle lat.
– Jak wyglądało spotkanie z jej ojcem? – Nie udało się jej ukryć zdenerwowania. – Rzeczywiście przeprosił cię…
– Było tak, jak mówiła Sofia – przerwał jej. Był zaskakująco spokojny. – A co do twojego drugiego pytania… – Jak zwykle doskonale czytał w jej myślach. – Pogodziliśmy się. I to już koniec całej sprawy.
Mówiąc to, ułożył na piasku buty i skarpetki. Znowu się nachylił. Tym razem przed nią.
– Co robisz?! – wykrzyknęła zdumiona.
– Zdejmuję ci buty, żebyś mogła iść ze mną po piasku.
Oparła się o jego pochylone plecy, bo z wrażenia omal nie upadła. Czuła na kostkach dotyk jego palców. Zawirowało jej w głowie.
– Perseus, ale… Myślałam, że…
– Za dużo myślisz, Kyria Kostopoulos – przerwał jej stanowczo. – Mam ci pomóc zdjąć rajstopy?
Poczuła, że zalewa się rumieńcem.
– Ależ skąd! – oburzyła się. – Odwróć się na chwilę to je zdejmę.
Usłyszała, że zaśmiał się cicho, nim rzucił na piasek marynarkę i ruszył w stronę wody. Pięknie się porusza, z wrodzonym wdziękiem, przebiegło jej przez myśl.
Była tak oszołomiona rozwojem sytuacji, że z trudem ściągnęła cieniutkie rajstopy. Ręce ciągle jej drżały, gdy zwijała je w kuleczkę, by włożyć je do buta.
Perseus czekał. Stał na szeroko rozstawionych nogach, potężny i silny jak grecki bóg. Prawdziwy Perseus. W ciemności nie widziała dobrze jego twarzy. Domyślała się jedynie, że jak zwykle ukrywał swe uczucia pod maską obojętności.
– Chodź. – Wyciągnął do niej rękę.
Posłuchała bez zastanowienia. Jest silny, ale spotkanie z Sofią musiało być dla niego szokiem. Potrzebuje bratniej duszy. W niej ma oparcie. Właściwie jest jedyną osobą, która zna całą prawdę. I wie, że może na nią liczyć, że wczuwa się w jego przeżycia. W dodatku nie odczyta opacznie jego gestów, nie spodziewa się niczego. Jedyne, co ich łączy, to rodzaj przyjaźni i ta specyficzna umową która w zasadzie już jutro wygaśnie.
Brodzili po płytkiej wodzie, aż doszli do miejsca, z którego nie było widać świateł willi.
– Sofia jest piękną kobietą- nieoczekiwanie powiedziała Sam, bo już nie mogła dłużej tego w sobie tłumić.
Perseus jakby na mgnienie wstrzymał oddech.
– Piękno ma różne oblicza. Sofia ma wyrazistą urodę, która prowokuje wielu mężczyzn.
– Ciężko ci było znowu ją ujrzeć? – spytała z trudem.
– Tak. – Był poważny. – Nie jest już tamtą osiemnastoletnią dziewczyną. Życie odcisnęło na niej swój ślad i nie da się zmienić przeszłości.
Bardzo przeżywa to spotkanie, słyszała to w jego głosie. Współczuła mu z całego serca.
– To prawda, ale oboje jesteście jeszcze młodzi i przed wami wspaniała przyszłość. Możecie zaraz się pobrać, mieć dzieci.
– To niemożliwe.
– Dlaczego? – zdumiała się. – Jutro podpiszę wszystko, co trzeba i znów będziesz wolny.
– Nie o to chodzi, Samantho. Nawet jeśli jej ojciec umrze w ciągu kilku dni, żałoba będzie trwać bardzo długo.
– Ale wy czekaliście na to dwadzieścia lat! – zawołała z niedowierzaniem. – To straszne, że trzeba czekać jeszcze kilka tygodni.
– ____________________t dwa tygodnie.
– Ile? – Otworzyła szeroko oczy.
Zatrzymał się słysząc ogromne zdziwienie w jej głosie.
– Nasze zwyczaje nie pozwolą Sofii wyjść za maż wcześniej niż przynajmniej po roku żałoby.
– Jak to możliwe? Po tym, co przeżyliście, mielibyście aż tyle czekać? Przecież to okrutne! – To było dla niej nie do pojęcia.
– Takie są greckie zwyczaje, a oboje jesteśmy tradycjonalistami. I nie mamy ochoty stać się obiektem plotek. Tak czy inaczej do tej pory musisz pozostać moją wierną żoną.
Być z nim przez cały rok, ale nie do końca tylko na niby? To przecież niemożliwe! Nie dam rady, nie wytrzymam!
– Czy myśl o spędzeniu przy mnie całego roku jest dla ciebie nie do zniesienia? – spytał, widząc jej przerażoną minę.
– Skądże! – wykrzyknęła. – Co też ci przyszło do głowy. Pomyślałam tylko o tobie. Że to okropne! Mieszkać na tej samej wyspie ze świadomością, że ona jest tak blisko, a mimo to nie móc być razem, nie móc… – Głos się jej łamał. Odrzuciła głowę. – Powiedziałeś jej prawdę?
– Sofia zna moje uczucia nie ma obawy, że zajdzie jakieś nieporozumienie.
– I myślisz, że nie czuje do mnie żalu czy nienawiści?
– A czy ktoś może z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że zna czyjeś ukryte uczucia? – odpowiedział pytaniem. – Wystarczy, że powiedziałem jej prawdę. Teraz od niej zależy, jak sobie z tym poradzi. Ciebie to w żaden sposób nie dotyczy.
Targały nią sprzeczne uczucia.
– Gdybym ja była na jej miejscu, to bez względu na to, co bym wiedziała, nie mogłabym znieść świadomości, że mieszkasz z inną Ja… Wprost nie mogę sobie tego wyobrazić. To by mnie zabiło. Pewnie bym jej wydrapała oczy!
Uśmiechnął się nieoczekiwanie, oczy mu błysnęły. Z tym uśmiechem wydał się jej o całe lata młodszy. I jakże przystojny! Chyba zemdleje z wrażenia!
– Taka gwałtowność… – urwał. – Prawdziwy szczęściarz z tego, kto potrafi wzbudzić w tobie takie emocje. – Bezwiednie dotknął palcem blizny na policzku. – Aha, byłbym zapomniał ci powiedzieć, że w przyszłym tygodniu chcę polecieć do Aten, by usunąć tę bliznę.
Zaskoczył ją tak nieoczekiwanie zmieniając temat. Pewnie to Sofia go do tego zdopingowała, nie chce, by ta blizna ciągle przypominała dawne wydarzenia. Zrobiło się jej dziwnie przykro. Odwróciła się i ruszyła z powrotem. Nie obchodziło jej, czy fale zmoczą brzeg sukienki.
Perseus podążył za nią.
– Jeśli nie chcesz zostać tu sama, możesz polecieć ze mną.
Wezbrała w niej złość.
– Może jeszcze tego nie zauważyłeś, ale jestem dorosła i już od dawna mieszkam sama – powiedziała ze złością.
– Zauważyłem – podjął. – Dlatego twoje intencje są dla mnie zupełnie jasne: nie masz zamiaru być dla mnie niańką, kiedy będą dochodzić do siebie po operacji. Tego nie przewidywała nasza umowa.
– Specjalnie udajesz, że nie wiesz, o co mi chodzi.
– W takim razie wyjaśnij mi, dlaczego decyzja o operacji tak cią zdenerwowała?
– Wcale mnie nie zdenerwowała! – Przyśpieszyła jeszcze, by znaleźć się dalej od niego.
– Więc dlaczego tak uciekasz?
Poczuła się głupio. Zwolniła.
– Popatrz na mnie, Samantho.
Nie chciała patrzeć. Jeśli spojrzy na niego, Persus zobaczy w jej oczach tą samą miłość, jaka na obrazie promieniowała z oczu jej mamy. I wtedy już wszystko będzie dla niego jasne…
– Jeśli się o mnie martwisz, to zupełnie niepotrzebnie. Dzisiejsza chirurgia plastyczna potrafi zd____________________dzając pacjentom bólu – powiedział uspokajająco.
– Wiem – wydusiła nieswoim głosem.
– W takim razie, w czym problem? Wyciągnę z ciebie odpowiedź, choćbyśmy tu mieli zostać do rana.
Schyliła się, by podnieść z piasku muszelkę.
– Rób, jak uważasz. Rozumiem, że Sofia nie może patrzeć na tą blizną, bo przypomina jej, co ci zrobiła.
Zawahała się lekko.
– Chcę ci tylko powiedzieć, że… że nie wyobrażam sobie ciebie bez tej szramy. Miałam zajęcia z rzeźby. I uważam, że nieskazitelne posagi, które w oczach znawców uchodzą za niedościgłe arcydzieła ludzkiego geniuszu, dla mnie wcale takimi nie są. Brakuje im czegoś, co je wyróżnia, czegoś, co sprawia, że są wyjątkowe, unikatowe.
Kiedy skończyła, Perseus stał nieruchomo, z kamienną twarzą. Dopiero poniewczasie uświadomiła sobie, że znów niepotrzebnie się wyrwała. Z jej słów jednoznacznie wynika, że jest dla niej ideałem, chodzącą doskonałością. Jaka szkoda, że gdzieś obok nie cz____________________gnąć w głębiny.
– Ciekawy jestem, czy byłabyś taka odważną gdybyśmy nie mieli tej umowy.
Odwróciła się ze złością na pięcie.
– Umowa nie ma z tym nic wspólnego. Nie ma takiej kobiety, której byś się nie podobał.
– Dowiedź mi tego. Zapomnij o umowie i pokaż, że ta blizna wcale cię nie zraża.
Nieoczekiwanie zobaczyła w nim dumnego chłopca, który wolałby umrzeć, niż przyznać, że boi się odrzucenia. Zupełnie ją tym rozbroił. Postąpiła krok w jego stronę.
Nie zastanawiając się nad tym co robi, zarzuciła mu ręce na szyję i wspięła się na palce. Dotknęła ustami naznaczonego blizną policzka. Przecież kocha go nad życie, dotąd nawet nie przeczuwała, że można kochać aż tak.
Zamruczał coś po grecku, odszukał jej usta. Od tego pocałunku zawirowało jej w głowie, zapomniała o wszystkim. W jego ramionach było tak cudownie, a pocałunki upajały. I ciągle było ich mało…
Puścił ją nieoczekiwanie, cofnął się. Chyba uświadomił sobie, że całuje nie tę, że to pomyłka. Ruszył przodem, Sam szła za nim, w sercu czuła przeraźliwy ból.
A więc dowiodła, że ta blizna niczego nie zmienia, nie odbiera mu uroku. Ale ten pochopny czyn jest początkiem jej klęski. I sama jest temu winna.
Niestety, refleksja okazała się spóźniona, nie można było cofnąć tego, co się stało. Gorzko żałowała, że dała się sprowokować tamtej nocy, że zapomniała o hamulcach. Cóż z tego, że w zasadzie łączy ich tylko umowa, skoro nic już nie było takie jak dawniej. Otworzył przed nią inny świat, poznała smak doznań, których istnienia przedtem nawet nie przeczuwała.
A przecież to, co zrobili, nie było według niej niczym innym jak żałosnym naigrawaniem się z istoty małżeństwa, które powinno być czymś niewzruszonym i świętym. Co gorsze, w obecności Perseusa nie potrafiła już się zdobyć na obojętność, udawać, że nic się nie zmieniło.
Jedynym ratunkiem było zatracenie się w pracy. Całymi godzinami przesiadywała w ogrodzie, nadzorując mężczyzn przywożących ziemię, zakładających system zraszaczy, zapewne jedyny na wyspie. Jeszcze dzień czy dwa i będzie można zacząć sadzić rośliny.
– Kyria Kostopoulos? Telefon! – zawołała z domu Ariadne.
Pewnie ktoś dzwoni w interesach do Perseusa, nieraz to się zdarzało. Zwłaszcza, że był teraz zajęty pomaganiem Sofii przy formalnościach związanych z pogrzebem. Upierał się by Sam, jako ukochana żona, wszędzie mu towarzyszyła. Rozumiała go: w końcu był tu pod obstrzałem krajanów, którzy uważnie go obserwowali.
Kochała go, więc odgrywanie roli zakochanej żony przychodziło jej z łatwością. Zbyt łatwo. Z radością przyjmowała jego otwarcie wyrażane uczucia, rozkoszowała się każdym pocałunkiem, każdym gestem obliczonym na wprowadzenie w błąd postronnych obserwatorów. Przed światem byli parą nowożeńców w podróży poślubnej, spragnionych siebie i ciągle nienasyconych.
Choć była i druga, ciemna strona tej farsy. Sofia, która była milczącym świadkiem, i ze zmartwiałą twarzą obserwowała ich miłosne przekomarzania podczas, gdy Sam dobrze wiedziała, że Perseus liczy godziny do chwili, gdy prawo pozwoli mu wziąć w ramiona ukochaną.
– Nie możesz odebrać?! – odkrzyknęła.
– To pani mąż!
Perseus. Wczesnym rankiem poleciał helikopterem do Aten, wymawiając się pilną pracą. Nie wierzyła mu. Intuicyjnie czuła, że wybiera się do kliniki. Jeśli zdecydował się na operację pewnie zostanie na noc i chce ją o tym uprzedzić.
Na myśl, że nie wróci na noc, przepełnił ją żal i rozczarowanie. Bała się złych wiadomości, ale cóż było robić. Pędem rzuciła się do domu.
Od tamtej nocy na plaży żadne z nich nawet słowem nie wspomniało o jego bliźnie ani o Sofii. Zupełnie, jakby nic się nie zdarzyło. Jedli razem śniadanie przy basenie i rozmawiali o ogrodzie. Kilka razy Perseus zabrał ją na piknik i obwiózł po ciekawych miejscach na wyspie.
Wieczorami pływali w morzu i te chwile, kiedy oboje zanurzali się w kryształowej, miękkiej jak aksamit wodzie, ceniła najbardziej. Perseus pływał wokół niej, wspominał wydarzenia z przeszłości, opowiadał o swoich młodych latach.
Powoli i ona dała się wyciągnąć na zwierzenia. Mówiła mu o sobie, o studiach na uniwersytecie, ludziach, których tam poznała.
To mu nie wystarczało. Stopniowo nakłonił ją do bardziej osobistych wynurzeń. Zaczęła wspominać dzieciństwo w Nowym Jorku, mamę. Otwierała się przed nim coraz bardziej. Wracała do spraw już dawno zapomnianych, przeżyć, o których nie chciała pamiętać. Wyznała swój dziecinny lęk o zagrożone zdrowie mamy.
Rozumiał ją bez słów. Takich obaw doświadczył przecież na własnej skórze. Jego mama stale chorowała, też brakowało mu poczucia bezpieczeństwa.
Jeszcze nigdy w życiu nie czuła się taka szczęśliwa. Każdy dzień był jak cudowny sen, jak spełniające się marzenie. Znała Perseusa niecały miesiąc, a obudził w niej taką niesamowitą radość istnienia. Jak po wspólnie przeżytym roku uda się jej powrócić do normalnego życia, życia bez niego?
Odpowiedź była prosta. To niemożliwe…
Musi coś zrobić, przerwać to. Wprawdzie Perseus chce, by była przy nim w czasie żałoby Sofii, ale to wykluczone. To ponad jej siły. Musi skończyć te nocne kąpiele pod rozgwieżdżonym niebem. On nie wie, że jej ciało płonęło od jego najlżejszego dotyku. Czuła ból w piersi, gdy owiniętą w ręcznik, brał na ręce i niósł do domu, by nie musiała iść boso po piasku.
– Perseus? Słucham? – Starała się, by głos nie zdradził przepełniających ją uczuć.
– Brak ci tchu – jak zwykle nie dał się zwieść.
– Ustalałam z szefem, gdzie mają rozsypać kolejną warstwą ziemi.
– Postaraj się skończyć w miarę prędko. Wysyłam po ciebie helikopter.
– Czy to znaczy, że idziesz do szpitala? – Serce się jej ścisnęło. Po drugiej stronie zaległa cisza.
– Nie, Samantho – odezwał się Perseus. – Zniechęciłaś mnie do operacji.
– Ja?! – wykrzyknęła zdumiona, jednocześnie ciesząc się, że jednak ma na niego jakiś wpływ. – A ja myślałam…
– Już raz ci powiedziałem – przerwał. – Za dużo myślisz. Niepotrzebnie. Uznałem, że czas zabawić się w Atenach. Wcześniej byłaś zbyt zmęczona. Włóż coś ładnego. Czekam na ciebie o ósmej.
Zaskoczył ją kompletnie. Nie mogła pozbierać myśli. Gorączkowo szukała słów.
– Perseus, ja… naprawdę bardzo bym chciała, ale nie czuję się na siłach. To chyba z powodu upału. Już po lunchu zaczęła mnie boleć głowa. Wzięłam proszki, ale nie pomogły – skłamała bez zająknienia. – Może wybierzemy się innym razem?
– Prosiłem, żebyś dbała o siebie. Zaraz wracam.
– Nie! – Nie przyjeżdżaj, trzymaj się dziś ode mnie z daleka, błagała w duchu. – Nie ma potrzeby. Zostań w Atenach, umów się ze starymi przyjaciółmi. Na pewno jest jakaś kobieta, która tylko na to czeka, marzy, by być z tobą.
– Obrażasz mnie, sugerując, że mam tu kogoś na boku! – Tak ostrego tonu nie słyszała od chwili, kiedy po raz pierwszy była w jego biurze. Czytał w jej myślach. – Wbrew twoim przypuszczeniom, nie każdy Grek jest niewiernym mężem. Jesteśmy małżeństwem, Samantho. Złożyłem przysięgę i dotrzymuję jej. Będę za godzinę. Czekaj na na mnie.
Odłożył słuchawkę.



ROZDZIAŁ ÓSMY


Sam wzdrygnęła się, niewiele brakowało, a upuściłaby słuchawkę. Perseus był wściekły. Wściekły nie na żarty.
Musi się pośpieszyć, skoro zapowiedział, że wraca do domu. Wybiegła na dwór zwolnić robotników. Potem szybko wzięła prysznic i wyjaśniła zaniepokojonej Ariadne, że nie czuje się dobrze i bez kolacji idzie do łóżka. Oszukała Perseusa, ale teraz głowa rzeczywiście porządnie ją rozbolała. Miała tylko nadzieję, że tabletki okażą się pomocne. Może uśnie przed jego przyjazdem.
Nie mogła pojąć, co go tak rozgniewało. Teoretycznie są małżeństwem, ale to przecież małżeństwo na papierze! Ma prawo spotykać się z kobietami. Możliwe, że na Serifos musi zachowywać dyskrecję, ale Ateny to co innego. Jeśli tam kogoś ma, to nikt się nie dowie. A już ona z pewnością nie miałaby mu tego za złe. W końcu jest mężczyzną, więc póki nie ożeni się z Sofią…
Widać on ma inne zdanie na ten temat. Dopóki według prawa są małżeństwem, dochowuje złożonej przysięgi. I jej dobro jest dla niego najważniejsze. Ona czuje się źle, więc on rezygnuje ze swoich planów. Taki po prostu jest.
Byłoby najlepiej, gdyby zasnęła, nim przyjedzie. Dałby jej spokój, nie musiałby się nią zajmować. Miałby czas dla siebie.
Opuściła żaluzje, wślizgnęła się pod kołdrę i położyła na brzuchu. Wtuliła twarz w poduszkę. Musi usnąć, nim Yanni dowiezie Perseusa z lądowiska. W innej sytuacji bez trudu by się rozluźniła i szybko zasnęła, ale teraz była zbyt poruszona. Mimowolnie wsłuchiwała się w każdy dźwięk, czekała na daleki szum silnika, po którym pozna, że nadjeżdża samochód. I doczekała się. Auto nadjechało i zatrzymało się. Perseus był w domu.
Serce zabiło jej niespokojnie, krew zaszumiała w uszach. Z jednej strony cieszyła się, że jest już na miejscu, że szczęśliwie wrócił; z drugiej, paraliżował ją lęk przed jego obecnością. Bała się że nadejdzie moment, kiedy nie będzie już w stanie skrywać swoich uczuć, że bezwiednie czymś się zdradzi. Musi się przed tym bronić, coś robić…
Z dworu dobiegły męskie głosy. Robotnicy już poszli do domu, więc to pewnie Perseus i Yanni. Chyba komentowali postęp prac w ogrodzie. Od rana dużo się zmieniło. Perseus chyba się ucieszy. Jednak jej przypuszczenie było błędne. Bardzo się myliła.
Głosy ucichły, w holu rozległy się kroki. Po chwili ktoś uchylił jej drzwi. Perseus nigdy nie wchodził bez pukania. Pewnie Ariadne uprzedziła go, że śpię i nie chce mnie budzić, domyśliła się Sam. Tylko sprawdzi i zaraz sobie pójdzie.
Przeraziła się, bo zamknął drzwi i podszedł do łóżka. W pokoju panował półmrok, ale nie otwierała oczu. Nieoczekiwanie poczuła, że wierzchem dłoni dotyka jej policzka.
Zamruczał coś pod nosem po grecku. Musiał zapalić światło, bo nieoczekiwanie zrobiło się jasno. Sam podniosła głowę w tej samej chwili ujrzała wbite w siebie spojrzenie czarnych oczu.
– Nic dziwnego, że boli cię głowa! – wybuchnął. – Ostrzegałem cię, żeby nie wychodzić na słońce bez kapelusza. Nie rozumiesz, że to niebezpieczne? Zwłaszcza dla osób o takiej karnacji. Zostawiłem cię samą na jeden dzień, i zobacz, co z tego wynikło! – Był na nią zły, ale wiedziała, że to dlatego, iż się o nią bał. Tego nie umiał ukryć.
Usiadła na łóżku. Niepotrzebnie go okłamała, przez to tylko się denerwował. Gdyby wiedziała, że to się tak zakończy, przyjęłaby zaproszenie i poleciała do Aten.
– Tylko troszeczkę się spiekłam – próbowała go uspokoić. – Zwykle tak mi się robi na początku lata. Potem już się normalnie opalam.
– Do diabła z opalenizną! Kobieta powinna chronić swoją skórę, cenić ją. A ty szczególnie. Inne kobiety dałyby wszystko, żeby mieć tak jasną karnację!
Zamrugała oczami. Nie przypuszczała, że zwrócił uwagę na jej cerę. To miło. Zapamięta to sobie.
– Kiedy się poznaliśmy, byłaś bez makijażu. Nie jest ci potrzebny. Powinnaś się cieszyć, że natura tak hojnie cię obdarzyła. Nie obchodzi mnie, co było dawniej. Póki jesteś moją żoną musisz o siebie dbać. Nawet jeśli to oznacza koniec pracy w ogrodzie.
Zacisnęła palce na brzegu białej, jedwabnej piżamy bez rękawów. Nie ze strachu, z wrażenia, że po raz pierwszy w życiu ktoś tak się o nią troszczy, myśli o niej, bardziej nawet niż mama, która przecież kochała ją nad życie. Niesamowite!
Było jej przykro, że sprawia mu zawód, że przez nią się denerwuje. A przecież on jest dla niej taki dobry!
– To prawda, nie powinnam tyle siedzieć na słońcu. Obiecuję, że od tej pory zawsze będę zakładać kapelusz – powiedziała żarliwie.
Popatrzył na nią uważnie, w milczeniu.
– Ariadne mówiła, że nie jadłaś kolacji. Powinnaś przynajmniej coś wypić, bo inaczej bardzo się odwodnisz.
– Masz rację – potwierdziła, nie chcąc przyznać, że marzy o łyku wody.
– Co powiesz na sok z kruszonym lodem?
– Mówisz jak doktor. Też by mi to zalecił. Powinno pomóc na ból głowy.
Popatrzył na jej usta. Boże, co się ze mną dzieje, przeraziła się. Jeszcze chwilę będzie tak na mnie patrzeć, to…
– Miejmy nadzieję – odezwał się wreszcie. – Zaraz coś przyniosę.
Odetchnęła z ulgą. Zły humor chyba już mu przechodził. Dobrze, że dała mu jakieś zajęcie, to ułatwia sprawę.
Wrócił z brzoskwiniowym napojem. Domyślała się, że sam go przyrządził. To jeszcze bardziej ją wzruszyło.
– Dziękuję – wyszeptała, kiedy podał jej szklankę. Uważała, by nie dotknąć przypadkiem jego palców. Zacisnął usta. Może poczuł się urażony?
– Wypij do końca. Potrzeba ci teraz dużo płynu. – Odszedł, nim zdążyła powiedzieć mu dobranoc.
Rozbudziła się całkiem. Oparła się wygodnie na poduszkach i powoli sączyła sok. Ani słowem nie wspomniał o ogrodzie ani o dniu spędzonym w ateńskim biurze. Ciekawe, czy wrócił do pracy z radością, czy też z niechęcią? Dziś nie będą pływać w morzu, więc nie dowie się tego.
Odstawiła pustą szklankę, wyszła z łóżka i boso podeszła do okna, by podnieść żaluzję. Kamienna podłoga była przyjemnie chłodna. Przez chwilę wpatrywała się w morze za oknem. Tu przeżyła najszczęśliwsze chwile z Perseusem. Odwróciła się i podeszła do drzwi łączących ich sypialnie, by zgasić lampę. W pokoju zaległa ciemność. Dokładnie w tej samej chwili otworzyły się drzwi.
– ____________________kała bez tchu, patrząc na jego potężną sylwetkę. W wycięciu ciemnobrązowego szlafroka jaśniał opalony tors. Wprawdzie nieraz widziała go tylko w kąpielówkach, ale to było co innego, ten strój tworzył… intymny klimat.
– Właśnie szedłem zgasić ci światło. Jak głowa?
Nie mogła myśleć, kiedy był tak blisko, a co dopiero odpowiadać na pytania! Przytłacza ją, jest taki męski. Ciemność tylko potęgowała napięcie. Pragnęła tylko jednego: ukryć się przed nim, uciec gdzieś. Powoli cofnęła się do łóżka, otuliła kołdrą.
– Chyba jest gorzej, niż sądziłem – skrzywił się z ponurą miną. – Odwróć się na bok, pomasuję ci kark. Mnie to czasami pomaga.
– Ale mnie nic nie jest. Naprawdę…
– Ja tu decyduję nie ty.
Chciała jeszcze protestować, ale on już usiadł na krawędzi łóżka. Przeszedł ją dreszcz, gdy odgarnął jej z pleców długie, złociste włosy. Masował jej kark, potem przesunął palce nieco niżej, do łopatki. Nie musiała mu niczego mówić, sam doskonale wiedział, gdzie naciskać mocniej. Odczuwała ogromną przyjemność.
– Bosko! – jęknęła z uniesieniem.
– Bo tak ma być.
– Po tym napoju i masażu głowa zupełnie przestała mnie boleć. Perseus, jesteś dla mnie za dobry. Jak ja ci się odwdzięczę?
– Wcale tego nie chcę Samantho – rzekł cicho. – Nie robię czegoś, by dostać coś w zamian. Jeśli już, to albo daję z własnej nieprzymuszonej woli, albo wcale. I tego samego oczekuję od kobiety.
Ma na myśli Sofię, to jasne. Gdy skończy się jej żałoba, sama do niego przyjdzie… Dałaby wszystko, by to o niej myślał, o niej mówił. Ale to oczywiście są tylko marzenia i dlatego powinna teraz szybko wziąć się w garść.
– Wiesz, już mi lepiej. Jak chcesz, to teraz ja mogę cię pomasować. Domyślam się, że pierwszy dzień w biurze po takiej przerwie nie należy do przyjemności.
– Ale jesteś domyślna! – zaśmiał się.
Była pewna, że teraz wstanie i wyjdzie, życząc jej dobrej nocy, ale Perseus z kocim wdziękiem rozciągnął się obok niej. Pewnie to jego męczy ból głowy, tylko że on nigdy się nie skarży, nagle dotarło do niej. Przepełniona współczuciem, przysunęła się bliżej.
– Czy biuro w Atenach też jest takie nieskazitelne jak to w Nowym Jorku? I też masz tu panią Athas?
– Zgadza się- wymamrotał nieco sennie, poddając s____________________te mięśnie.
– Perseus, połóż się na brzuchu, pomasuję ci plecy. Kiedy mama była chora, masowałam ją co wieczór.
– A twoja głowa?
– Już nie boli. Pomasuję cię. Potraktuj to jako prezent.
– W takim razie zgoda – zaśmiał się cicho. Odwrócił się, nie widziała teraz jego twarzy.
Masaż byłby bardziej skuteczny, gdyby zdjął szlafrok, ale skoro sam tego nie zrobił, to ona mu tego nie powie.
– Rzeczywiście, wspaniale pomaga – wymruczał parą minut później. – Bardzo przyjemnie. Nie kończ jeszcze.
– Nie kończę – zapewniła żarliwie. Ten niewinny masaż jest przecież najlepszym pretekstem, by móc go dotyka____________________cej? Gdyby jej pozwolił, mogłaby go tak masować przez całą noc!
Po dwudziestu minutach miała wrażenie, że usnął. Kochany biedaczek jest całkiem wyczerpany, fizycznie i psychicznie.
Ostrożnie zaczęła odsuwać się na bok, gdy naraz silne ramią zatrzymało ją w pół ruchu.
– Nie odchodź – wymamrotał. – Nie chcą dziś w nocy być sam.
Nim zdążyła ochłonąć, niemal przygniótł ją sobą.
– Pokaż mi jeszcze raz, że nie przeszkadza ci moja blizna – poprosił szeptem.
____________________cej nie straci głowy, ale nie była w stanie oprzeć się tej żarliwej prośbie. Odszukała jego usta. Nawet jeśli przez te kilka minut Perseus wyobraża sobie, że jest teraz ze swoją ukochaną Sofią, to jakie to ma dla niej znaczenie? Bariery, jakie starała się zbudować między nimi, przestały istnieć. Niech tylko trwa ta chwila! Zatraciła się w pocałunku.
– Perseus! – wykrzyknęła cicho, z lękiem i radością, czując, że jej siły słabną, że już nie może dłużej walczyć z pokusa, że poza tą bliskością już nic nie jest ważne.
To chyba ten mimowolny okrzyk go otrzeźwił, uzmysłowił, że to nie Sofią trzyma w ramionach. Nim zdążyła coś jeszcze powiedzieć, oderwał usta od jej warg i
podniósł się raptownie.
– Powinnaś być akt____________________cej cię o coś takiego nie poproszę – powiedział stłumionym głosem i zniknął.
Leżała nieruchomo, jak zranione zwierzą. Nie była w stanie się poruszyć. Wokół siebie czuła zapach jego mydła, na poduszce, na kołdrze. Będzie
tak leżeć i śnić, że nadal jest w jego objęciach. To przecież lekki grzech, może dobry Bóg jej daruje.
Kiedy przebudziła się rano, zegarek na nocnej szafce wskazywał kwadrans po dziesiątej. W pokoju było zupełnie jasno. W jednej chwili ożyły wspomnienia wczorajszej nocy.
Wyskoczyła z łóżka. Musi sprawdzić, czy Perseus jeszcze śpi. Ostrożnie uchyliła drzwi i
wsunęła głowę do jego pokoju. Łóżko było puste. Niedbale odrzucona kołdra świadczyła, że wstawał w pośpiechu i szybko opuścił pokój. Pewnie nie chciał jej budzić.
Może poszedł popracować na dworze?
Pośpiesznie____________________yła szorty i T-shirt, wsunęła na nogi sandały. Wybiegła z domu, rozglądając się wokół z nadzieją, że gdzieś go ujrzy.
Robotnicy, szykujący miejsce pod przyszłe klomby, pomachali jej na powitanie. Odpowiedziała tym samym, ale jej nastrój z każdą chwilą gasł. Nigdzie ani śladu Perseusa.
Niemal wpadła na wchodzącą do holu Ariadne.
– Nie widziałaś Perseusa? – zapytała bez tchu.
– Widziałam. Wstał wcześnie rano i poleciał do Aten. Prosił, żeby pani zadzwoniła do niego, jak się przebudzi.
– Znasz jego numer? – Jeszcze nigdy do niego nie dzwoniła.
– Tak, Kyria Kostopoulos. Chodźmy do gabinetu.
Weszła za Ariadne do surowo urządzonego wnętrza. To stąd Perseus zarządzał korporacją, gdy nie mógł być u siebie w biurze. Potężne mahoniowe biurko, półki pełne książek, faks, kopiarka, komputer z drukarką. Wszystko w zasięgu ręki.
– Proszę, zapisałam pani numer. – Ariadne podała jej kartkę.
– Dzięki, Ariadne.
Gdy została sama, podniosła słuchawkę i wybrała numer. Sekretarka zasypała ją potokiem greckich słów, ale gdy Sam jej przerwała, natychmiast przeszła na angielski. Mówiła doskonale. Sam nie posiadała się z podziwu. Jeszcze nadejdzie dzień, że ja będę tak świetnie mówić po grecku, obiecała sobie solennie. Już zna kilkanaście słów, ale przed nią jeszcze daleka droga.
– Kyria Kostopoulos. Pani mąż uprzedził, że będzie pani telefonować. Proszę chwileczkę zaczekać, już łączę.
– Dziękuję.
Nie pierwszy raz mówiono o Perseusie jako jej mężu, ale za każdym razem Sam wzdrygała się w duchu. Przecież tak naprawdę on wcale nie jest jej mężem. Gdyby tak było, nie spędzałaby samotnie nocy!
– Samantha? Wstałaś – stwierdził. Był w świetnym humorze. Widać wczorajsze zdarzenie nie miało na niego żadnego wpływu, nie wybiło go ze snu. A w skrytości ducha roiła sobie, że na niego to też podziałało tak jak na nią.
– Dlaczego mnie nie obudziłeś? – zapytała.
– Bo rano kierownik robót powiedział, że tyrasz jak wół, bardziej niż jego robotnicy. Pewnie dlatego wczoraj źle się czułaś. Dodał, że powinnaś zwolnić tempo i trochę odetchnąć, a ja się w pełni z nim zgadzam. Jak się dziś czujesz? Głowa przestała boleć?
– Tak. Już nic mi nie jest – wykrztusiła.
– To dobrze, bo chciałbym ponowić wczorajsze zaproszenie i zabrać cię na kolację i dansing. Zajmij się dziś sobą, zrób się na bóstwo, a siódmej przyślę po ciebie helikopter. Yanni już wie, zawiezie cię do Livadi.
Jeśli się zgodzi, to znaczy, że spędzą razem cały wieczór. A przecież to dla niej tylko gorzej, jeszcze bardziej się od niego uzależni. Ale z drugiej strony nie powinna mu powtórnie odmawiać.
– Będę gotowa.
– Wrócimy dopiero jutro wieczorem, więc weź rzeczy na noc.
Zaintrygował ją.
– Gdzie będziemy nocować? – zapytała z ciekawością.
– Niespodzianka. To do zobaczenia wieczorem. – Dodał po grecku coś, czego nie zrozumiała, i odłożył słuchawkę.
Powinna być bardziej powściągliwa, nie ulegać emocjom. Bardziej nad sobą panować. Choć jednocześnie nie może myśleć wyłącznie o tym, jak sobie ułatwić życie. Najlepiej będzie, jeśli zacznie traktować Perseusa jak kochanego brata, inaczej nie przeżyje tych jedenastu miesięcy, jakie jej pozostały. Tylko jak to zrobić?
Spojrzała na zegar na ścianie. Dziesiąta trzydzieści. Perseus nie będzie zadowolony, jeśli się dowie, że znów cały dzień spędziła w ogrodzie. Lepiej się nie narażać.
Postanowiła wziąć samochód i wybrać się do Hora, bajkowego miasteczka z weneckim zamkiem, o którym opowiadał jej Perseus. Już wcześniej powiedział, że samochód jest do jej dyspozycji. Wyjedzie sobie na trochę, choć przez chwilę nie będzie patrzeć na dom, w którym wszystko go jej przypomina. Zatrzyma się na lunch w tawernie, a potem pojedzie do Galani obejrzeć freski i kolekcję manuskryptów zgromadzonych w monasterze zbudowanym na wzór średniowiecznej fortecy. Z przyjemnością to sobie poogląda.
Przed powrotem do domu wpadnie na chwilę do Livadi przyjrzeć się wytwarzanej w okolicy ceramice. Dwa dni temu Perseus wspomniał, że gdy tylko skończą się prace przy zakładaniu ogrodu, pozna ją z szefem miejscowej fabryki włókienniczej. Jeśli tylko zechce, będzie mogła zacząć projektować nowe tkaniny. Nie łudziła się, że jej projekty od razu wejdą do produkcji, ale wiedziała, że czas będzie pracować na jej korzyść. I wreszcie ziszczą się jej marzenia.
Perseus będzie kursować między Atenami a Nowym Jorkiem, a ona tak sobie zorganizuje pracę, że stale będzie zajęta w fabryce. W ten sposób rzadko będą się widywać. Im rzadziej, tym lepiej! Może w ten sposób przeżyje pozostałe jedenaście miesięcy. A żałoba Sofii kiedyś się skończy.
Te myśli poprawiły jej nastrój. Zaczęła zbierać się do wyjścia. Zdawała sobie sprawę, że jako żona Perseusa jest narażona na wścibskich reporterów. Dlatego zdecydowała się na białe bawełniane spodnie i zielonkawą bluzkę. W tym stroju będzie wyglądać jak typowa turystka.
Odgarnęła do tyłu włosy, upięła je w kok. Jeszcze tylko ciemne okulary i wygodne buty. Mając w pamięci zalecenia Perseusa, wzięła słomkowy kapelusz, który kupił jej do pracy w ogrodzie. Przyda się, kiedy słońce stanie w zenicie, osłoni twarz i włosy.
Znając zwyczaje Perseusa, dokładnie poinformowała Ariadne o swoich planach. Jeśli coś się zmieni i on zadzwoni do domu, będzie wiedzieć, co się z nią dzieje.
Powoli coraz więcej o nim wiedziała i bardziej go rozumiała. Bał się o ludzi, którzy byli mu bliscy. Jeśli wystawiali się na niebezpieczeństwo, wpadał w złość. Im dłużej mieszkała z nim pod jednym dachem, tym bardziej było to dla niej oczywiste. Nie będzie narażać Ariadne na kąśliwe uwagi i niezadowolenie pracodawcy.
Wyposażona w mapę, bez trudu dotarła do miasteczka. Zachwyciło ją mnóstwem niedużych domków, utrzymanych w typowym dla Cyklad stylu. Bardzo smakowało jej jedzenie w niewielkiej kafejce obok zamku, gdzie podano plasterki wołowiny zapiekane we francuskim cieście, fetę, bekon i jajka na twardo. Stamtąd pojechała do monasteru w pobliżu Galani.
Okiem znawcy oceniała freski, z zainteresowaniem oglądała manuskrypty. Ale refleksja, która już wcześniej nieśmiało się jej nasuwała, teraz potwierdziła się ostatecznie. Bez Perseusa wrażenia nie były pełne. Na cóż zdadzą się wspaniałości świata, skoro nie mogą oglądać tego razem, dzielić się spostrzeżeniami? Czas spędzany bez niego jest jak potrawa bez soli, nie ma smaku. Z utęsknieniem czekała chwili, kiedy go wreszcie zobaczy.
W Livadi w pośpiechu weszła do drogerii, aby kupić kilka kosmetyków. Chciała uniknąć kręcących się tu fotografów. Do tej pory nikt jej nie rozpoznał, ale tu było inaczej. Zwłaszcza jeden, dobiegający sześćdziesiątki niewysoki mężczyzna o ciemnoblond włosach, wprost deptał jej po piętach. Jak na swoje lata był w doskonałej formie.
Wściekła na niego, biegiem rzuciła się do auta w nadziei, że zgubi go po drodze. Tuż przy samochodzie spadł jej z głowy kapelusz. Schyliła się po niego.
– Samantha Telford? Czy to pani?
Amerykanin. W dodatku zna jej panieńskie nazwisko. Ale w zasadzie cóż w tym dziwnego? Dziennikarze mają dostęp do wszelkich informacji. Mimo to zwolniła, obejrzała się przez ramię. Też miał ciemne okulary.
– Czy ja pana znam? – prychnęła.
– Nie.
– W takim razie nie mam panu nic do powiedzenia.
Nie czekając na odpowiedź, otworzyła drzwi samochodu. Mężczyzna nagle znalazł się tuż obok niej.
– Ale ja mam. Bardzo dużo. I, prawdę mówiąc, nie wiem, od czego zacząć. Liczę na pomoc. Jestem twoim ojcem. Nazywam się Jules Gregory.
Sam skamieniała. To nieprawdopodobne, by spotkanie twarzą w twarz z człowiekiem, który skrzywdził jej mamę i którego ona sama nie chciała widzieć na oczy, było jedynie dziełem przypadku. Nigdy w to nie uwierzy.
Co on tu robi, skoro mieszka na Sycylii? Jakim sposobem dotarł na Serifos w tym samym czasie, kiedy ona tu jest? Nie mówiąc już o tym, że chodził za nią krok w krok.
Im dłużej się nad tym zastanawiała, tym bardziej oczywiste było przekonanie, że to nie mógł być zbieg okoliczności.
Z tego, co wiedziała, nigdy nie szukał kontaktu ani z nią, ani z jej mamą. Więc dlaczego teraz?
Ktoś, kto wiedział, że jest jego córką, musiał mu o niej powiedzieć. To jedyne wyjaśnienie, jakie się nasuwa. Tylko kto to zrobił? Nikt przecież nie wie o łączącym ich pokrewieństwie. Nikt z wyjątkiem Perseusa.
Serce zabiło jej jak szalone. Chyba nie odszukał jej ojca, skoro wiedział, że ona nie chce mieć z nim nic wspólnego? Nie mógł tego zrobić. Chyba że postanowił wtrącić się w zupełnie nie swoje sprawy.
Wprawdzie przed laty kupił od niego portret mamy, ale zwykła przyzwoitość nakazywała nie czynić czegoś wbrew jej woli, na siłę nie godzić ją z człowiekiem, który nie chciał wiedzieć o jej istnieniu.
Jeśli Perseus to zrobił – a wszystko wskazywało na to, że tak właśnie było – potrafiła zrozumieć motywy, jakimi się kierował. Sam przez dwadzieścia lat bezskutecznie szukał po świecie swojej Sofii; pewnie był święcie przekonany, że ona też szukała ojca. Jednak nic nie usprawiedliwiało faktu, że zrobił to poza jej plecami, nie pytając o zdanie. Takich rzeczy się nie wybacza.
Tylko ktoś taki jak Perseus mógł doprowadzić do tego, że ojciec zostawił swoje sprawy na Sycylii i przyjechał na Cyklady, by po dwudziestu czterech latach poznać córkę. Jej mamie to się nigdy nie udało.
Im dłużej o tym myślała, tym większą czuła gorycz. Ciekawe, ile mu zapłacił, by doszło do spotkania na wyspie, na której już przed laty ubili pierwszy interes… Co tym razem Perseus mu zaoferował? Czym skłonił do odegrania tej sceny na ulicy?
Może obiecał mu własne galerie w największych miastach Europy i Stanów? Albo pokaźne sumy ulokowane na kontach przynoszących godziwy dochód, jako zabezpieczenie na czarną godzinę? Artystom proponuje się podobne wsparcie… nawet tak znanym jak Jules Gregory.
Perseus mógł to zrobić… ale tym samym odebrał jej resztki złudzeń. Jej świat legł w gruzach. Nie mogła płakać, cierpienie, jakie ją przepełniło, było zbyt bolesne. Po raz ostatni zerknęła na mężczyznę.
– Przepraszam pana, ale mama nauczyła mnie, by nie rozmawiać z obcymi.
W jednej chwili była za kierownicą. Widziała jeszcze w lusterku jego twarz. Dobrze, że nie próbował jej zatrzymać. Okazał chociaż odrobinę wyczucia.
Jechała, nie zauważając mijanej drogi. Nieoczekiwanie spłynął na nią dziwny spokój. Tak bała się tych jedenastu miesięcy pod jednym dachem z Perseusem, lękała się, że jej uczucie jeszcze się pogłębi. Teraz to już koniec. Prowokując to spotkanie, naruszył ich umowę. Czuła się zwolniona z danego słowa. Zresztą już i tak wykonała swoje zadanie. Nie powinna mieć żadnych skrupułów.
Wyjedzie z Grecji, musi tylko odzyskać paszport. Intuicja jej podpowiadała, że pewnie jest w sejfie w Atenach. Dziś wieczorem musi go odzyskać. Perseusowi powie otwarcie, co o nim myśli. Jeśli nie zechce jej puścić, zagrozi, że jeżeli do dziesiętej nie dostanie paszportu, Yanni zawiezie Sofii list, w którym opisała ich układ. Była przekonana, że po przeczytaniu takiego listu Perseus będzie w oczach Sofii skompromitowany.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


Po dziesięciu minutach dojechała do domu. Robotnicy już zniknęli. Miejsca pod przyszłe klomby były gotowe. Można zacząć sadzenie roślin.
Teraz już Sofia będzie się tym zajmować, pomyślała ze ściśniętym sercem, wchodząc do willi.
– Kyria Kostopoulos…
Popatrzyła na Ariadne, instynktownie domyślając się, co od niej usłyszy.
– Pani ojciec był tutaj. Chciał się z panią spotkać. Powiedziałam mu, gdzie pani jest. Prosił o telefon, gdyby nie udało mu się pani odnaleźć. Zostawił swój numer.
A więc dla Ariadne też była wyznaczona rola.
Gospodyni podała jej żółtą karteczkę. Taka sama kartka niedawno zmieniła jej życie, zamieniła je w piekło.
Czyli pierwsze przeczucie jej nie zawiodło… Kiedy razem z Perseusem zjeżdżali windą do garażu, miała wrażenie, że stała się zakładniczką Hadesa, uwożoną do jego podziemnego królestwa, skąd już nigdy nie ujrzy dziennego światła. Jakie to było prorocze!
Popełniła błąd, lekceważąc to przeczucie. Perseus zaoszczędziłby sporo pieniędzy, a ona uniknęłaby niepotrzebnych cierpień.
– Zatrzymał się w Delphi w Livadi.
– Dziękuję. – Gorycz dławiła ją w gardle. – Czy mój mąż może dzwonił?
– Nie, Kyria.
To niepodobne do Perseusa. Sam skrzywiła się gorzko. No tak, zastawił pułapkę i teraz czeka, co z tego wyniknie.
– Yanni prosił, by pani przekazać, że będzie gotowy o wpół do siódmej.
– Świetnie. I jeszcze coś, Ariadne. Jeśli ktoś będzie dzwonił, sama odbiorę. – Nie myśl sobie, że nie włączę się do tej gry, pomyślała w duchu. – Może razem z resztą personelu zrobicie sobie wolny wieczór? Ja zostaję z mężem na kolacji w Atenach, a wracamy dopiero jutro wieczorem.
Oliwkowa twarz gospodyni rozjaśniła się w szerokim uśmiechu.
– Efcharisto, Kyria - podziękowała i zniknęła.
Wiedziała, co powinna zrobić. Przede wszystkim napisze list do Sofii. Potem weźmie prysznic, umyje głowę i wystroi się na wieczór. Perseus nie może się niczego domyślić. Dowie się, gdy przyjdzie pora.
Zabierze ze sobą tylko torebkę i siedemset dolarów w drachmach, które niemal siłą wcisnął jej Perseus, poza tym niewielką torbę z kosmetykami, bielizną i ubraniem na zmianę. Niczego więcej nie weźmie, przecież w tym domu nic do niej nie należy. Jej skromny dobytek był na przechowaniu w Nowym Jorku. Tam się wszystko zaczęło i tam się skończy.
Żądza zemsty dodawała jej energii. Działała szybko. Nawet się nie spostrzegła, gdy podjechał Yanni. Jeszcze chwila i już byli w drodze do Livadi.
– Yanni – zwróciła się do kierowcy. – Mój mąż zostawił na biurku list do Sofii Leonidas. Miał go wysłać i pewnie zapomniał. Jak tylko się z nim zobaczę dowiem się, czy nie trzeba go dostarczyć. Jeśli do dziesiątej nie damy ci znać, to odwieź go jej, dobrze?
– Ne -
potwierdził po grecku i schował list do kieszeni.
Jak na razie idzie całkiem nieźle, ucieszyła się w duchu.
Lot helikopterem nieco zwarzył jej humor. Przez cały czas towarzyszyły jej nieprzyjemne uczucia, żołądek podchodził do gardła. Dużo lepiej leciało się jumbo jetem. Zamknęła oczy, gdy roześmiany pilot zaczął podchodzić do lądowania na dachu biurowca Perseusa. Nie mogła znieść widoku ziemi, przybliżającej się do nich w zawrotnym tempie.
– Kochanie! – Głos Perseusa przywrócił ją do rzeczywistości. Pomógł jej wysiąść. – Czekałem na ciebie.
Jak on to robi, że jego głos wydaje się taki naturalny? Jakby rzeczywiście była jego ukochaną, poza którą świata nie widzi. Ależ z niego aktor! Potrafi tak grać, że nawet oczy mu promienieją. Pilot z pewnością dałby głową, że ma przed sobą zakochaną parą. Zresztą nawet ona była pod wrażeniem. Perseus całował ją tak, jakby nie mógł doczekać się chwili, gdy znajdą się na osobności.
Jeśli on zaraz nie przestanie, nie ręczy za siebie. Trzyma się resztką sił. Jeszcze chwila, a da się ponieść emocjom. Już wczoraj, igrając z ogniem, na chwilę zapomniała o hamulcach. A okazuje się, że tamto było jedynie przygrywką do tego, co dzieje się teraz. Jej ciało było głuche na głos rozumu, domagało się, żądało spełnienia. Cofnęła się i resztką woli oswobodziła z jego objęcia.
– Przepraszam – wyszeptała mu do ucha – ale musze, iść do łazienki. Ten helikopter…
– Nie tłumacz – szepnął w odpowiedzi. Jeszcze raz musnął jej nabrzmiałe od pocałunków wargi. Ujął ją za rękę i poprowadził w dół po schodach. Minęli strzeżone przejście i wyszli na korytarz. – Mój gabinet jest na końcu. A damska toaleta tutaj.
Podziękowała i skręciła w lewo. Dopiero gdy została sama, odetchnęła głęboko. Wreszcie mogła zebrać myśli, przy nim to niemożliwe. W jego ramionach tak łatwo stracić głowę, zapomnieć o własnej dumie, godności…
Nie można się godzić, by ktoś miał taką władzę nad drugą osobą. Pora z tym skończyć. I to już, natychmiast.
Ochłonęła nieco, poprawiła makijaż. Ruszyła w stronę jego gabinetu. Perseus rozmawiał z pilotem, chyba wydawał mu jakieś instrukcje, bo mężczyzna, nim odszedł, kilkakrotnie skinął głową. Na widok zbliżającej się Sam, Perseus przymrużył oczy. Czuła na sobie jego skupiony wzrok. Mógłby sobie darować. Pilota już dawno nie było.
– Chciałabyś może obejrzeć biuro, nim pojedziemy na kolację?
Jak zwykle czytał w jej myślach.
– Chętnie. A najbardziej chciałabym zobaczyć twój sejf.
Odrzucił w tył głową i wybuchnął śmiechem. Chyba tego się po niej nie spodziewał.
– Skoro tak cię to interesuje, to nawet dałbym ci zajrzeć do środka, gdybym tylko miał jakiś sejf!
Ogarnęła ją panika. Popatrzyła na niego rozszerzonymi oczami.
– Chcesz powiedzieć, że nie masz tu sejfu?
– Nie. Wartościowe rzeczy oddaję w depozyt do banku.
Ta wiadomość zdruzgotała ją. Odwróciła się od niego, udając zainteresowanie meblami utrzymanymi w klasycznym greckim stylu.
– Czy w weekend masz dostęp do swojego depozytu?
Podszedł do niej bliżej, wyraźnie zaintrygowany.
– Oczywiście. Ale skąd to zainteresowanie? Czyżbyś miała coś cennego i chciała tam umieścić?
Nie udawaj, że nie wiesz, co się dziś stało, pomyślała z niechęcią. To przez ciebie stanęłam twarzą w twarz z ojcem!
– Wręcz przeciwnie. Chciałabym, byś coś stamtąd wyjął.
– Chyba wiesz o czymś, o czym ja nie mam pojęcia. Bardzo jesteś dziś
tajemnicza, Kyria Kostopoulos. – Uniósł brwi.
– A ty jak zwykle jesteś wszechmocny niczym Bóg. I najlżejsza zmarszczka nie mąci twojego boskiego oblicza. Nie przyznasz się, że podobnie jak zwykli śmiertelnicy nie jesteś wolny od błędów. I że potrafisz nieproszony wtrącać się w nie swoje sprawy, zamiast trzymać się
od nich z daleka!
Nawet nie drgnął. Milczał. Ale po jej słowach w jednej chwili stał się
chłodny i niewzruszony jak marmur.
– To bardzo poważny zarzut – odezwał się ostrym tonem. Przeszywał ją wzrokiem. – Może zechcesz mnie oświecić, czym sobie na to zasłużyłem? – Jego spokój wręcz ją porażał. – A może spodziewasz się, że sam się domyślę?
– Możesz bawić się w te swoje gierki z innymi, ale nie ze mną! Dobrze wiesz, o co mi chodzi, więc nie ma sensu wdawać się
w szczegóły. Chcę dostać mój paszport. – Poczuła, że policzki jej płoną,
– Myślałaś, że trzymam go w sejfie… – Przyglądał się jej w milczeniu.
– Albo w bankowym schowku. Wszystko jedno.
Znowu zaległa napięta cisza.
– Wybierasz się na wycieczkę?
– Nie na wycieczkę. Wracam do Nowego Jorku.
– Odwiedzić znajomych? – kontynuował nie zmieszany, a jego spokojny głos doprowadzał ją do furii.
– Żeby tam mieszkać! – wykrzyknęła, a jej podniesiony głos odbił się echem.
– Możesz bez najmniejszego problemu zrobić to za niecały rok.
– To prawda. Zawarliśmy umowę. Tylko że ty zrobiłeś coś, co ją całkowicie przekreśliło. I nie czuję się już do niczego zobowiązana.
Oparł ręce na biodrach. Miał na sobie elegancki garnitur z czekoladowego jedwabiu, pod którym rysowały się napięte mięśnie. Marynarka podkreślała jego szerokie bary. Lekki materiał szeleścił cicho, kontrastując z męską siłą wyczuwalną w każdym ruchu.
– Gdybyś mnie zapytała… – Urwał, popatrzył na nią uważnie. – To bym ci powiedział, że twój paszport jest w willi na Serifos, w prawej szufladzie biurka.
Ogarnęło ją zniechęcenie. Przez moment nosiła się z myślą, by zajrzeć do jego biurka, ale nie zdobyła się na to. Sumienie jej nie pozwoliło.
– Szczerze mówiąc, dziwię się, że go nie znalazłaś i nie wyjechałaś bez mojej wiedzy.
– To ty byś tak zrobił! – zareplikowała zjadliwie. Patrzyła, jak marszczy brwi. – Ja staram się postępować honorowo. Przyjechałam i mówię ci prosto w oczy, że chcę się wycofać z naszej umowy.
– Skoro popełniłem coś tak niecnego, że nie posiadasz się z oburzenia, to może wyrażę zgodę na zerwanie umowy… Najpierw jednak musisz mi wyjaśnić, co też takiego się stało.
– Potrafisz być bezlitosny, nie da się ukryć. Chociaż to pewnie niezbędna cecha, jeśli ktoś chce dojść do tego, do czego ty doszedłeś.
– Uważaj na słowa, Kyria - warknął ostrzegawczo, wyraźnie doprowadzony do kresu wytrzymałości.
To podziałało na nią jak płachta na byka.
– Bo co?! – wykrzyknęła zapalczywie, oczy błysnęły jej groźnie. – Bo historia się powtórzy i teraz ty mnie zamkniesz w tureckim klasztorze? Czy to znaczy, że nikomu nie można ufać?
Z potoku greckich słów niczego nie rozumiała, ale cofnęła się instynktownie. Przez moment wydawało się jej, że w jego oczach dostrzegła błysk cierpienia, ale niemal natychmiast twarz Perseusa przybrała zacięty wyraz.
– Nikt nie ma prawa zwracać się do mnie w ten sposób. Nawet ty.
– Właśnie to zrobiłam. Jeśli chcesz wyjaśnień, znajdziesz je w liście do Sofii.
– W jakim liście? – zapytał gwałtownie. Twarz mu pociemniała.
– W tym, który Yanni jej osobiście doręczy, jeśli do dziesiątej nie odzyskam paszportu.
Nie zdążyła mrugnąć, gdy już wyciągnął komórkę i wybierał numer.
Z trudem przełknęła ślinę. Bała się ruszyć. Perseus nie spuszczał z
niej czarnych oczu. Widziała w nich groźbę. Miała niezbitą pewność, że chyba jeszcze nikt nie doprowadził go do takiego stanu. A jeśli nawet, to nie uszedł z życiem.
– Jest dziesięć po dziewiątej. Czy mam powiedzieć Yanniemu, żeby otworzył list i przeczytał mi go przez telefon, tym samym narażając nas na plotki, a Sofii przysparzając jeszcze więcej goryczy? – zapytał ze śmiertelnym spokojem, zasłaniając dłonią mikrofon. – Czy może ty sama chcesz to zrobić? Daję ci wybór. Coś, czego ty mi odmówiłaś – dokończył, a każde słowo spadało na nią jak kamień.
Z trwogą uzmysłowiła sobie konsekwencje, jakie może spowodować
na przykład przedostanie się treści tego listu do prasy.
– Wydawało mi się że mój plan jest bez zarzutu, ale chyba nie wzięłam pod uwagę wszystkich jego konsekwencji. – Skrzywiła się na widok triumfalnego błysku w jego ciemnych oczach.
– Widzę, że jesteś skłonna do współpracy – podjął gładko, bez zająknięcia. Jej rozsądna decyzja w ogóle nie zrobiła na nim wrażenia.
– Powiedz Yanniemu, że się pomyliłam i niech nie zawozi Sofii tego listu.
Perseus pośpiesznie powiedział coś po grecku, schował telefon kieszeni. Skrzyżował ramiona i nonszalancko oparł się o blat biurka.
– Czekam na wyjaśnienie, Kyria. 
Chciał wziąć ją pod włos, ale nic z tego.
– Chyba nie zaprzeczysz, że chciałeś pogodzić mnie z ojcem?
– Nie – odrzekł z miejsca i z taką szczerością, że straciła wątek.
– Mimo iż mówiłam ci, że nie chcę o nim rozmawiać ani o nim myśleć? – ze zdenerwowania drżała na całym ciele.
– Mimo to – odrzekł z przekonaniem. – Czasami rzeczywistość różni się od tego, co na jej temat myślimy. Przykładem na to niech bądzie historia Sofii, o której oboje mieliśmy okazję usłyszeć.
Poczuła łzy w oczach. Cholera!
– Nie waż się porównywać jej losu z moim. Mnie mama powiedziała wszystko o ojcu, niczego nie ukryła.
– Zdarza się, że rodzice widzą to, co chcą zobaczyć.
– Moja mama mówiła prawdę. – Uniosła dumnie brodę. Perseus wyprostował się, popatrzył na nią uważnie.
– Jesteś tego absolutnie pewna? Ja też całkowicie ufałem mojej mamie. Ale to nie zmienia faktu, że nigdy nie powiedziała mi, że ojciec Sofii już w młodości się w mej kochał. Nie mówiąc już o tym, że się jej oświadczył, nim zaręczyła się z moim ojcem.
Twarz mu się ściągnęła.
– Zataiła to przede mną. A ile przez to się nacierpiałem! Nie mogłem pojąć, dlaczego ojciec Sofii tak mnie nienawidzi. I w ostatecznym rachunku i ja, i Sofia wiele przez to straciliśmy.
Nie mogła odmówić logiki jego rozumowaniu. Ból, jaki ją przepełniał, zdawał się być nie do zniesienia.
– Niestety, mojej mamy już o nic nie można zapytać. – Głos się jej łamał.
– To prawda – potwierdził z powagą. – Ale pozostał jeszcze ojciec. I jest to jedyna osoba, dzięki której można poznać brakujące fragmenty ich historii.
– Nie! – wykrzyknęła. – Czy ty niczego nie rozumiesz? Ty, który dopiero co sam mówiłeś, że nie chcesz niczego z przymusu, że liczy się tylko czyjaś dobra wola?
– Mówiłem tak – potwierdził spokojnie.
Nie mogła nic poradzić na łzy, które popłynęły po policzkach.
– Gdyby mój ojciec rzeczywiście mnie chciał, to nigdy by nie doszło do takiej sytuacji, w której obcy człowiek po dwudziestu czterech latach podchodzi do mnie na ulicy i oświadcza, że nazywa się Jules Gregory i jest moim kochanym tatusiem!
Powinna go odepchnąć, ale nie mogła. Cierpienie było zbyt silne. Gdy tylko poczuła jego mocne ramiona, zaniosła się rozpaczliwym płaczem. Dopiero teraz odreagowywała szok, jakim było spotkanie ojcem.
– Czy on przyszedł do domu? – szeptem zapytał Perseus, dziwnie zaniepokojony.
– Nie. Chodził za mną po Livadi. – Z trudem wydobywała z siebie słowa. – Perseus, dlaczego mi to zrobiłeś? Dlaczego go znalazłeś i skłoniłeś do przyjazdu? On nigdy nie był mi potrzebny. Przez te wszystkie lata był dla mnie martwy. Czy nie rozumiesz, co to dla mnie znaczyło, zobaczyć go twarzą w twarz? – zawołała przez łzy i szarpnęła się w tył.
Tym razem nie próbował jej zatrzymać. Stał nieruchomo, patrząc na
nią poważnie.
– Skoro tak to odbierasz, Kyria, to podejmę kroki, by już nigdy cię nie niepokoił.
– Jeśli rzeczywiście chcesz mi pomóc, to pozwól mi lecieć dziś do Nowego Jorku – powiedziała, połykając łzy.
Znieruchomiał.
– Zwolnię cię z naszej umowy, ale musisz spełnić dwa warunki.
– Nie! – Potrząsnęła głową, włosy zafalowały gwałtownie. – Nie zobaczę się z nim, nawet dla ciebie! – Za późno się zreflektowała, że znowu niepotrzebnie się zdradziła. Teraz już wie, jak silnym uczuciem go
obdarza. Fatalnie!
– To nie ma nic wspólnego z twoim ojcem. Chodzi o mnie.
– O czym ty mówisz? – Ukryła twarz w dłoniach.
– Zamierzałem zabrać cię dzisiaj na greckie tańce, ale w tej sytuacji chyba to sobie darujemy. Od razu przejdźmy do niespodzianki, jaką przygotowałem dla ciebie.
– Niespodzianki? – powiedziała bezgłośnie, zdumiona.
– Owszem. W porcie czeka mój jacht, gotowy do drogi. Popłyniemy w nocny rejs. Jeszcze nie byłaś na innych wyspach. Jutro, w drodze powrotnej, zawiniemy na kilka z nich.
W każdej innej sytuacji nie posiadałaby się z radości. Teraz tylko mimowolnie jąknęła.
– Jeśli ci to odpowiada, popłyniemy zaraz, a jutro wrócimy na Serifos. Oddam ci paszport i możesz lecieć helikopterem do Aten, a stamtąd do Stanów.
To wszystko było zbyt przemyślane. Coś ją tknęło.
– A ten drugi warunek? – zapytała nieswoim głosem, pełna obaw, czując niespokojne bicie serca.
– Zamieszkasz ze mną w Nowym Jorku jako moja żona, dopóki nie minie termin naszej umowy. Reszta uzgodnień bez zmian. Przedstawię cię w nowojorskiej fabryce. Będziesz mogła widywać się ze znajomymi, robić co zechcesz. A co ważniejsze, ciebie i ojca będzie dzielił cały ocean.
Opuściła głowę. Była wściekła, że nieproszony wtrącił się w jej życie, ale wierzyła w jego szczerość. Niczego przed nią nie ukrył, nie zapierał się. Miał dobre intencje, chciał pogodzić ją z ojcem. A kiedy plan się nie powiódł, próbuje załagodzić sytuację. W skrytości ducha kochała go za to jeszcze bardziej, choć nie chciała tego przyznać.
W Nowym Jorku tyle się dzieje, że nawet mieszkając z Perseusem pod jednym dachem, jakoś da się przeżyć te pozostałe miesiące. To co innego niż na Serifos. Nie bez znaczenia było także to, że Perseus nie będzie w pobliżu Sofii. Myśl, że mógłby się spotykać z tą kobietą była dla niej nie do zniesienia.
Jeśli zamieszkają w Nowym Jorku, to niebezpieczeństwo będzie wykluczone. To zresztą najlepsze rozwiązanie. Poza tym ich kontrakt jeszcze nie wygasł. Zobowiązała się mieszkać z nim do czasu, aż będzie mógł poślubić Sofię. Powinna więc dotrzymać przyrzeczenia, a jednocześnie pomyśleć o własnym życiu.
W Nowym Jorku ma znajomych, zajęcia, które przerwała, gdy na jej drodze nieoczekiwanie pojawił się Perseus. Problem tylko w tym, że teraz już tylko on się dla niej liczy. Prawdziwy grecki bóg. To o
takich jak on tworzono mity. Tym bardziej musi się jak najszybciej otrząsnąć, wyzwolić spod jego wpływu, wrócić na ziemię.
Nabrała powietrza i oświadczyła stanowczo:
– Przyjmuję twoje warunki.
Z jego twarzy niczego nie można było wyczytać.
– Zastanów się. Słowa nie da się cofnąć.
– Już się zdecydowałam – potwierdziła.
Musi z góry założyć, że takiego jak on już nigdy nie znajdzie i zająć się wyłącznie karierą. Będzie żyć samotnie i będzie pracować dzień i noc.
– Więc dobrze – zamruczał z zadowoleniem. – Teraz, jak już z tym skończyliśmy, czuję że jestem okropnie głodny. – Sięgnął po komórkę, pewnie by wezwać pilota. – Im szybciej dolecimy do Pireusu, tym prędzej znajdziemy się na wodzie. Zjemy kolację w świetle księżyca, pod gwiazdami.
Zabrzmiało to bardzo romantycznie. Ale wciąż nie potrafiła odsunąć od siebie obrazu Perseusa i Sofii. Przed laty popłynęli razem do Delos, by tam przysięgać sobie miłość. Greckie dzieci morza.
Tylko że w prawdziwym życiu było inaczej niż w greckim micie. Ten współczesny Perseus wraca do rodzinnego Serifos połączony nie z tą, którą kocha. Podbił świat, lecz jego czarnowłosa Andromeda nadal jest dla niego nieosięgalna.
Chciało się jej płakać. Nad nim, nad sobą, nad niesprawiedliwością losu. Dlaczego szczęście jest tak ulotne, tak trudno je zdobyć? Już była tak blisko, niemal na wyciągnięcie ręki, a okazało się że to był tylko piękny sen. I jak każdy sen śniony przez zwykłych śmiertelników i ten ukończył się wraz z nadejściem świtu i rozwiał się jakby go nigdy nie było…



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


Nie chciała się do tego przyznać, ale kiedy dobijali do portu w Livadi, miała uczucie, że wraca do domu. Było późne popołudnie, rozpalone słońce prażyło. Rejs udał się nadzwyczaj. Perseus okazał się urodzonym żeglarzem, przyjemnie było patrzeć, z jaką wprawą kieruje jachtem.
Ciągle miała przed oczami wyspy widziane z morza i te, które odwiedzili. Kythnos, Sifnos, Milos… Wspomnienia z tych wspólnie oglądanych krajobrazów, ich niezapomnianej, sięgającej mitycznych czasów atmosfery, zabierze ze sobą do Nowego Jorku…
Dobrze, że włożyła spodnie i bluzkę, w tym stroju wygodniej było się poruszać na łódce. Perseus był świetnym i cierpliwym nauczycielem. Pod jego kierunkiem szybko nauczyła się obsługiwać szoty i cumy. Najchętniej pozostałaby z nim na zawsze na tym jachcie, mogliby żeglować tak bez końca.
Perseus przycumował łódź. Uśmiechał się radośnie. Wiatr potargał mu włosy, opalona twarz promieniała. Wyglądał o dziesięć lat młodziej. Jest taki piękny, pomyślała z sercem przepełnionym miłością. Nigdy przedtem nie ciągnęło ją do portretowania ludzi, ale teraz ogarnęło ją przemożne pragnienie, by uwiecznić go na płótnie. Zaraz po przyjściu do domu zrobi pierwsze szkice. Ten portret to będzie jej skarb.
– Kyria Kostopoulos. – Jego głos wyrwał ją z marzeń. Jak na człowieka przeżywającego mękę rozłąki z ukochaną był wyjątkowo radosny. – Muszę powiedzieć, że sprawiłaś mi przyjemną niespodziankę. Jestem z ciebie dumny, świetnie sobie radziłaś. Teraz należy ci się trochę oddechu. Zajmę się bagażami i resztą, a ty już schodź na ląd. Yanni czeka na nas przy nadbrzeżu.
Może już ma jej dość? Znów są na Serifos, w pobliżu mieszka Sofia. Może dlatego chce, by zeszła mu z oczu?
– Czy to znaczy, że nie każesz mi myć pokładu? – zażartowała, próbując śmiechem pokryć rozżalenie. Nie mogła znieść myśli, że choć przez chwilę nie będą razem.
– To będzie lekcja numer dwa – roześmiał się. Zmusiła się do uśmiechu. Do siebie tylko może mieć teraz pretensje.
To był jej pomysł, to ona chciała się stąd wyrwać. I już za późno, by to zmienić. Drugiej lekcji już nigdy nie będzie.
Z trudem się powstrzymała, by odchodząc, nie obejrzeć się jeszcze za siebie. Radość, jaka nie tak dawno jeszcze ją przepełniała, rozwiała się
bez śladu. Bez niego nic nie ma blasku, nic nie cieszy. Nawet te wspaniałe widoki, nieprawdopodobny odcień błękitu, dziesiątki jachtów kołyszących się na falach, maszty wzbijające się w niebo.
Mijała ludzi kręcących się po kei, niewidzącym wzrokiem patrzyła na tę bajkową scenerię.
– Signomi - przeprosiła kogoś, na kogo, zatopiona w myślach, wpadła niechcący.
– Samantha?
Zatrzymała się zaskoczona, rozpoznając głos. Rozejrzała się wokół. Ojciec.
Jeszcze jedno spotkanie zaaranżowane przez Perseusa? Właściwie co to dla niego za problem? Wystarczyło sięgnąć po komórkę i podać, o której dowiezie ją do portu.
Myślała, że już nie może bardziej jej zranić, ale jednak się myliła. Boże,
jaki z niego nikczemny zdrajca! Od razu przeszła jej ochota, by go
malować. Minęła chwila, nim zdołała się opanować. Czuła na sobie uważny wzrok ojca.
Wczoraj oboje byli w ciemnych okularach. Dopiero dzisiaj mogli się
przyjrzeć sobie lepiej. Choć niechętnie, to jednak musiała przyznać, że ojciec nadal jest wyjątkowo przystojny. Widziała go tylko na małym zdjęciu wyciętym z gazety. Był w ciemnych okularach i kapeluszu, niewiele można było zobaczyć.
Gotowało się w niej, a jednak nie mogła przestać wpatrywać się w niego z fascynacją. Porównywała jego rysy, dopatrywała się podobieństwa. Mieli taki sam kształt oczu, ten sam intensywnie niebieski kolor tęczówek. Linia ust, sposób, w jaki układały się włosy… Nie da się zaprzeczyć łączącemu ich podobieństwu.
– Przykro mi, że Perseus nakłonił cię do przyjazdu na Serifos. On ma nieco inne nastawienie do rodziny niż ja. Przez tyle lat obywałam się bez ojca, że już mi nie jest potrzebny. – Przynajmniej raz jej głos zabrzmiał jak należy.
Na chwilę zaległa cisza.
– Nie miej żalu do swojego męża – odezwał się cicho ojciec. – Ja również przez te wszystkie lata obywałem się bez córki. Aż do czasu, gdy w sycylijskiej gazecie zobaczyłem wasze zdjęcie. Pamiętałem Perseusa, przed laty kupił ode mnie portret twojej matki.
– Wiem. – Sam posępnie skinęła głową.
– Przeczytałem, że przed ślubem nazywałaś się Samantha Telford, że pobraliście się w Nowym Jorku i przyjechaliście teraz do jego willi na Serifos.
W jego oczach dostrzegła głębokie współczucie. Nie mogła mu tego darować.
– To nazwisko po twoim dziadku. Znałem je. Ale i tak to nie miało znaczenia. Czułem, że to nie jest przypadek. Genów się nie oszuka. Godzinami wpatrywałem się w twoje zdjęcie. To niesamowite podobieństwo do twojej matki… – Głos mu się łamał. – Anna, kobieta, która dla mnie bardzo wiele znaczy, nalegała, by dowiedzieć się prawdy. Namówiła mnie do przyjazdu na Serifos. Widzisz… bałem się, że rzeczywiście okażesz się moją córką, ale nie zechcesz mnie znać. To mnie przerażało. Czułem, że nie mógłbym tego przeżyć. Ale po kilku dniach zrozumiałem, że muszę tu przyjechać, że inaczej już nigdy nie odzyskam spokoju. Wiedziałem, że muszę cię zobaczyć. Gospodyni powiedziała, gdzie mogę cię spotkać… – Oddychał z trudem. – Wczoraj wystarczyło mi jedno spojrzenie. Od razu wiedziałem, że jesteś moim dzieckiem – dokończył cicho.
To było ponad jej siły. A więc Perseus wcale nie maczał w tym palców. Ogromny ciężar spadł jej z serca. I naraz ogarnął ją wstyd, że tak go potraktowała, oskarżyła, nie mając żadnych podstaw.
– Ja… przepraszam, że tak się wczoraj zachowałam.
– To było całkowicie zrozumiałe. Zresztą, byłem gotowy na każde ryzyko, byle tylko dowiedzieć się, czy naprawdę jesteś moją córką.
Odetchnęła głęboko. Do tego spotkania doszło wyłącznie z inicjatywy ojca. A Perseus nawet słowa nie powiedział na swoją obronę. Co ona najlepszego zrobiła?
– Nigdy nie przestałem kochać twojej mamy. Nieważne, że nie chciała za mnie wyjść, nie odpowiadała na listy i telefony, kiedy wyjechałem z Cheyenne.
Z Cheyenne? Kiedy on tam był?
– Ale nie jestem pewien, czy zdołam jej wybaczyć, że ukryła przede mną twoje istnienie.
Jak to ukryła? Zabrakło jej powietrza. Czyżby Perseus miał rację? Czyżby to, co słyszała od matki, było jednak nieprawdą?
– Czy… czy naprawdę o mnie nie wiedziałeś?
– Nie.
Powiedział to tak, że rozwiały się wszelkie wątpliwości, jakie jeszcze miała. Wierzyła mu. Niemożliwe, żeby kłamał.
– Ale powiem coś na jej obronę. – W oczach błysnęły mu łzy. – Udało nam się stworzyć istotę doskonałą.
Zagryzła usta, zaskoczona tym komplementem.
– Dziękuję – wyszeptała daremnie próbując ogarnąć kłębiące się jej w głowie myśli.
Naraz twarz ojca spoważniała, jakby znów odezwało się skrywane cierpienie.
– Jak się miewa twoja mama? – zapytał głucho.
– Mama umarła w zeszłym roku – powiedziała zdławionym głosem.
– Może zejdziemy ze słońca i pojedziemy do domu? Tam sobie pogadamy – nieoczekiwanie usłyszała za sobą głos Perseusa.
Mężczyźni przywitali się podali sobie ręce.
– Ile to już lat, panie Gregory!
– Proszą nazywać mnie Jules.
Nie miała pojęcia, jak długo Perseus przysłuchiwał się ich rozmowie, ale z wdzięcznością przyjęła ramię, którym ją otoczył. Chyba wyczuł, jak bardzo jest roztrzęsiona, że potrzebuje wsparcia, by nie upaść. 
Ojciec przeniósł spojrzenie z Perseusa, popatrzył przenikliwie na córkę. Był dziwnie blady.
– Czy chcesz tego, Samantho? Jeśli nie, powiedz, a odejdę bez słowa.
– Nie! – wykrzyknęła bez wahania. – Muszę się dowiedzieć, jak było naprawdę, dlaczego mama tak zrobiła, dlaczego się z tobą rozstała! I chcę poznać mojego ojca. Przez te wszystkie lata nienawidziłam cię za to, że mnie nie chcesz. Dowiedziałam się skądś, że mieszkasz na Sycylii. Wmawiałam sobie, że mnie to nie obchodzi. Ale teraz widzę, że ta nienawiść była obroną przed tym, by cię odszukać. Bałam się, że
znowu mnie odrzucisz. Proszę… nie odchodź – dokończyła błagalnie.
– Boże, dzięki ci za to!
Nie mogła patrzeć na jego łzy. Wyciągnął do niej ręce, bez wahania padła mu w ramiona.
– To niesamowite – szepnął. – Mam małą córeczkę, która jest piękną kobietą.
Dławiło ją w gardle.
– Masz tu samochód, Jules? – zapytał Perseus.
Nie od razu mógł odpowiedzieć. Wreszcie zebrał się w sobie.
– Tak, z wypożyczalni. Zatrzymałem się w Athenian. – Popatrzył na Sam. – Wolałbym nie oddalać się od ciebie na krok, ale będzie lepiej,
jak teraz pojedziesz z mężem do domu. Wezmę prysznic i przyjadę. Czekałem w porcie cały dzień, więc chętnie się odświeżę.
– Czekałeś cały dzień?
– Wasza gospodyni powiedziała, że wybraliście się na żagle, ale nie wiedziała, kiedy wrócicie. Więc nie ruszałem się z portu, żeby przypadkiem się nie minąć.
– Gdyby nie to zdjęcie w gazecie, pewnie nigdy byśmy się nie spotkali. – Otarła łzy.
– Nawet nie chcę o tym myśleć – żarliwie odrzekł ojciec i uścisnął ją mocno. Odwrócił się i zaczął iść.
– Tylko przyjedź szybko! – zawołała za nim. Pomachał ręka,i zaczął biec.
Perseus stał nieco dalej, patrzył na nią z napięciem.
– Ojciec chciał dobrze, mówiąc, byś wracała ze mną. Ale widziałem, jak na ciebie patrzył. Może wolisz pojechać do hotelu, pobyć z nim sam na sam? Dam głowę, że byłby wniebowzięty.
– Wydawał się szczęśliwy, prawda? – szepnęła.
– Przecież to oczywiste.
Zarumieniła się.
– Mimo to myślę, że potrzeba mu trochę czasu na ochłonięcie.
– A tobie?
– Ja… ja zawsze wiedziałam o jego istnieniu. Dwadzieścia cztery lata to dużo czasu, można się oswoić. On dopiero wczoraj się dowiedział, że ma córkę. – Opuściła głowę. – Perseus… przebacz mi, że tak się zachowałam. Oskarżyłam cię, że wtrącasz się w moje prywatne życie. Powiedziałam ci tyle przykrych rzeczy.
Schylił się po bagaże, gestem wskazał drogę.
– Nie przepraszaj, Samantho. Jeszcze kilka tygodni i miałabyś prawo być na mnie wściekła. Nie wracajmy do tego.
– Czy to znaczy, że zamierzałeś go szukać? – spytała zaskoczona.
– Tak.
Znowu jego szczerość zupełnie zbiła ją z tropu. Podeszli do czekającego auta. Perseus zaczął wkładać torby do bagażnika. W tym czasie Sam odebrała od Yanniego swój list. Kiedy ruszyli, zauważyła, że Perseus patrzy na list.
– Wygląda na to, że oboje potrafimy siebie zaskoczyć.
Ogarnęła ją fala gorąca.
– Chyba byłam szalona, kiedy go pisałam. Proszę. – Podała mu kopertę.
Potrząsnął głową.
– Wiem, co myślisz. I rozumiem twoje motywy. Wyrzuć ten list.
Zgniotła go w dłoni.
– Nie powinnam pytać o twoje… – szepnęła z drżeniem.
– Ale zrobiłaś to. Powiedz prawdę, nadal cię to dręczy. W porządku, Kyria. Zaspokoję twoją ciekawość. Kiedy pytałem cię o trzy marzenia, czułem, że masz jeszcze jedno, nie wypowiedziane głośno. Potem zobaczyłaś ten obraz. Wtedy uświadomiłem sobie, jak bardzo cierpisz z powodu ojca. Zrozumiałem, że to jego brak tak wpłynął na twoją psychikę.
Rozumiał ją lepiej niż ona sama.
– Dwadzieścia lat szukałem odpowiedzi na dręczące mnie pytania, Bóg jeden wie, ile mnie to kosztowało. Zrobiłbym wszystko, by ci tego oszczędzić.
– Dziękuję, że mi to powiedziałeś. Byłam na ciebie zła, ale to już minęło. Teraz, gdy wiem, jaki to był szok dla mojego ojca… To stawia sprawy w zupełnie innym świetle. – Jak mogła tak w niego wątpić?
Mocna opalona dłoń nakryła jej rękę.
– Wspaniałomyślność jest twoją ogromną zaletą, Kyria.
– Ale powinnam mieć do ciebie więcej zaufania – wybuchnęła, jeszcze nie mogąc sobie wybaczyć.
Łagodnie uścisnął jej rękę.
– Najważniejsze jest poczucie, że się jest kochanym i potrzebnym. Człowiekowi niczego więcej nie potrzeba do szczęścia.
Głos go zdradzał. Jego słowa odnosiły się w tej samej mierze do Sofii, co do jej ojca. Już sama myśl o Sofii, nie mówiąc już o wyobrażaniu jej sobie w jego ramionach, była dla niej nie do zniesienia. Nie przypuszczała, że jest zdolna do takiej zazdrości, ale nie mogła zwalczyć tego palącego uczucia.
– Jeśli chcesz, moglibyśmy urządzić niewielkie przyjęcie przed odlotem do Nowego Jorku – zaproponowała.
– Przyjęcie na cześć twojego ojca? – Był wyraźnie zaskoczony.
– Prawdę mówiąc, myślałam o tobie i Sofii. – Zniżyła głos, by Yanni nie słyszał. – Wyjazd do Stanów z pewnością jest dla ciebie bardzo trudny. Jeśli zaprosisz ją na przyjęcie w gronie kilku osób, to nie wzbudzi żadnych podejrzeń. Będziecie mogli zostać ze sobą sam na sam, pożegnać się. Domyślam się że te jedenaście miesięcy to dla was cała wieczność – dodała, zła na siebie, bo nieoczekiwanie głos zadrżał jej niebezpiecznie.
– Twoja wielkoduszność znów mnie zdumiewa – wymamrotał głosem tak niewyraźnym, jakby był teraz w zupełnie innym miejscu, może na odludnej plaży, sam na sam ze swoją ukochaną Sofią.
Sam zapatrzyła się w okno, daremnie próbując odegnać od siebie obrazy, jakie podsuwała jej wyobraźnia. On chyba też przeżywał coś podobnego, bo niespodziewanie puścił jej rękę, jakby już dłużej nie mógł jej dotykać. Ona nie jest Sofią.
Liczyła minuty, jakie dzielą ją od chwili, gdy wreszcie zamknie się w zaciszu swojego pokoju, gdzie nikt nie będzie jej widzieć. Z trudem zachowywała spokój. Szok, jaki wywołało pojawienie się ojca, świadomość, że musi pogodzić się z faktem, że Perseus nigdy jej nie pokocha, to wszystko razem było ponad jej siły.
Przyszłość budziła w niej grozę. Już zawsze będzie sama, jej życie nie będzie miało żadnego sensu. Jest tylko jeden Perseus. Na całym świecie nie znajdzie nikogo, kto choć trochę byłby do niego podobny. Nikt mu nie dorówna.
Czy naprawdę wierzyła w to, że w Nowym Jorku zapomni o nim, wróci do dawnego życia, dawnych znajomych? Co za bzdura!
Naraz coś ją tknęło. A jeśli on domyśla się jej uczuć? To przecież możliwe. Kilka razy niewiele brakowało, by posunęli się dalej, niż zastrzegała umowa. Ale zawsze, w ostatniej chwili, Perseus się wycofywał. Po prostu wie, że w ten sposób każdy sąd od razu unieważni to małżeństwo, dotarło do niej teraz. I nic nie stanie na przeszkodzie, by nazajutrz po rozprawie wziął ślub z Sofią. Natomiast rozwód mógłby się ciągnąć miesiącami. Nic dziwnego, że nie chciał narażać się na jeszcze dłuższą rozłąkę. Już i tak tyle czekał…
Może dlatego tak zależało mu, by pogodziła się z ojcem. W ten sposób będzie mieć kogoś bliskiego, znajdzie w nim oparcie, gdy nadejdzie czas ostatecznego rozstania.
Ale z tym chyba się przeliczył. Bez względu na to, co przyniesie przyszłość, ojciec ma swoje życie, ona swoje. Już jest z kimś związany. Nic się nie zmieni tylko dlatego, że nagle okazało się, że ma córkę. Co najwyżej nawiążą ze sobą bliski kontakt.
Nic nie zastąpi jej Perseusa. Zawojował jej serce, stał się jej światem. Pozostanie jej jedynie praca, może ona ją uratuje, pomoże zapomnieć. Perseus powiedział, że gdy tylko przyjadą do Nowego Jorku…
– Samantha?
Odwróciła się do niego. Ciekawe, jak długo próbował przywołać ją do rzeczywistości.
– Tak? – odparła w zamyśleniu.
– To ci się chwali, że tak się martwisz o mnie i o Sofię, ale ten pomysł odpada.
– Dlatego, że jest w żałobie? – Nie posiadała się ze zdumienia.
– Nie, Kyria. Sofia ma nie zakończone sprawy w Turcji. Jutro wyjeżdża.
Skąd o tym wie? Czyżby do niej dzwonił? Zacisnęła palce na oparciu. Sam, uspokój się, przemawiała do siebie w duchu. To nie twoja sprawa, co on robi.
– Na długo wyjeżdża?
– Na tyle, ile będzie musiała. Trudno przewidzieć.
Wzdrygnęła się. Perseus pewnie przeżywa katusze, skoro jego Sofia jutro opuszcza Grecję.
Miała plan. Yanni zna słabo angielski, więc nie powinien się niczego domyślić. Na wszelki wypadek przysunęła się blisko do Perseusa, jakby chciała go pocałować.
– Perseus… – wyszeptała mu prawie do ucha. – Może dasz dziś wszystkim wolny wieczór, a ja pojadę po Sofię? Z kobieta chyba może wyjść z domu? Ja i ojciec pójdziemy sobie na plażę a wy zostaniecie sami. Nie powinno tak być, że ona wyjedzie bez…
– To wykluczone – uciął. Odetchnął głęboko, jakby z trudem hamował emocje. – Czy to twoje poświęcenie naprawdę nie zna granic, Kyria? Czy może mam rozumieć, że proponujesz mi ukojenie w swoich ramionach, skoro nie mogę znaleźć go gdzie indziej?
Nim dotarło do niej znaczenie tych słów, pochylił się i pocałował ją w usta. Całował mocno, namiętnie. Wiedziała, że nie ją pragnął całować, że myślał o Sofii, szukał ust tamtej kobiety… Niepotrzebnie o niej powiedziała, niechcący obudziła w nim tęsknotę, przypomniała tę, o której marzył i która nadal była niedosiężna.
Yanni pewnie myśli, że jego pracodawca nie może doczekać się chwili, gdy znajdzie się z żoną sam na sam. Całował ją tak gwałtownie, niemal brutalnie. Wyrwała ze snu drzemiącego tygrysa i teraz musi za to zapłacić. I uczyni to z radością…
Zatracała się w pocałunkach, zacierały się granice między tym, co wolno, a czego nie, zapominała o swoich postanowieniach, przekonaniach, czuła tylko pragnienie.
– Perseus… – wyszeptała, gdy drobnymi pocałunkami zaczął obsypywać jej szyję. – Co Yanni sobie pomyśli? – wykrztusiła.
– Dokładnie to, co chcę – odparł szeptem, muskając jej skórę.
– Ale już jesteśmy na miejscu – zaprotestowała, bo nadal ją całował. – Lada moment przyjedzie mój ojciec.
– Jest przekonany, że szalejemy z miłości i świata poza sobą nie widzimy.
– Ale to nieprawda! – wykrzyknęła cicho, odpychając się dłońmi od jego piersi.
Może to wreszcie do niego dotarło, bo zdjął ręce z jej ramion.
– Nie chcę go oszukiwać. Musi dowiedzieć się prawdy, by nie był zaskoczony, kiedy się rozstaniemy – oświadczyła stanowczo.
Wysiadła z auta i szybko poszła do siebie. Bała się że jeszcze chwila, a załamie się i
wyzna mu swą miłość.
Stojąc pod prysznicem, przypominała sobie upojne chwile w samochodzie. Jak cudownie było w jego ramionach! Ciało paliło na wspomnienie jego dotyku. Jeszcze chwila, a nie byłoby odwrotu przed tym, co już wydawało się niemal nieuniknione.
To było czyste szaleństwo. I to z obu stron. Nim kierowała rozpacz z powodu rozstania z Sofią, odbierała mu poczucie rzeczywistości. A ona, zamiast go powstrzymać, nie zrobiła nic. To wszystko jej wina. Mogła poczekać, później odebrać od Yanniego ten list, nie drażnić go niepotrzebnie. A tym bardziej przytulać się do niego…
No cóż, to się już więcej nie powtórzy, przysięgła sobie w duchu, wkładając niebieską bawełnianą sukienkę na cieniutkich ramiączkach. Jutro z samego rana polecą do Nowego Jorku, zacznie się nowe życie. Jej celem będzie praca, poświęci jej każdą chwilę. Perseusa prawie nie będzie widywać. To, co przed chwilą się zdarzyło, już nigdy się nie powtórzy.
Wkładała białe sandałki, gdy rozległo się pukanie do drzwi. Serce zabiło jej mocniej. To pewnie Perseus. Na progu stała Ariadne. Okazało się, że ojciec przyjechał i czeka w salonie.
– Już idę! – zawołała, dziękując w duchu niebiosom, że przynajmniej zesłały jej ojca, który się o nią troszczy. Zwłaszcza teraz, w tym trudnym momencie, potrzeba jej oparcia, kogoś bliskiego. Nieoczekiwane pojawienie się ojca to chyba rzeczywiście boska interwencja.
Przepełniona takimi myślami ruszyła do salonu. Ojciec uścisnął ją serdecznie. Przystojny z niego mężczyzna, pomyślała z dumą. Ubrał się w bladoniebieski garnitur, białą koszulę i zielony krawat. Z uśmiechem przyznał, że włożył to ubranie ze względu na szczególną okazję. To najszczęśliwszy dzień jego życia.
Słysząc to, Sam poczuła łzy w oczach. Mama nie wzruszała się łatwo, za to ojciec miał wylewną naturę nie krył swych uczuć. Nic dziwnego, że umiał tak cudownie przelewać je na obrazy.
Perseus jeszcze się nie zjawił. Przeczuwała, że celowo opóźnia swoje przyjście, chce dać im czas, by się lepiej poznali.
Przez dobre kilka minut komentowali łączące ich podobieństwo, nie tylko zewnętrzne. W ten sam sposób przechylali głowę i podobnie się uśmiechali, ale też oboje z niechęcią angażowali innych w swoje sprawy i woleli w samotności rozwiązywać problemy.
– Łączy was coś znacznie więcej – od progu rozległ się głęboki głos Perseusa.
Ile czasu przysłuchiwał się ich rozmowie? Wszedł niepostrzeżenie. Siedzieli na białej kanapie pod oknem tak pochłonięci sobą, że niczego nie zauważyli.
Sam odwróciła się gwałtownie. Oniemiała. Perseus przyniósł zaprojektowane przez nią obrusy i tkaniny. Przerzucił je sobie przez ramię.
– Kiedy tylko poznałem Sam, znalazłem to w jej szafie w sypialni – rzekł, nie zdając sobie sprawy, jakie błędne wnioski wyciągnie z tego ojciec. Przecież to było jeszcze przed ślubem! – Powiedziałem jej wtedy, że ma prawdziwy talent. Nie wiedziałem, że w jej żyłach płynie krew Julesa Gregory'ego.
– Pokaż. – Ojciec podniósł się z kanapy i w skupieniu zaczął przerzucać wzory, które Perseus po kolei rozkładał na fotelach. Sam wstrzymała oddech. – Kochanie… Twój mąż ma rację! – odezwał się z entuzjazmem. – Twoje prace nieco przypominają mi Matisse'a, ale są całkowicie oryginalne, mają własny styl. A wyczucie w doborze barw! Wprost genialne! – Odwrócił się do niej. Miał oczy pełne łez. – Jestem z ciebie dumny! Chyba się zaraz rozpłaczę.
– Dziękuję – wyszeptała uszczęśliwiona. Jej sławny ojciec naprawdę to powiedział.
– To jest dopiero wierzchołek góry lodowej – ciągnął Perseus, bez krzty skromności. – Sam zaprojektowała ogród i otoczenie willi. Nie mam żadnych wątpliwości, że gdy osiągniemy ostateczny rezultat, na całych Cykladach nie będzie drugiego takiego miejsca. Nie opędzimy się od tłumu turystów. Nie wiem, czy nie będziemy pobierać opłat za wstęp.
Ojciec wybuchnął śmiechem, Sam zawtórowała mu. Perseus uśmiechnął się szeroko, nawet oczy mu promieniały. To był rzadki widok.
– Jeszcze trochę a ludzie będą się zabijać, byś zechciała zaprojektować coś dla nich. Choć to jeszcze nie koniec powodów do dumy.
Sam wbiła w niego zdziwione spojrzenie.
– Jej praca dyplomowa tydzień temu zdobyła pierwszą nagrodę, a teraz wisi na honorowym miejscu w moim biurowcu w Nowym Jorku. Do ramy jest przytwierdzona tabliczka z brązu z jej nazwiskiem, nazwą nagrody i rokiem przyznania jej przez najlepszą akademię plastyczną w Stanach. A w drodze jest czek na dziesięć tysięcy dolarów.
Ojciec aż krzyknął z radości, ale ta nieoczekiwana wiadomość poraziła ją. Pobladła.
No tak, Perseus wyasygnował tyle pieniędzy na stypendia. Taka była umowa. Cóż więc dziwnego, że dostała tę nagrodę? Czy profesor miał inne wyjście?
Perseus patrzył na nią badawczo.
– Wiem, co myślisz. – Jak zwykle niczego nie mogła przed nim ukryć. – Owszem, założyłem fundusz stypendialny dla zdolnych studentów. Wszystkie dokumenty były gotowe przed naszym wyjazdem, ale mój prawnik miał wstrzymać się z poinformowaniem o tym uniwersytetu aż do momentu, gdy zostanie ogłoszona lista nagrodzonych.
Dobrze, że siedziała. Inaczej nie wiadomo, co by się z nią stało. Przez chwilę nie była w stanie się poruszyć.
– Chciałem, żebyś dostała tę nagrodą – wymamrotał Perseus. – Może nawet bardziej niż ty. Czułem, że to podbuduje twoją wiarę w siebie, w to, że naprawdę nasz talent.
– Perseus… – Poderwała się z miejsca. – Naprawdę tego nie wymyśliłeś? Dostałam pierwszą nagrodę?
– Jak mogłaś w to wątpić?
Uwielbiała, gdy się tak uśmiechał. Serce jej wtedy topniało. Znów było tak, jakby na całej ziemi byli tylko oni dwoje.
– Nim wyjechaliśmy do Grecji, dałem Lois, twojej znajomej, telefon do mojego biura w Atenach. Prosiłem, by zawiadomiła mnie o wynikach, gdy tylko zostaną ogłoszone.
– Żartujesz! – Nie posiadała się ze zdumienia. – Lois do ciebie zadzwoniła?
– Tak. I przypomniała, że obiecałaś jej obrus. Uważa, że kiedyś będzie wart majątek, jako oryginalne dzieło Samanthy Telford. Ja też tak myślę – dodał gładko. – Ponieważ to przeze mnie tak pochopnie go jej obiecałaś, powiedziałem, że dostanie go, gdy założysz swoją firmę, bo na razie jest potrzebny jako wzór. Mam nadzieję, że nie masz mi tego za złe…
Przerwał na moment, a potem dodał:
– Ani tego, że nie od razu powiedziałem ci o tej nagrodzie. Czułem się jak Święty Mikołaj i żałowałem, że jest lato i nie mogę położyć ci tego pod choinką. Poza tym czekałem na właściwą chwilę. Jestem pewien, że ta chwila, kiedy odzyskujesz ojca, jest najważniejsza w twoim życiu, czy nie tak, Kyria?
– Perseus… – przerwał mu wzruszony ojciec, wyciągając ramiona ku córce. Nie mógł mówić, ale ona doskonale wiedziała, co teraz czuje.
– Oto pierwsze spotkanie ojca i córki, dwojga utalentowanych ludzi. Okazja, którą koniecznie należy uczcić. Czyż może być coś lepszego niż wiadomość o zdobyciu pierwszej nagrody przyznanej przez prestiżową uczelnię?
Przymknęła oczy, ukryła twarz na ramieniu ojca. Bała się, że Perseus wyczyta w nich wszystko.
Kocham cię, Perseus, i ta miłość mnie zabija.
– Powiem Ariadne, że możemy siadać do kolacji. Przyjdźcie na patio, jak będziecie gotowi.
Była mu wdzięczna, że zostawił ich samych. Wolała, żeby nie widział, w jakim jest stanie.
– Kochanie, wprawdzie nie znamy się długo, ale mam przeczucie, że to nie są tylko łzy radości?
Ojciec jest zbyt przenikliwy.
– Widzę, że Perseus jest twoją prawdziwą miłością. On też gorąco cię kocha. W takim razie, skąd ten smutek, co łamie ci serce? Nie byłem przy tobie przez te wszystkie lata, ale teraz jestem. I zawsze możesz na mnie liczyć. Zrzuć ciężar z serca, potrafię słuchać.
W jego głosie było tyle rodzicielskiego ciepła i czułości, że wznoszone przez lata bariery runęły i zniknęły bez śladu. Tłumione uczucia znalazły ujście. Opamiętała się dopiero wtedy, gdy już opowiedziała mu całą historię.
– No więc sam widzisz. On tylko gra.
– Nie – stanowczo zaprzeczył ojciec. – Tylko miłość może skłonić człowieka do tego, co on dzisiaj dla ciebie zrobił.
Ze smutkiem potrząsnęła głową. Uwolniła się z jego objęcia.
– Perseus jest genialnym aktorem.
– Tak jak twoja mama?
Popatrzyła na niego niespokojnie. Czekała, kiedy sam jej coś o tym powie, kiedy wreszcie usłyszy, dlaczego jej rodzice się rozstali.
– Co się wtedy stało?
Odgarnął jej z czoła pasemko włosów.
– Przyjechałem do Cheyenne na lato malować obrazy na motywach indiańskich. Wtedy się poznaliśmy. Zakochaliśmy się w
sobie od pierwszego wejrzenia. Byłem dopiero na progu kariery zawodowej. Nie miałem pieniędzy, pracowałem to tu, to tam, gdzie rzucił mnie los. Nie narzekałem, uznałem, że to mi odpowiada. W każdym razie tak było, dopóki nie spotkałem twojej mamy. Pod koniec lata byłem gotowy się ustatkować, znaleźć stałą pracę, by móc się ożenić i zapewnić nam utrzymanie. Nie mówię, że chciałem zupełnie rzucić malarstwo, ale tak ją kochałem, że byłem gotów wszystko zmienić, malować tylko w wolnych chwilach. – Przez chwilę milczał. – Nie zgodziła się za mnie wyjść.
– To okropne – wyszeptała.
– Powiedziała, że było nam razem dobrze, ale nigdy mnie nie kochała. – Potrząsnął głową. – Wiedziałem, że kłamie. Prosiłem ją bez końca, wiele razy. Ale nie mogłem jej przekonać. Zawzięła się.
– Mama nie wierzyła w siebie – ze smutkiem powiedziała Sam.
– Właśnie. Bała się, że odciągnie mnie od tego, co było mi przeznaczone, teraz to widzę. Zawsze we mnie wierzyła, w mój talent. Ale wtedy bardzo cierpiałem, miałem do niej żal, że mnie odrzuciła. Nie mogłem zostać w Cheyenne, to było ponad moje siły. Pojechałem do Montany. To był błąd. Pisałem do niej codziennie, ale nie odpisała na żaden z moich listów. Próbowałem porozmawiać z nią przez telefon, ale nie chciała. Po jakimś czasie znalazłem się w Nowym Jorku, udało mi się sprzedać kilka prac. Napisałem do niej, że dostałem pierwsze pieniądze, że możemy się pobrać. Wysłałem jej bilet na samolot i modliłem się, by odpowiedziała. Nigdy tego nie zrobiła.
Wiedziała, jak bardzo mama potrafiła być uparta.
– Myślę że to wtedy ostatecznie się poddałem. Wyruszyłem do Europy. Byłem w rozpaczy. Na Serifos namalowałem kilka obrazów nawiązujących do greckich mitów. Wtedy, zrządzeniem losu, pojawił się twój mąż. Nie dał mi spokoju, póki nie zgodziłem się sprzedać mu portretu twojej mamy. Uznałem, że nadeszła pora, by się z nią rozstać. I więcej nie oglądać się w przeszłość. – Oczy zalśniły mu dziwnym blaskiem. – Ale gdybym wiedział, że nosi moje dziecko, wróciłbym do Cheyenne i zmusił, by za mnie wyszła.
– Wierzę ci. Mama nigdy nie mówiła o przeszłości, ale teraz czuję, że żałowała tej swojej decyzji. Pewnie dlatego prawie przez całe życie marnie się czuła i w końcu zmarła tak młodo.
– Nie wyszła za mąż?
– Nie. I wątpię, by kiedykolwiek interesował ją jakiś mężczyzna.
– Rana była zbyt głęboka. Ja też już nigdy potem nie
myślałem o małżeństwie. – Ojciec westchnął ciężko.
– Dawno jesteś z Anną? – spytała, zdobywając się na
odwagę.
– Jedenaście lat.
Sam uśmiechnęła się, pokręciła głową.
– Słyszałam, że czasami mężczyźni boją się utraty wolności, ale żeby to ciągnęło się aż jedenaście lat? Nie
sądzisz, że
przyszła pora, by jej zaproponować małżeństwo?
– Chyba masz rację.
– Tato… – Głos zadrżał jej niebezpiecznie. Pierwszy raz wymawiała to słowo. – Trzeba wyzwolić się od przeszłości, nie
tracić więcej czasu. Może będzie ci lżej, gdy ci powiem, że mama też
chciała naprawić dawne błędy.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Zrobiła coś, co zupełnie do niej nie pasowało. Zdecydowała, że przeniesiemy się do Nowego Jorku, bym mogła studiować w akademii, poznać środowisko. Twierdziła, że odziedziczyłam jakaś cząstkę twojego talentu. Wieczorami razem chodziłyśmy sprzątać biura, żeby zdobyć pieniądze na studia.
Na widok wyrazu jego twarzy wzruszenie ścisnęło jej gardło.
– Teraz zastanawiam się, czy nie łudziła się myślą, że przypadkiem cię spotka. Jak na nią to był ogromny krok naprzód. Przed śmiercią powiedziała mi twoje nazwisko, prosiła, bym je zawsze ceniła.
Widziała, że te rewelacje zbijają go z nóg.
– Dziękuję ci za to, kochanie – wyszeptał po długiej chwili. Popatrzył jej prosto w oczy. – A więc znów historia się powtarza.
– Nie rozumiem. – Serce zabiło jej mocniej.
– Owszem, rozumiesz. Nie pozwól, by historia twoich rodziców powtórzyła się w twoim życiu. Walcz o Perseusa.
– Przecież opowiedziałam ci wszystko. Nie można porównywać twojej historii i mamy z moją sytuacją.
– Coś mi się widzi, że ta cała historia bardzo niewiele ma wspólnego z Sofią, za to bardzo dużo z tobą. Czy naprawdę sadzisz, że ten numer telefonu zapisany na kartce, był aż tak istotny, by na siłę wymyślać taką sytuację, zmuszać cię do odgrywania roli tymczasowej żony? Przypuszczam, że chciał coś zyskać, coś znacznie ważniejszego.
– Ważniejszego niż Sofia? – wstrzymała dech.
– Kochanie – uśmiechnął. się. – Perseus był zakochany w kobiecie z mojego obrazu. Dlatego go kupił. Kiedy weszłaś do jego gabinetu, z pewnością sądził, że ma przywidzenia. Słyszysz, co mówię?
– Ale on zamierza ożenić się z Sofią! – niemal jąknęła.
– Naprawdę?
Wstrząsnęło nią drżenie.
– Byli z dala od siebie przez dwadzieścia lat. O miłość trzeba dbać, podsycać ją. Czy powiedział ci wprost, że chce się z nią ożenić?
– Chyba tak – wydukała po zastanowieniu.
– Nie wydajesz się pewna. Dlaczego po prostu go nie zapytasz?
– Nie mogę.
– Tak jak twoja mama nie mogła się zdobyć, by się do mnie odezwać, kiedy już zrozumiała, że jednak tego chce? Nie czekaj tak długo, by poznać odpowiedź, córeczko. Życie jest zbyt krótkie.
Ogarnął ją dziwny, podszyty podnieceniem, lęk. Czy odważy się skorzystać z jego rady?



ROZDZIAŁ JEDENASTY


Zegar wskazywał dziesięć po drugiej. Jules odjechał jakąś godzinę temu, obiecując przy pożegnaniu, że za kilka tygodni razem z Anną, też malarką, przyleci do Nowego Jorku, by Sam poznała wybrankę jego serca.
Perseus pożegnał się już wcześniej, choć przez cały wieczór wspaniale się nimi zajmował. Był czarującym gospodarzem. Dyskretnie wypytał Julesa o jego ostatnie dokonania, dowiedział się o plany na przyszłość. Sam tylko czasem się odzywała, przez większą część kolacji jedynie przysłuchując się rozmowie.
Jak miło było patrzeć na tych dwóch najbliższych jej mężczyzn, wsłuchiwać się w ich głosy, gdy wymieniali poglądy o sztuce i o życiu. Tak dobrze się rozumieli, podobnie odbierali świat. Czasami rzucała ukradkowe spojrzenie na Perseusa, swojego greckiego boga. Chciała, by ten wieczór trwał w nieskończoność. Jaka szkoda, że ojciec musiał wyjechać.
Z otwartymi oczami leżała w łóżku, sen nie nadchodził. Ciekawe, czy Perseus też nie może zasnąć? I czy zbierze się na odwagę, by zadać mu to pytanie? Jej myśli ciągle krążyły wokół rozmowy z ojcem. Nigdy nie przypuszczała, że jest podobna do mamy. Ale może rzeczywiście tak jest? Trzeba mieć wiele odwagi, by walczyć o swoje szczęście, by nie poddać się za wcześnie.
Perseus i ojciec mieli ze sobą wiele wspólnego. Obaj cierpieli przez kobiety, które kochali. Chociaż Anna, sadząc z tego, co mówił o niej ojciec, chyba wie, czego chce od życia. I gotowa jest do wszelkich wyrzeczeń, byle tylko być z nim. Jedenaście lat… Skąd ta kobieta czerpie siłę? W dodatku mając do czynienia z człowiekiem o tak skomplikowanej naturze jak jej ojciec?
Przewróciła się na bok, nie mogła znaleźć sobie miejsca. Po dzisiejszym dniu jedno było jasne: wykluczone, by mogła cierpliwie czekać choćby jedenaście dni, nie mówiąc już o jedenastu miesiącach. Musi jak najszybciej poznać prawdę, przeżyć to teraz, nie chce już dłużej męczyć się i z przerażeniem myśleć o tym, co nastąpi za rok.
Serce niemal rozsadzało jej piersi, gdy wyszła z łóżka i sięgnęła po szlafrok. Boso podeszła do drzwi łączących jej sypialnię z pokojem Perseusa. Podniosła rękę by zastukać, ale zatrzymała się w pół ruchu. A jeśli on śpi? Przecież nie chce go budzić.
Szukasz wymówki, Sam, zbeształa się w duchu.
Chwyciła głęboki oddech, znów uniosła rękę. Zastukała delikatnie. W tej samej chwili drzwi się otworzyły.
– Perseus! – wykrzyknęła zdumiona, że stało się to tak szybko. Zerkając przez jego ramię, spostrzegła, że łóżko było nietknięte. Może był na plaży i dopiero wrócił? Stał tuż obok niej, zawiązywał pasek szlafroka. Pewnie narzucił go na siebie pośpiesznie, kiedy usłyszał pukanie. Cofnęła się nieco.
– Spodziewałem się ciebie. – Jego posępna mina niepokoiła ją.
– Dlaczego? – zapytała cicho, instynktownie czując, że coś się stało. W ciemności nie widziała jego oczu. Cisza się przeciągała.
– Domyślałem się, że będziesz chciała porozmawiać. Raczej rzadko się zdarza, by takie spotkanie ojca i córki kończyło się kolejnym rozstaniem.
– Masz rację. Było mi ciężko patrzeć, jak odchodzi.
Ale nic nie dorówna cierpieniu, kiedy ty mnie zostawisz, kiedy będę patrzeć na twoje odejście, najdroższy.
– Zapewne namawiał cię, byś pojechała z nim na Sycylię. Teraz chcesz na to mojej zgody. – Zastygł nieruchomo.
– Prawdę mówiąc… – zaczęła, zaskoczona tym stwierdzeniem.
– Nie mam do niego pretensji – przerwał jej gwałtownie. Jeszcze nie widziała go tak spiętego. – Gdybym był na jego miejscu, też bym nalegał, byś ze mną wróciła.
– Ja… chyba przemawia przez ciebie grecki temperament – powiedziała nieco nerwowo, próbując rozluźnić atmosferę. – On dobrze wie, że już nie jestem małą dziewczynką.
– Nie będzie problemu, jeśli pojedziemy tam razem.
Nie posiadała się ze zdumienia.
– Ale nie ma powodu, żebyś tam jechał.
– Dla świata jesteśmy parą nowożeńców w podróży poślubnej. Prasa nie zostawi na nas suchej nitki, jeśli teraz się rozdzielimy i ty pojedziesz sama do ojca. Wyjazd Sofii nie przejdzie niezauważenie. To nie będzie wyglądać na czysty przypadek. Nie opędzę się od reporterów, czyhajacych tylko, by mnie na czymś przyłapać. Jeśli pojedziemy razem, nie wzbudzi to żadnych podejrzeń.
Serce biło jej jak szalone. Co się za tym kryje? Czyżby ojciec miał rację? Może chciał towarzyszyć jej w podróży na Sycylię, bo nie mógł bez niej wytrzymać? Jeśli to prawda.
Ale równie dobrze może tylko nadal gra swoją rolę, nawet jeśli jest to niezbyt dla niego wygodne. Nie chce, by jakiś skandal zakłócił jego przyszłości z Sofią. Zapukała do niego, bo chciała uzyskać odpowiedzi na te pytania, ale teraz opuściła ją odwaga. Jeśli powie, że szaleje za Sofią, że kocha ją jeszcze gorącej niż kiedyś, że marzy, by została jego żoną… Jak ona to zniesie, jak to przeżyje?
– Perseus, ta dyskusja jest zupełnie niepotrzebna. To ja prosiłam ojca, by przyjechał do Nowego Jorku.
Nawet mimo ciemności dostrzegła, że twarz mu się ściągnęła. Chyba powiedziała mu coś nie w smak, bo napięcie stało się jeszcze bardziej wyczuwalne.
– Jeśli chodzi ci o to, czy mógłby zamieszkać z nami, to proszę bardzo, nie widzę przeszkód. Jeśli tylko ci na tym zależy.
– To bardzo wspaniałomyślna propozycja, ale domyślam się, że Anna ma swoje zdanie. Mam przeczucie, że ojciec właśnie się zdecydował, by poprosić ją o rękę. Może, gdy za dwa tygodnie odwiedzą nas w Nowym Jorku, urządzimy im przyjęcie zaręczynowe.
– Przestań, Kyria. Udawaj przy innych, ale nie przy mnie! – rzucił ostro. Mocno ujął ją za ramiona.
Nie mogła się skoncentrować, kiedy czuła na sobie jego dłonie. Ani myśleć.
– Niczego nie udaje.
Potrząsnął nią lekko.
– Czy możesz powiedzieć mi prosto w oczy, że nie jest ci przykro? I nie żałujesz, że znów go tracisz? Wiem, ile dla ciebie znaczyło to spotkanie. Nie dalej jak dwa dni temu płakałaś jak dziecko, bo nie mogłaś już dłużej się powstrzymać. Całe życie tłumiłaś w sobie ból. To nie przechodzi tak szybko.
– To nie jest tak, Perseus. Dwa dni temu byłam przekonana, że ojciec świadomie mnie odrzucił. Dzisiejszy dzień wszystko zmienił. Wiem, że mnie kocha. Będziemy w bliskim kontakcie, już zawsze. Ale ja już nie jestem dzieckiem, które tatuś układa do snu i czyta mu na dobranoc bajki. Mam męża i to on się o mnie teraz troszczy – dokończyła drżącym głosem. To chyba powinien odczytać jako wyznanie miłości.
Bezwiednie zacisnął palce na jej ramionach. Czuła, że robi nadludzki wysiłek, by zachować spokój.
– Niedawno świetnie odegrałaś rolę zakochanej żony. Gdyby teraz ktoś ciebie usłyszał, nie miałby wątpliwości, że jesteś szczęśliwą mężatką, świata nie widzącą poza mężem.
Jego palce coraz mocniej wbijały się w ciało, ale z radością przyjmowała ich uścisk. Wszystko zniesie, byle tylko być z nim jak najbliżej.
– Myślisz, że nie wiem, jak jest naprawdę? Oddałabyś wszystko, by być teraz z ojcem.
– Mylisz się, Perseus. Z tobą jestem tylko dlatego… – Zabrakło jej tchu.
– Oboje znamy powód. Chcesz dotrzymać umowy. Poczucie honoru cię powstrzymuje przed odejściem.
– Bardzo wiele dla mnie zrobiłeś. Nie mogłabym cię zawieść. Zresztą, przecież tak miało być, tego chciałeś… Stworzyć pozory, byś potem mógł ożenić się z Sofią – dokończyła ze ściśniętym sercem. Jeszcze chwila, a całkiem się załamie, wszystko mu wyzna.
Na długą chwilę zaległa cisza.
– Masz taką nadzieję, Kyria, ale małżeństwo z Sofią nie wchodzi w grę. I nigdy nie wchodziło, to tylko ty tak to sobie wyobrażałaś.
Nigdy nie wchodziło w grę? Radość, która ją przepełniła rozwiała się w tej samej chwili, bo zdjął ręce z jej ramion.
Pytania, jakie cisnęły się jej na usta, nie mogły pozostać bez odpowiedzi, chociaż pewnie wolałaby ich nie znać.
– Dlaczego tak mówisz? – szepnęła. – Powiedz, co się zmieniło? Przecież nie twoje uczucie do Sofii? Ani jej! – Musiała to powiedzieć, ale głos jej się łamał.
– Nie, to się nie zmieniło.
No widzisz, Sam. Masz swoją odpowiedź. Ojciec się mylił. Jest zakochany, więc i tobie życzy szczęścia. Uważaj, za nic się teraz nie zdradź przed Perseusem ze swoją miłością. Z trudem panowała nad sobą.
– W takim razie nie ma problemu – powiedziała martwym głosem.
– Owszem, jest. Nie powiedziałem ci wszystkiego. Sofia jest w rozterce. Jej syn zakochał się w tureckiej dziewczynie z tej samej osady. Czy to nie ironia losu?
Nie mogła pozbierać myśli. To za wiele niespodzianek!
– Chłopak nie chce wrócić do Grecji, a Sofia nie wyobraża sobie życia bez niego.
– Czy… czy to twój syn? – wydusiła. Musiała to wiedzieć.
– Nie – odparł krótko.
A więc i tego doświadczył. On, Grek w każdym calu, z pewnością marzył o własnym synu. Żałowała go z całej duszy.
– To znaczy, że jeżeli mielibyście być razem, musiałbyś przenieść się do Turcji?
– Tak – przytaknął cicho. – A to jest wykluczone z bardzo wielu względów, nie będę się teraz wdawał w szczegóły. W związku z tym nasza umowa w zasadzie traci rację bytu. – Umilkł, po chwili dokończył: – Jesteś wolna. Możesz odejść i robić to, na co masz ochotę.
Jest wolna i może odejść… Słowa, których najbardziej się lękała. Bała się, że tego nie przeżyje. Wokół niej była już tylko czarna otchłań. Nic dziwnego, że w samochodzie był taki szalony. Ktoś jakby sprzysiągł się przeciwko niemu. Mało kto musi stawiać czoło takim przeciwnościom. Tylko że on jest Perseusem, człowiekiem z tej wyspy, gdzie legenda miesza się z rzeczywistością, i już nie można ich oddzielić. Na tej samej wyspie ojciec definitywnie żegnał się z mamą, tu odprawiał swoje egzorcyzmy. Tutaj Perseus oddał swe serce Sofii. Tylko skończyło się inaczej niż w greckim micie. To piękny i silny Perseus ucierpiał najbardziej. Zawistni bogowie odmówili mu szczęścia. Musi się stąd zbierać, jak najszybciej.
– Część naszej umowy nadal jest aktualna – odezwał się Perseus. – Tak jak obiecałem, pomogę ci się usamodzielnić. Gdzie zechcesz, tutaj, w Nowym Jorku czy na Sycylii.
– Na Sycylii? – Wezbrała w niej złość. – Nie mam zamiaru tam mieszkać! Do diabła z tą twoją umową!
– Potrzebujesz mieć kogoś bliskiego, Samantho – powiedział, jakby jej wybuch w ogóle nie zrobił na nim żadnego wrażenia. – Twój ojciec chętnie…
– Dość już o moim ojcu! – wykrzyknęła. Drżała nieopanowanie. – Mówisz, jakbyś już nie mógł się doczekać, kiedy stąd wyjadę. Proszę bardzo! Oddaj mi paszport i wypisz czek na dziesięć tysięcy, żebym mogła wyjechać jutro z samego rana i nie martwić się o pieniądze. Odbierzesz sobie należność, gdy przyjdzie nagroda. Wezmę tylko to, co mam na sobie, nic więcej. Gdy już będą na miejscu, przyślesz mi obrusy i wzory tkanin. A teraz… – nabrała powietrza. – Teraz jestem bardzo zmęczona i chcę się położyć.
– Ja też – powiedział spokojnie. – Z moją żoną.
Miała wrażenie, że uderzył w nią piorun. Spłonęła rumieńcem.
– O nie, Perseus. Właśnie zwolniłeś mnie z umowy. Już dłużej nie będę grać narzuconej mi roli. Byłam tylko twoją tymczasową żoną zapomniałeś?
– Nie – mruknął szorstko. – Przez tę naszą umowę moje życie zmieniło się w piekło. I sam jestem temu winien.
Co on opowiada?
– Piekło, bo nie mogłeś być z tą, którą kochasz!
– To prawda. Sofia była moją pierwszą miłością. Byłem młodym chłopakiem zafascynowanym śliczną dziewczyna. Ale miłość trzeba pielęgnować, Kyria. 
To samo mówił ojciec.
– Tamto uczucie już dawno umarło, ale Sofia na zawsze pozostanie w moim sercu.
– Ona nadal cię kocha.
– Kocha pamięć o mnie – sprostował. – I ona, i ja musieliśmy zamknąć za sobą przeszłość. Teraz osiądzie w Turcji, zacznie nowe życie. Jest piękną kobietą, stworzoną do miłości. Nadejdzie dzień, gdy jakiś szczęściarz zdobędzie jej serce. Ma też syna, którego uwielbia.
– Mówisz o tym tak spokojnie, a przecież strawiłeś lata na szukaniu jej po świecie…
– Musiałem się dowiedzieć, dlaczego to zrobiła, dlaczego potem zniknęła. Podejrzewałem, że może ma to coś wspólnego z jej ojcem i bałem się, czy coś jej nie grozi. Grecy potrafią długo nienawidzić, a jej ojciec przecież mnie nie znosił…
– To okropne. – Chciała dotknąć go dłonią, dodać otuchy.
– Bałem się, że jego nienawiść zwróci się przeciwko niej. I okazało się że przeczucie mnie nie myliło. Przez długi czas miałem wyrzuty sumienia. Cierpiała przez to, że ją pokochałem.
Postąpiła krok w jego stronę, położyła dłoń na jego ramieniu.
– Więc to dlatego byłeś taki zdenerwowany, gdy zaginął numer jej telefonu.
– Tak. Wynająłem ludzi, by jej szukali. Daremnie. Przepadła jak kamień w wodę. Gdy okazało się, że żyje i szuka ze mną kontaktu, odetchnąłem z ulgą. Czułem już tylko wdzięczność do losu…
Zamknęła oczy.
– A ja się wściekałam, sądząc, że moja praca dyplomowa jest ważniejsza od jakiegoś tam numeru telefonu…
Nie mogła pozbierać kłębiących się w głowie myśli. Dopiero po dłuższej chwili otrząsnęła się nieco. Było jeszcze jedno pytanie, które musiała mu zadać. Zebrała się na odwagę.
– Jeśli… jeśli czułeś wtedy już tylko wdzięczność, to dlaczego zawarłeś ze mną tę umowę?
Ujął w obie dłonie jej policzki. Był teraz bardzo blisko. Czarne oczy wpatrywały się w nią z napięciem.
– Chcesz usłyszeć prawdę, moja słodka, cudowna żono?
– Perseus… nie zmuszaj się, żeby być dla mnie miłym. Oczywiście, że chcę poznać prawdę! Wystarczy już kłamstw…
Perseus pochwycił ją na ręce i ruszył do swojej sypialni. Z wrażenia wirowało jej w głowie, gdy podszedł do łóżka i ułożył ją ostrożnie. Sam znalazł się tuż obok niej. Wsparłszy się na rękach, pochylił się nad nią.
– Chcesz usłyszeć prawdę – wyszeptał między pocałunkami, które doprowadzały ją do szaleństwa. – Ja też… Powiedz, dlaczego zgodziłaś się na układ z obcym mężczyzną, w dodatku ze szramą na twarzy?
– Kocham tę szramę – szepnęła bez namysłu i dotknęła ustami jego policzka. – Było mi ciebie serdecznie żal, ciebie i twojej miłości do Sofii, przeciwko której wszystko się sprzysięgło… Chciałam cię jakoś pocieszyć.
Podniósł głowę, badawczo na nią popatrzył.
– To tak jak ja. Czułem, że w twojej przeszłości coś się wydarzyło, ktoś bardzo cię skrzywdził, pozostawił głęboką ranę. I zapragnąłem otoczyć cię opieką, ustrzec przed złem, byś już nigdy nie musiała cierpieć. Ale nadal nie rozumiem, dlaczego zgodziłaś się wyjść za obcego człowieka. Tylko dlatego, że mi współczułaś?
Całował ją coraz namiętniej.
– Przecież musiałeś się domyślać… bo cię kochałam – wyszeptała. – Z miłości. Tylko dlatego. Marzyłam, byś został moim mężem. Kiedy składaliśmy sobie przysięgę robiłam to szczerze. Chciałam być z tobą, nic innego się dla mnie nie liczyło!
– Nawet nie wiesz, jak cię rozumiem – wyszeptał tuż przy jej ustach. – Kiedy weszłaś do mojego gabinetu, ociekając wodą, w dżinsach i tej ślicznej, własnoręcznie ozdobionej koszuli, wydałaś mi się współczesną Andromedą, którą wyrwałem morzu. Twoje pojawienie się wtedy było dla mnie prawdziwym szokiem. Te złote włosy, niepokojąco znajoma twarz. Wiedziałem, że już wcześniej musiałem cię gdzieś widzieć. Wyobraziłem sobie ciebie w zielonej, półprzeźroczystej szacie i nieoczekiwanie stałaś się wcieleniem dziewczyny z obrazu. Jakby zeszła z płótna. W przeciwieństwie do większości ludzi, z którymi mam do czynienia, ty niczego ode mnie nie chciałaś, potraktowałaś mnie ostro, nie przebierając w słowach, które raziły jak piorun.
Pochylił się i znowu ją pocałował.
– Minęło tyle lat, a ja ciągle cierpiałem, nie mogłem znaleźć spokoju. Jesteś balsamem na moją chorą duszę, zrozumiałem to od pierwszego spojrzenia. I liczyłem na twoje współczucie. Postanowiłem powiedzieć ci o sobie w nadziei, że ulitujesz się nade mną, że w imię ratowania tamtej miłości zgodzisz się na ten absurdalny układ. Marzyłem, że może mnie pokochasz. Wiedziałaś o tym, prawda? Wiedziałaś, że jesteś moją Andromedą i że jestem w tobie beznadziejnie zakochany. Musiałaś to wiedzieć! – wykrzyknął z żarem, który nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości co do siły jego uczucia.
– Chciałam w to wierzyć. – Z radości zabrakło jej tchu. – Tata powiedział, że mnie kochasz, ale…
– Dziękujmy niebiosom, że zesłały nam Julesa. Mądry z niego człowiek.
– Tak – szepnęła. – Powiedział, że skoro tak cię kocham, powinnam zapytać wprost, czy naprawdę zamierzasz ożenić się z Sofią.
– A więc to dlatego do mnie zastukałaś?
– Tak, najdroższy. Tak cię kocham! – wyszeptała. – Uświadomiłam to sobie już chyba wtedy, gdy zjeżdżaliśmy windą do garażu. Okropnie się wówczas bałam.
Perseus zaśmiał się radośnie i ukrył twarz w jej włosach.
– Wydawało mi się, że jak Hades porywasz mnie do swojego podziemnego świata. Niczym się nie przejmowałeś, gdy jechaliśmy do mnie. Nie zważałeś na światła ani przepisy. Chociaż przyznam, że to robiło wrażenie. I kiedy zacząłeś kusić mnie wizją małżeństwa nie mogłam się oprzeć. Zgodziłam się na to z zamkniętymi oczami.
Znów roześmiał się radośnie. Był szczęśliwy.
– Agape mou - wyszeptał po grecku. – Wiedziałem, że cię kocham, kiedy nazwałaś mnie Kofolopogos. To wtedy postanowiłem, że muszę cię zdobyć.
– Dzięki ci, Boże! – szepnęła.
– Chybabyś tego nie powiedziała, gdybyś wiedziała, co knułem, nim do mnie zapukałaś.
Ujęła w dłonie jego twarz, przytrzymała, by popatrzył jej w oczy.
– Co takiego knułeś?
Perseus skrzywił się lekko i uśmiechnął z przymusem.
– Zwykle przed snem idę się przejść po plaży, to mnie uspokaja, działa oczyszczająco. Tylko woda i piasek. Całkowita harmonia z naturą. Ale dzisiaj nie mogłem odnaleźć spokoju. Nic nie pomagało. Zadręczałem się myślą, że rano mnie opuścisz, że pojedziesz za ojcem. A ja nie mam prawa cię zatrzymać.
Wzdrygnął się, jakby ta perspektywa nadal go przerażała.
– Postanowiłem, że cię nie puszczę, nie pozwolę ci odjechać. Wszystko sobie zaplanowałem. Postanowiłem cię porwać.
Popatrzyła na niego rozszerzonymi oczami.
– Porwać?
– Jak widzisz, jestem jeszcze gorszy i bardziej zdeterminowany niż mój ojczym.
– Perseus, nie mów tak. Jesteś najcudowniejszym człowiekiem, jakiego znam. I cieszę się, że mnie kochasz i że jestem twoją żoną. To dla mnie zaszczyt.
– Nie powiedziałem ci jeszcze wszystkiego. Możesz zmienić zdanie, kiedy się dowiesz.
– Nigdy! Ale dobrze, opowiedz mi wszystko do końca, niech poznam ten twój straszny plan. – Uśmiechnęła się przesuwając palcem po linii jego ust. Ciągle jeszcze nie mieściło się jej w głowie, że on naprawdę ją kocha i że już na zawsze będą razem.
– Niedaleko Timos jest mała, bezludna wysepka. Nikt tam nie zagląda. Zamierzałem odwieźć cię do Aten żaglówką. Mieliśmy przybić tam na piknik. Obmyśliłem sobie, że tuż przed odjazdem zacznę udawać chorego. Wiedziałem, że nie będziesz niczego podejrzewać, a twoje dobre serce każe ci zająć się mną póki nie odzyskam zdrowia. Miałem nadzieję, że za jakiś tydzień powiesz mi w końcu, że mnie kochasz.
W oczach błysnął mu ciemny płomień.
– Gdyby tak się nie stało, zrobiłbym coś strasznego. Może bym przykuł cię jak Andromedę do skały i nie wypuścił, póki nie wyznałabyś mi miłości.
Z niedowierzaniem pokręciła głową.
– Nigdy byś tego nie zrobił, za dobrze cię znam…
– Samantha… Ten portret namalowany przez twojego ojca zawsze był moim ulubionym płótnem – wyszeptał po dłuższej chwili. – Ale gdy cię ujrzałem, to nagle stałaś się moją obsesją, opętałaś mnie. Czy zdołasz to znieść? Kładę ci serce u stóp. Nawet nie wiesz, co przeżywałem każdej nocy, jak marzyłem, by mieć cię przy sobie.
Uszczęśliwiona, objęła go z całej siły.
– Ja też – wyszeptała. – Śniłam o tobie – wyznała szczerze. – Za każdym razem, kiedy zaczynałeś mnie całować i zaraz odchodziłeś, czułam, że umieram.
– Odchodziłem, bo twoja miłość była dla mnie świętością, marzyłem, byś mnie pokochała. Nie chciałem cię do niczego zmuszać.
– Perseus, nawet nie wiesz, jak bardzo cię kocham, jak za tobą tęskniłam. Tak bardzo cię pragnę. Kochaj mnie, najdroższy! – wykrzyknęła bez tchu. 
– Agape mou. – Przyciągnął ją ku sobie, miał zmieniony głos.
– Któregoś dnia pojedźmy się kochać na tę wysepkę – poprosiła. – Nawet się nie domyślasz, z jaką zazdrością słuchałam, gdy mówiłeś, że kiedyś zabrałeś Sofię na Delos.
Całował jej twarz i szyję.
– Delos jest dla turystów i zakochanych, Kyria. Każdy tam jedzie. Zanim zabrałem tam Sofię byłem na Delos z wieloma dziewczynami.
– Perseus! – wykrzyknęła z udanym oburzeniem, przytulając się do niego jeszcze mocniej.
– Będziemy mieć wyspę tylko dla siebie, z dala od ludzi i zawistnych bogów, tylko my dwoje.
Niespodziewanie ogarnęło ją dziwne onieśmielenie. Ukryła twarz na jego piersi.
– Chciałabym jak najszybciej dać ci syna albo córkę Wszystko chciałabym ci dać. Miłość mnie przepełnia.
– Przynajmniej przez kilka miesięcy muszę cię mieć tylko dla siebie – wymruczał, ostrożnie zsuwając z niej koszulkę. – Zgadzasz się na to? – wyszeptał, niecierpliwie błądząc ustami po jej skórze.
– Czy za dwa miesiące rozkujesz mnie i zabierzesz do ojca, by poprosić go o moją rękę?
Perseus uśmiechnął się szeroko. Oczy mu promieniały. Takim chciałaby go namalować. Ale nie w tej chwili…
– Przy tobie naprawdę czuję się jak grecki bóg. Powiedz, jakie masz życzenia, a wszystkie spełnię. – Ukrył twarz w jej włosach i roześmiał się.
Jego śmiech uszczęśliwiał ją.
– Wiesz… myślę sobie, że nasz pierwszy syn mógłby nazywać się Hercul… 
– Granted - przerwał jej szeptem, żarliwie całując jej usta. – Proś o wszystko, co tylko zechcesz, ale nie teraz, później. Dużo, dużo później.
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